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Jak już informowaliśmy w po­
przednim numerze „Głosu”, 26 stycz­
nia br. obradowało plenum Zarządu 
Głównego ZNP Pracowników Oświa­
ty i Wychowania. Przedmiotem ana­
lizy były — dostarczone uprzednio 
członkom plenum,*  zaakceptowane 
przez prezydium, projekty dwóch do­
kumentów: planu realizacji programu 
działania ZNP na lata 1981—83 oraz 
planu pracy Związku na 1981 rok. 
Podstawę do dyskusji stanowił także 
referat Prezydium ZG ZNP (tekst 
obok) wygłoszony przez wiceprezesa 
Michała Langowskiego oraz wystą­
pienie wiceministra oświaty i wycho­
wania Zygmunta Huszczy, który po­
informował o stanie realizacji nauczy­
cielskich postulatów^. W wyniku dys­
kusji, w której wzięło udział 14 osób, 
plenum zaaprobowało obydwa doku­
menty.

Członkowie plenum zaakceptowali 
także wstępne propozycje związkowej 
koncepcji zmian w Karcie Praw i 
Obowiązków Nauczyciela oraz za­
twierdzili regulaminy sekcji zawodo­
wych i Sekcji Pracowników Gospo­
darczych i Administracyjnych. Nato­
miast projekt regulaminu Sekcji Eme­
rytów i Rencistów będzie jeszcze — 
ze względu na zgłoszone w dyskusji 
zastrzeżenia — przedmiotem dalszej 
analizy w sekcji. Plenum powołało 
Komisję Zjazdową, której zadaniem 
będzie przygotowanie XIV Krajowe­
go Zjazdu Delegatów oraz podjęło u- 
chwalę precyzującą stanowisko Za­
rządu Głównego w dyskutowanych 
sprawach.

W obradach, które prowadził pre­
zes Kazimierz Piłat, uczestniczyli: wi­
ceminister Zygmunt Huszcza, zastęp­
ca kierównika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR, Władysław Kata 
oraz kierownik Wydziału Oświaty i 
Kultury NK ZSL, Ludwik Maceczek.
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...NIE ZGODZIMY SIE NA MNIEJ
Program działania przyjęty w paździer­

niku 1980 roku na XIII Krajowym Zjeździ# 
Delegatów, określony został jako otwarty 
na ewentualne zmiany, korekty 1 uzupeł­
nienia. W miesiąc później 17 listopada 1980 
roku podpisany został protokół ustaleń w 
sprawie złożonych w Komisji Rządowej w 
Gdańsku — przez ogniwa Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego — postulatów nauczy­
cieli 1 pracowników oświatowo-wychowa­
wczych. Zgodnie z propozycją nauczycieli 
środowiska gdańskiego — członków ZNP, 
Zarząd Główny ZNP zobowiązał się do kon­
troli i współuczestniczenia w realizacji tego 
porozumienia.

W podpisanym protokole —- w oparciu 
o przedstawione we wnioskach potrzeby w 
zakresie bazy materialnej oświaty, sytua­
cji bytowej pracowników oraz zadań wyni­
kających z wyżu demograficznego — 
— stwierdziliśmy, iż uważamy za konieczne 
zwiększenie udziału oświaty w podziale 
dochodu narodowego do ponad 6 proc.

Biorąc pod uwagę, wyrażone wcześniej 
pod adresem rządu, żądania ZNP w spra­
wie podwojenia udziału oświaty w docho­
dzie narodowym przeznaczonym do po­
działu, minister oświaty i wychowania uz­
nał tę sprawę za najistotniejszą dla dal­
szego rozwoju oświaty i wychowania 1 wy­
stąpił po raz kolejny, przy poparciu Sej­
mowej Komisji Oświaty i Wychowania, o 
zwiększenie nakładów na oświatę w 1981 
roku z 73,5 do 110 miliardów złotych. E­

wentualne przyjęcie tego wniosku na naj­
bliższej sesji Sejmu oznaczałoby przezna­
czenie na cele oświatowe około 6 proc, do­
chodu narodowego. Zgodnie z treścią pro­
tokołu ustaleń i wcześniejszymi porozumie­
niami Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
ma obowiązek konsultowania ze .Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego kierunków 
i sposobu wykorzystywania zwiększonych 
.nakładów na oświatę.

Należy również przypomnieć, że w tros­
ce o doskonalenie jakości pracy szkół mi­
nister oświaty 1 wychowania oras Zarząd 
Główny ZNP uznają za celowe przepro­
wadzenie istotnych zmian w programach 1 
podręcznikach szkolnych, ze szczególnym 
uwzględnieniem treści wychowania huma­
nistycznego i patriotycznego. Minister o- 
światy i wychowania aprobował także 
wniosek ZNP w sprawie wprowadzenia na­
uki historii do programu nauczania w zasa­
dniczych szkołach zawodowych od roku 
szkolnego 1981/82.

Wiele wniosków zawartych we wspom­
nianym protokole ustaleń, mimo że nie 
wynikają z przyjętego na zjeździe progra­
mu, proponujemy uwzględnić w planie re­
alizacji programu działania/

ZBTT OPIESZALE

Uznajemy, te aktualnie niezbędne jest 
dopilnowanie terminów realizacji przyję­
tych do załatwienia wniosków. Na podsta­

wie uzyskiwanych przez nas informacji I 
ograniczonych konsultacji prac podejmo­
wanych przez Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania zmuszeni jesteśmy wyrazić głę­
bokie zaniepokojenie dotychczasowym sta­
nem realizacji wniosków obowiązujących 
obie strony. Nie jest nam znany aktualny 
stan realizacji 17 wniosków wynikających 
z porozumienia Komisji Rządowej i ZNP, 
których termin załatwienia upłynął z koń­
cem 1980 roku.

Wśród nie załatwionych wniosków więk­
szość dotyczy takich spraw, których reali­
zacja nie jest związana z dodatkowymi na­
kładami finansowymi. Co stało na przesz­
kodzie w podjęciu decyzji w takich spra­
wach jak na przykład:

zniesienie . limitowania etatów w 
działalności podstawowej w szkołach i pla­
cówkach oświatowo-wychowawczych 
(wniosek nr 83);

@ wydatne ograniczenie sprawozdaw­
czości statystycznej (wniosek nr 71);

® zniesienie obowiązujących limitów na 
zakup pomocy naukowych i zakazu wyda­
wania rachunków na zakup materiałów 
(wnioski 100 i 105);

••O
ODWIEDZIŁAM WOJEWÓDZTWO NOWOSĄDECKI!

Od pewnego czasu z różnych stron kraju słychać apele o reaktywowanie 
pełnych ośmioklasowych szkół podstawowych tam, gdzie przed kilku laty, 
w wyniku reformy szkolnej, stopień ich został obniżony. Prośby te, a nawet 
żądania, są coraz liczniejsze. Ich autorzy wysuwają argumenty, że w me­
chanizmie zbiorczej szkoły gminnej stale coś szwankuje, że koszty tej stra- 
tegii oświatowej ponoszą dzieci. Czy jednak zawsze mają rację? Czy. warto 
na przykład podnosić stopień organizacyjny szkoły, zdając sobie sprawę, że 
spowoduje to konieczność łączenia klas? Czy warto się cofać?

Aby odpowiedzieć sobie na to oraz na kilka innych, związanych z gminną 
oświatą pytań, w połowie grudnia ubiegłego roku odwiedziłam wojewódz­
two nowosądeckie. Pomimo wielu zalet i uroków turystyczno-krajoznaw­
czych, teren ten do łatwych nie należy. Sporo tu jeszcze wiosek i osad, do 
których nie prowadzi żadna droga z prawdziwego zdarzenia, lecz jedynie 
szlak turystyczny i do których nawet latem dojechać można tylko samocho­
dem terenowym, przystosowanym do panujących tu warunków, zaś w zi­
mie są praktycznie odcięte od świata. Problemy, gnębiące powszechnie 
gminną oświatę, mogą więc występować tu o wiele ostrzej niż w innych re­
gionach.

POD LUPA HALINA 
SZYMCZAK

SZKOŁA GMINNA

ostrzej niż w innych re-
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PRZEWODNICZĄCY 
RADY PAŃSTWA
przyjął kierownictwo
Zarządu Głównego ZNP - Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych

29 stycznia bieżącego roku przewodniczący Rady Państwa, Henryk 
Jabłoński przyjął w Belwederze kierownictwo Zarządu Głównego ZNP 
— Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych, reprezentowa­
ne przez kolegów: Andrzeja Malanowskiego, Juliusza Lecha Kulikow­
skiego, Wiesława Jasiobędzkiego, Andrzeja Kałuzińskiego i Bogusława 
Baranowskiego.

Przedmiotem ponad 2,5-godzinnej rozmowy były aktualne problemy 
nauki w Polsce, zawodowe problemy środowiska pracowników szkół 
wyższych i instytucji naukowych. Wymieniono również poglądy na te­
mat aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w kraju.

Przedstawiciele naszego Związku poinformowali przewodniczącego 
Rady Państwa o swoim udziale w pracach nad ustawami o szkolnictwie 
wyższym, Polskiej Akademii Nauk, instytutach naukowo-badawczych, 
stopniach i tytułach naukowych oraz Karcie Praw i Obowiązków Nau­
czyciela.

Przedstawiciele Zarządu Głównego krytycznie ocenili dotychczasowy 
stan tych prac, a zwłaszcza brak korelacji między przygotowywanymi w 
różnych zespołach i prowadzonymi przez różne resorty projektami po­
szczególnych ustaw. Związek domagać się będzie uregulowania komplek­
sowego i jednolitego, co dotyczyć powinno w szczególności kwestii statu­
su pracownika nauki. Ze zrozumieniem ze strony przewodniczącego Rady 
Państwa spotkała się zaprezentowana przez nasz Związek koncepcja 
umownego stosunku pracy nauczycieli akademickich bez względu na 
zajmowane stanowisko (od asystenta do profesora) oraz propozycja od­
dzielenia stanowisk pracy (asystent, adiunkt, docent, profesor) od stopni 
i tytułów naukowych (doktor, doktor habilitowany, profesor).

Przewodniczący Rady Państwa został także poinformowany o stano­
wisku zajętym przez Prezydium ZG ZNP — Pracowników Szkól Wyż­
szych i Instytucji Naukowych w kwestii aktualnego stanu realizacji pro­
cesu odnowy życia społeczno-politycznego w kraju (stanowisko to za­
mieszczamy w całości w 7 numerze Biuletynu ZNP — Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych).

Przedstawiciele naszego Związku zwrócili uwagę, że już 15 stycznia 
bieżącego roku, w liście do prezesa Rady Ministrów, Sekretariat ZG ZNP 
— Pracowników Szkół Wyższych i Instytucji Naukowych zaproponował 
ogólnokrajowe referendum w zakładach pracy w kwęstii skracania czasu 
pracy.

Z zainteresowaniem wysłuchał przewodniczący Rady Państwa infor­
macji o aktualnym stanie prac nad uruchomieniem Funduszu Pomocy im. 
Robotników Wybrzeża.

Ważnym elementem rozmowy były przedstawione przewodniczącemu 
Rady Państwa postulaty dotyczące finansowania nauki i szkolnictwa 
wyższego, ze szczególnym uwzględnieniem środków dewizowych na za­
kup aparatury, dokumentacji naukowej, literatury i czasopism zagra­
nicznych.

Rozmowy przebiegały w atmosferze życzliwości 1 wzajemnego zrozu­
mienia.

KOLEGIUM MINISTERSTWA OŚWIATY I WYCHOWANIA

TEMAT: PLANY NAUCZANI
12 stycznia bieżącego roku odbyło się 

posiedzenie Kolegium Ministerstwa Oświa­
ty i Wychowania. Głównym tematem obrad 
były projekty planów nauczania dla szkól 
podstawowych i liceów ogólnokształ­
cących, i uwzględnieniem różnych wa­
riantów wprowadzenia wolnych so­
bót.' Materiały do dyskusji przygoto­
wał Instytut Programów Szkolnych. 
Były ono wcześniej konsultowane z 
członkami Rady Naukowej Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, omawiane 
na zebraniach w zakładach przedmioto­
wych oraz Kolegium IPS, opiniowane z 
nauczycielami wybranych szkół podstawo­
wych i średnich. Projekty planów naucza­
nia zostały także przesłane do departamen­
tów resortu oświaty i wychowania, które 
nadesłały swoje uwagi i wnioski. Słowem, 
zastosowano konsultację w kompetent­
nych gronach i zespołach specjalistów. 
Mimo to przedłożone materiały spotkały 
się z generalną krytyką członków kole­
gium i zaproszonych gości, wśród których 
byli również przedstawiciele nauczyciel­
skich związków zawodowych.

Trudno w krótkim materiale redakcyj­

o
nym omówić w sposób szczegółowy wnio­
ski i postulaty wszystkich zabierających 
głos w dyskusji. Warto jednak stwierdzić, 
co następuje.
• Przeważał pogląd, że proponowany 

tygodniowy wymiar godzin nauczania nie 
może być przekroczony, gdyż groziłoby to 
nadmiernym przeciążeniem ucznia.

0 Wyrażano dość rozbieżne poglądy od­
nośnie liczby godzin przeznaczonych na na­
uczanie muzyki, plastyki, pracy techniki 
oraz kultury fizycznej w klasach I—III 
szkoły podstawowej. Jedni z dyskutantów 
uważali, iż w tych klasach na muzykę, pla­
stykę oraz pracę technikę należy przez­
naczyć po jednej godzinie tygodniowo, na 
wychowanie fizyczne — dwie godziny w 
tygodniu, choć były głosy także za S—4 
godzinami wf tygodniowo.
0 Zgłaszano postulaty o rezygnacji z 

przedmiotu „środowisko społeczno-przy­
rodnicze”, z uwzględnieniem zawartych w 
nim treści w programie języka polskiego, 
nauczanego w zwiększonym wymiarze go­
dzin.

0 Różne poglądy wyrażano w sprawie 
przedmiotu „przysposobienie obronne".

0 Odnośnie smlan w planach nauczania 
liceów ogólnokształcących wyrażono po­
glądy w sprawie nauczania poszczególnych 
przedmiotów. Były opinie domagające się 
ograniczenia nauczania wychowania tech­
nicznego (tylko w klasach pierwszych i 
drugich po jednej godzinie tygodniowo), 
wychowania plastycznego lub muzycznego 
(tylko w klasach pierwszych i drugich po 
jednej godzinie w tygodniu).

0 Padały propozycje, by profilowanie w 
liceum ogólnokształcącym rozpoczynać do­
piero po klasie drugiej (myślę, jest to 
wniosek słuszny).

0 Wielu dyskutantów podnosiło pro­
blem zwiększenia godzin nauczania historii 
1 języka polskiego, do pięciu godzin tygod­
niowo.

I tak można by wyliczać długo. Rzecz 
jednak nie w wyliczance. Czas goni, upły­
wają tygodnia 1 miesiące, a my — prawdę 
mówiąc — nie wiemy jeszcze, jak to będzie 
naprawdę z tymi wolnymi sobotami w 
szkole. Decyzji jednak wciąż 
brak, a od niej między innymi zależy osta­
teczne zaprojektowanie planów nauczania 
w szkołach podstawowych 1 średnich.

Wydaja ml się także, iż projekty, (kolej­
ne) planów nauczania muszą być szeroko 
przekonsultowane w środowiskach nauczy­
cielskich. Z propozycją tak pojętej konsul­
tacji wystąpił wiceprezes ZNP — Pracow­
ników Oświaty 1 Wychowania, Stanisław

Oneśnlak. Przedstawił on również w two­
jej wypowiedzi wiele wniosków i postula­
tów środowiska nauczycielskiego, które 
niezbyt konsekwentnie wcielane są w 
eie przez resort oświaty i wychowania.

Ustosunkowując się do przedstawionych 
przez Instytut Programów Szkolnych pro­
gramów, pan Roman Lewtak z Gdańska, 
przewodniczący Krajowej Komisji Koordy­
nacyjnej Pracowników Oświaty 1 Wycho­
wania NSZZ „Solidarność” stwierdził mię­
dzy innymi, że projekty planów nauczania 
zostały zbyt późno dostarczone i nie można 
było ich przekonsultować w środowisku, 
zebrać opinii 1 uwag. W związku z tą sy­
tuacją, uwagi i refleksje o projektach 
przesłane zostaną pod adresem resortu w 
późniejszym terminie.

W końcowej części obrad zabrał głos 
minister oświaty 1 wychowania, Krzysztof 
Kruszewski, który stwierdził: „Przedsta­
wione projekty planów nauczania wciąż 
wymagają dyskusji. Czas jednak nie po­
zwala na odkładanie w nieskończoność 
tego ważnego tematu. Trzeba więc doko­
nać odpowiednich korekt 1 przedstawić 
kolejne opracowanie, które musi być 
poddane szerokiej dyskusji w zespołach 
naukowców i nauczycieli”. (ZP)

PS. Jeśli tylko otrzymamy z IPS kolejną 
wersję planów nauczania w szkołach pod­
stawowych 1 liceach ogólnokształcących, 
jesteśmy gotowi je opublikować.

PROTEST
SEKCJI WYCHOWANIA 
PRZEDSZKOLNEGO

W związku z nadaniem przez telewizję 
w dniu 23 stycznia bieżącego roku audycji 
na temat organizacji pracy i funkcjono­
wania placówek przedszkolnych, Sekcja 
Wychowania Przedszkolnego Zarządu Głó­
wnego ZNP — Pracowników Oświaty 
i Wychowania wyraża protest przeciwko 
emisji tego programu, szkodliwego społecz­
nie i uwłaczającego godności zawodowej 
nauczycieli przedszkoli.

W naszej ocenie, a także nauczycielek 
pracujących w przedszkolach na terenie 
całego kraju, program ten uogólnił w spo­
sób niedopuszczalny indywidualne przy­
kłady niedociągnięć w pracy placówek 
przedszkolnych, a także podważył ich nie­
zaprzeczalny dorobek wychowawczy i opie- 
kuńczo-dydaktyczny.

Domagamy się zajęcia przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, a także tele­
wizję oficjalnego stanowiska, w tej spra­
wie za pośrednictwem środków masowego 
przekazu.

Prezydium
Srkc.fi Wychowania Przedszkolnego 

ZG ZNP Pracowników Oświaty
1 Wychowania 

Warszawa, 28 stycznia 1981 roku

2 GtOSttT

Fiszę w imieniu koleżanek, nauczycielek 
przedszkoli — i swoim własnym — w spra­
wie emitowanej w TV, 23 stycznia bieżą­
cego roku, w programie drugim, audycji 
telewizyjnej pani Ewy Piątkowskiej.

W naszym przekonaniu był to program 
wielce krzywdzący, wręcz paszkwil, który 
wywołał szereg protestów, tym bardziej że 
opierał się na anonimach. Sposób przed­
stawienia problemów poruszonych przez 
panią redaktor uwłacza wszystkim pracow­
nikom przedszkoli.

Szkoda, że pani Ewa Piątkowska nie za­
dała sobie trudu zbadania sytuacji przy- 
najmniej w kilku placówkach po to, aby 
zarzuty kierować pod konkretnym adre­
sem.

Sądzę, że podobnie jak ja oburzeni są 
pracownicy resortu oświaty yfre wszyst­
kich województwach. Nietakt pani redak­
tor można usprawiedliwić jedynie niezna­
jomością faktów i brakiem doświadczenia. 
Popierając opinie zawarte w anonimie, au­
torka audycji nie może liczyć na pozyska­
nie sympatii telewidzów. Myślę, że gdyby 
ktoś wcześniej, przed emisją, zaintereso­
wał się programem, podpowiedziałby pani 
redaktor, że tak nie można, że w ten spo­
sób krzywdzi wszystkich pracowników, a 
nie wszyscy są tacy źli, skoro codziennie 
w całej Polsce powierzamy ich opiece na­
sze pociechy.

Na zakończenie programu pani Ewa 
Piątkowska potwierdziła swoją opinię sło­
wami z anonimu, zachęcając zaintereso­
wanych do wypowiedzi w poruszonej przez 
siebie kwestii. Zapowiedziała pilotowanie 
tej sprawy i kontynuowanie programu,

TO BYŁA
ZŁA AUDYCJA
który zapewne zadziała, jak przysłowiowy 
„kij w mrowisku”, gdyż w obecnej chwili 
nie jest to wcale trudne i na to pani re­
daktor zapewne liczy.
' Nietrudno bowiem dzisiaj podburzyć roz­
drażnionych i zatroskanych o jutro swoich 
dzieci rodziców, którzy w mozolnym tru­
dzie zdobywają masło, mleko czy kawałek 
wędliny dla dziecka. Pani Ewa Piątkow­
ska, „odsłaniając” kulisy magazynów w 
przedszkolach, z których pracownicy wy­
noszą pełne torby, na pewno „otworzy o- 
czy” wielu rodzicom, których pociechom 
dzieje się w przedszkolu tak wielka krzyw­
da. Panie przedszkolanki w potworny, 
wręcz nie do opisania, sposób tyranizują 
1 maltretują głodne i bezbronne dzieci, wo­
źne 1 sprzątaczki, pani dyrektor tymczasem 
zjada porcję kiełbasy przewidzianą dla 
dzieci na podwieczorek, a kucharki opróż­
niają magazyn, pozostawiając na jutro 
szczyptę kaszy mannej i ćwierć kostki 
margaryny, po czym wszyscy z wyłado­
wanymi torbami udają się do domu.

Aby nie być posądzoną o stronniczość, 
wyjaśniam, iż nie jestem pracownikiem 
przedszkola, lecz nauczycielką geografii. 
Jednak bardzo zabolalo mnie takie po­
traktowanie pracowników przedszkoli, któ­
rym matki — podkreślam jeszcze raz — z 
ogromnym zaufaniem powierzają swoje 
pociechy. Dlatego uważam, że jeżeli mają 

miejsce przypadki poruszone w TV przez 
panią redaktor, należy je kierować pod 
konkretnym adresem. Nie wolno ich na­
tomiast ugoólniać. Myślę, że w tej spra­
wie wypowiedzą się nie tylko pracownicy 
przedszkoli, lecz także władze oświatowe 
oraz ZNP.

Dla pełnego sukcesu proponuję pani re­
daktor nowy temat: losy niektórych (te­
go właśnie słowa brakowało w progra­
mie pani Ewy Piątkowskiej) pracowników 
telewizji, którzy napełniali swoje torby mi­
lionami i to w obcej walucie, a których lo­
sy osnute są, jak dotychczas, tajemnicą. 
Widownia stuprocentowa, sukces gwaran­
towany tym bardziej, że pani redaktor nie 
będzie musiała korzystać z anonimów, lecz 
z faktów zaczerpniętych z własnego pod­
wórka.

Na marginesie mojej wypowiedzi prag­
nę dorzucić drobną uwagę, dotyczącą słow­
nictwa zastosowanego w wyżej wymienio­
nym programie: „przedszkolanka”, jako 
określenie nauczycielki przedszkola. A 
przecież wiadomo, że przedszkolanka, to 
dziewczynka uczęszczająca do przedszkola, 
natomiast osoba prowadząca zajęcia z 
dziećmi to nauczycielka lub wychowaw­
czyni przedszkola legitymująca się dyplo­
mem studium wychowania przedszkolnego, 
a często dyplomem wyższej uczelni.

z MARIA BRODY8
Zator 
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fi Wychowania obradowała nad projektem 
nowelizacji Karty Praw i Obowiązków Na­
uczyciela. Jak wiadomo, Karta w dzisiej­
szym kształcie została uchwalona przez 
Sejm w 1972 roku. Dziś wiele ustaleń za­
wartych w Karcie nie odpowiada potrze­
bom środowiska nauczycielskiego. Karta 
w pewnym stopniu działa hamująco na 
możliwość korzystnego uregulowania wielu 
istotnych i ważnych dla nauczyciela, szko­
ły i oświaty, problemów. Stąd zaistniała 
konieczność nowelizacji tej ustawy, usu­
nięcia z niej lub zmiany tych wszystkich 
przepisów, które — w odczuciu nauczycieli 
— są krzywdzące i niesprawiedliwe, sta­
nowią przeszkodę w wykonywaniu zadań.

Kwestie te były podnoszone bardzo czę­
sto w trakcie kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej prowadzonej w Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, szczególnie w ostat­
nim okresie oraz na XIII Zjeździe ZNP. 
Wychodząc naprzeciw tym wszystkim kry­
tycznym uwagom i postulatom, nowo wy­
brany na XIII Zjeździe Sekretariat ZG 
ZNP Pracowników. Oświaty i Wychowania 
powołał 25 października 1980 roku zespół 
roboczy dla opracowania wstępnej kon­
cepcji zmian w Karcie. W miesiąc póź­
niej, na plenarnym posiedzeniu Zarządu 
Głównego ZNP, powołana została Społecz­
na Komisja Związkowa do Spraw Noweli­
zacji Karty Praw t Obowiązków Nauczycie­
la. W jej skład weszli działacze związkowi, 
nauczyciele i przedstawiciele sekcji związ­
kowych. W wyniku pracy komisji, jak rów­
nież szerokiej wymiany poglądów z nau­
czycielami, opracowano projekt znoweli­

PIERWSZE
SPOIWIE
BADY SPOŁECZNEJ 
„GLOSO"

30 stycznia bieżącego roku odbyło się 
pierwsze spotkanie nowo powołanej przez 
Radę Naczelną ZNP, Rady Spo’ecznej „Gło­
su Nauczycielskiego” z kolegium, redakcyj­
nym naszego tygodnika. Dokonano na nim 
wyboru przewodniczącego rady, przedy­
skutowano główne zadania tego społecz­
nego ogniwa, mającego wspierać redakcję 
w jej różnorakich poczynaniach oraz omó­
wiono najważniejsze problemy i zagadnie­
nia, którymi w najbliższym czasie powi­
nien się przede wszystkim zajmować „Glos 
Nauczycielski”.

W spotkaniii tym wzięli udział przed­
stawiciele zarządów głównych dwu sfede- 
rowanych związków: ZNP — Pracowników 
Oświaty i Wychowania reprezentował pre­
zes Kazimierz Piłat, zaś ZNP — Pracowni­
ków Szkół Wyższych i Instytucji Nauko­
wych wiceprezes, Andrzej Malanowski.

W wyniku tajnego głosowania przewod­
niczącym Rady Społecznej „Głosu Nauczy­
cielskiego” wybrano prof. Antoniego Rajr 
kiewicza i on też przewodniczył temu pier­
wszemu posiedzeniu.

Jak widzą funkcję rady jej członkowie? 
W jakich dziedzinach i zakresach chcieli- 
by redakcji przychodzić z pomocą?

NA WDACH PRASY
Na pytanie, ile godzin tygodniowo pracuje 

nauczyciel, odpowiedzieć niełatwo, jako że w 
grę wchodzą tutaj nie tylko zajęcia dydaktycz­
ne. Każdy poedagog pełni na co dzień liczne 
obowiązki wychowawczo-opiekuńcze 1 organi­
zatorskie, a to, jak wiemy, pochłania wiele 
czasu. Jest on także potrzebny na przygotowa­
nie się do lekcji, przy czym tutaj można. mó­
wić o zróżnicowaniu obciążeń; zapewne naj­
więcej potrzebują go nauczyciele takich przed­
miotów, jak język polski, matematyka, chemia, 
fizyka czy biologia (praca laboratoryjna, do­
świadczenia), mniej absorbujące czasowo jest 
przygotowanie lekcji wf.

W latach 1976—79 badania nad czasem pracy 
nauczyciela prowadził zespól pod kierownic­
twem prof. dra Jana Kordaszewskiego z SGPiS. 
Rozmowę z profesorem, który równocześnie peł­
ni funkcję przewodniczącego Komisji Perspek­
tywicznych Problemów Pracy w Komitecie 
„Polska 2000”, zamieszcza poczytny, acz niedo­

zowanej Karty. Propozycje zmian zosta­
ły przedstawione w 1 i 2 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego” s 1981 roku i poddane 
pod dyskusję.

Równocześnie — niezależnie od komisji 
związkowej — powołany został w Mini­
sterstwie Oświaty 1 Wychowania zespół ro­
boczy do spraw nowelizacji Karty. Praca 
jego polegała między innymi nad zbliże­
niem zawartych w tym dokumencie prze­
pisów do obowiązujących w Kodeksie Pra­
cy. Dotyczyło to na przykład obsadzania 
stanowisk kierowniczych w oświacie, sy­
stemu awansów, odpłatności za godziny 
nadliczbowe, zmniejszenia tygodniowego 
wymiaru godzin dydaktycznych, rozszerze­
nia uprawnień emerytalnych, utworzenia 
zakładowego funduszu nagród itp. I wła­
śnie wnioski z pracy komisji resortowej 
były przedmiotem analizy Komisij Sej­
mowej.

W trakcie obrad w Sejmie projekt ten 
spotkał się jednak z krytycznymi uwagami 
wielu posłów, którzy stwierdzali w dysku­
sji, iż przedstawiony przez resort projekt 
jest zbyt jednostronny, że znajdują się w 
nim stwierdzenia służące bardziej admini­
stracji oświatowej, niż społeczności nau­
czycielskiej.

W trakcie dyskusji zabrał głos prezes 
Zarządu Głównego ZNP-Pracowników 
Oświaty i Wychowania, Kazimierz Piłat. 
Przedstawił on posłom wyniki pracy Spo­
łecznej Komisji Związkowej do spraw no­
welizacji Karty Informacja ta została wy­
słuchana z dużą uwagą. W wielu wystąpie­
niach posłowie wyrażali opinię, iż projekt 
opracowany przez Komisję Związkową

Rada powinna pomagać redakcji w u- 
trzymaniu jak najwyższego poziomu pi­
sma. Rada powinna być przede wszystkim 
amortyzatorem, pełnić funkcję, którą mo­
żna określić jako konstruktywne partner­
stwo (kolega Antoni Rajkiewicz). Powinna 
też być przekaźnikiem tego, co dzieje się 
w środowiskach nauczycielskich i zwią­
zkowych na terenie całego kraju (w radzie 
znajdujlą się przecież koledzy z różnych re­
gionów i środowisk) i prezentować redak­
cji swoje opinie (kolega Bolesław Grześ).

Po ciekawej dyskusji zgodzono się co do 
tego, że Rada Społeczna „Głosu” będzie 
przede wszystkim pełnić funkcje: inicjaty­
wną i doradczą, zaś w wyjątkowych przy- 

’ padkach — również arbitrażową. Zgodnie 
z takim rozumieniem roli rady —- już na 
pierwszym jej spotkaniu z kolegium re­
dakcyjnym padły uwagi, czym przede 
wszystkim powinien zajmować się „Głos” 
w najbliższym czasie, by uwzględnić w 
jak największym stopniu potrzeby i ocze­
kiwania czytelników.

Przedtem jednak redaktor naczelny 
„Głosu”, Zbigniew Pawłowski zapoznał ze­
branych z planem i zamierzeniami redak­
cji na najbliższych kilka miesięcy, kon­
kretnie zaś do XIV Zjazdu ZNP. 4

Wyrażając się z uznaniem o wielu inicja­
tywach 1 publikacjach redakcji w ostatnim 
czasie, kiedy to „Głos”, jak świadczą liczne 
przykłady, jest. szczególnie poszukiwany 
przez nauczycieli, członkowie rady zgłosili 
jednocześnie szereg postulatów pod adre­
sem „Głosu” oraz wyrazili ogólniejsze opi­
nie na- temat charakteru i profilu naszego 
pisma.

„Głos. Nauczycielski” powinien być pi­
smem ogółu nauczycieli, ale z wyraźną pre­
ferencją dla spraw członków ZNP i Zwią­
zku, którego jest organem. Na łamach 
„Głosu” powinna dokonywać się konfron­
tacja różnych poglądów czytelników, nie­
zależnie od przynależności związkowej. 
Zwłaszcza do udziału w organizowanych 
przez redakcję dyskusjach należałoby za­
praszać przedstawicieli różnych orientacji, 
zarówno z ZNP jak i „Solidarności”. Ta

stępny w sprzedaży, tygodnik „Kobieta 1 Zycie” 
(nr 5 z 1 lutego br.). Na pytanie, jaki jest u nas 
faktyczny czas pracy nauczyciela, profesor od­
powiada :

„Według naszych badań, nauczyciel szkoły 
podstawowej pracuje prawie 54 godziny tygod­
niowo, liceum ogólnokształcącego — niemal 60, 
szkoły zawodowej — ponad 52. Dla 17,2 proc, 
nauczycieli szkól podstawowych tygodniowy 
czas pracy trwa 60—72 godziny. Dla 16,6 proc, 
nauczycieli liceów — aż 70 godzin”.

Dane te, w porównaniu z danymi z badań w 
krajach zachodnioeuropejskich, są niekorzystne 
dla polskich pedagogów.

Wyniki badań prowadzonych pod Merownle- 
twem prof. • Kordaszewskiego są zbieżne z wy­
nikami badań czasu pracy nauczyciela, które 
przed kilku laty przeprowadzono w woj. po­
znańskim pod patornatem Zarządu Głównego 
ZNP. Związek. postulował wówczas obniżenie 
wymiaru czasu pracy dydaktycznej, co, niestety, 
nie zostało przez resort przyjęte.

Tego typu badaniom, w których analizuje się 
czas pracy indywidualnej nauczyciela, zarzuca 
się zwykle błędy metodologiczne. Prawdą Jest, 
że nauczyciele sami określają sobie czas pra­

ttaS dę może prssdmiot*®,  msffig
i dyskusji.

Sumując obrady Komisji Sejmowej 
(trwały one pięć godzin), jej przewodniczą­
cy, poseł Jarema Maciszewski, stwierdził 
między innymi: „Widzę potrzebę przepro­
wadzenia dalszych konsultacji ź nauczy­
cielskimi związkami zawodowymi, jak 1 z 
samymi nauczycielami nad charakterem 
tak ważnego dla środowiska dokumentu. 
Trzeba uczynić wszystko, aby projekt no­
wel Karty mógł jak najszybciej wejść 
pod obrady Sejmu PRL”.

Pisząc o powyższym, pragniemy stwier­
dzić, iż w najbliższych numerach nsazego 
tygodnika przedstawiać będziemy opinie 
środowiska nauczycielskiego o projekcie 
nowelizacji Karty Praw i Obowiązków. 
Zdajemy sobie bowiem dobrze sprawę, ijt 
ństawa ta musi służyć przede wszystkim 
interesom nauczyciela, a zawarte w niej 
sformułowania muszą sprzyjać autentycz­
nemu podnoszeniu rangi pedagoga w spo­
łeczeństwie, jego twórczej, odpowiedzial­
nej pracy.

Na wniosek posła Z. Głowackiego, człon­
kowie Komisji uchwalili następującej tre­
ści wniosek do prezydium Sejmu PRL?

„Komisja Oświaty i Wychowania wyraża 
głębokie zaniepokojenie narastającą w 
kraju atmosferą społecznych rozdźwięków 
znajdujących swój skrajny wyraz w ma­
sowych akcjach strajkowych. Stoimy na 
gruncie pełnej realizacji zawartych umów 
społecznych i rozstrzygania wszystkich 
kwestii spornych w drodze negocjacji. O- 
becny stan wskazuje na niedowład instru­
mentów negocjacyjnych, wypracowanych 
w miesiącach letnich ubiegłego roku. Ob­
serwowany w ostatnich dniach brak kon­
struktywnego dialogu może pociągnąć za 
sobą katastrofalne skutki dla państwa 1 
narodu.

W takim rozumieniu spraw Komisja pro­
ponuje rozpatrzenie możliwości przejęcia 
przez Sejm roli mediatora w procesie roz­
wiązywania spornych problemów”. ' 

forma publikacji pozwala na konfrontację 
różnych poglądów (kolega Edward Sosno­
wski). „Głos” musi cechować większa ofen- 
sywność, wychodzenie naprzeciw różnym 
sprawom 1 problemom (kolega Rajmund 
Kupper). Tygodnik powinien prezentować 
najważniejsze problemy edukacyjne (na 
przykład dyskusja pod hasłem: „Quo vadis 
oświato?”) znacznie więcej uwagi poświę­
cić nowym programom szkolnym, między 
innymi historii (kolega Andrzej Dura), czy 
języków obcych (kolega Antoni Rajkie­
wicz).

Redakcja musi wyciągać na światło 
dzienne ńiezałatwlane sprawy; nauczyciel 
interesuje się przede wszystkim tym, jak 
realizowane są postulaty wysunięte przez 
nasze środowiska (koleżanka Michalina 
Sołtys).

Dobrą formą prezentowania opinii nau­
czycieli są listy czytelników, który to dział 
należy traktować jako szczególnie ważny. 
Należałoby pójść śladami wielu listów, żą­
dać od władz rozstrzygania wielu*  bole­
snych spraw.

Na tym interesującym, wielce pożytecz­
nym dla zespołu redakcyjnego, spotkaniu 
zgłoszono wiele innych postulatów, między 
innymi takie: zainteresować się szczegól­
nie młodzieżą nauczycielską, udzielając jej 
różnorakiej pomocy, wprowadzić na łamy 
„Głosu” przegląd prasy, obejmujący spra­
wy oświatowe i związkowe oraz rubrykę: 
„Informacje dla rad zakładowych”, którą 
można by wykorzystywać w tak bardzo 
dziś potrzebnej związkowej propagandzie 
wizualnej.

Jak wspólnie postanowiono, tematem ko­
lejnego spotkania Rady Społecznej „Głosu” 
z zespołem redakcyjnym będzie kwestia 
szczególnie ważna i paląca: problemy na­
uczyciela pracującego na wsi (liw)

cy przeznaczony na przygotowanie się do lekcji, 
zajęcia wychowawcze itp., mamy więc do czy­
nienia z oceną dowolną 1 subiektywną. Wpraw­
dzie badający koryguje te dane, między innymi 
poprzez informacje uzyskane od wizytatorów, 
pracowników administracji szkolnej, zawsze Jed- 
ijak margines błędu istnieje. Toteż prof. Kor- 
daszewski twierdzi, iż w naszych warunkach 
konieczne jest podjęcie badań — na wzór pro­
wadzonych w' krajach Europy Zachodniej — uw­
zględniających takie specyficzne warunki na­
szego szkolnictwa, jak typy szkól, charaktery­
styka środowiskowa rodziców, relacje między 
godziną nauczania przedmiotu a liczbą uczniów 
w klasie 1 liczbą klas obsługiwanych przez nau­
czyciela, między liczbą godzin lekcyjnych a spo­
łecznie niezbędną czasochłonnością tzw. czyn­
ności towarzyszących itp.

Popieramy wnioski o potrzebie dokładnych 
1 rzetelnych metodologicznie badań, które w 
przeszłości były zaniedbane. Są potrzebne zwła­
szcza teraz, kiedy obowiązkowy wymiar pracy 
nauczyciela został obniżony 1 już dziś daje się 
słyszeć głosy, iż zawód nauczycielski, w porów- 
naiu z innymi, zyskał w tym względzie specjal­
na prawa. MAR

ZWIĄZEK 
W DZIAŁANIU

OŚWIATA
H W ubiegłym tygodniu odbyty się już iylkfr, 

trzy okręgowe zjazdy delegatów ZNP. Instancj® 
wojewódzkie wybrane zostały w Koninie, Je­
leniej Górze I Warszawie. Kampania progra- 
mowo-wyborcza ZNP już zatem dobiegła koń*  
ca. W przeważającej większości okręgów funk- 
cje związkowe z. wyboru pełnić będą nowi 
działacze, często po raz pierwszy podejmujący 
się pracy społecznej. Nieobarczenl przyzwy­
czajeniami i częstokroć rutyną, wolni od wielu 
zależności, ale Jednocześnie mało doświadczeni 
1 onieśmieleni ogromem zadań, kształtować będą 
oblicze naszego Związku w okresie najbliższego 
czterolecla. Mija czas zebrań 1 przemówień, 
zaczyna się czas pracy 1 codziennych doko­
nań, na podstawie których wyborcy poddawać 
będą surowej weryfikacji swych mandatarluszy. 
Każdy, kto podejmuje się tej niełatwej i nie­
wdzięcznej działalności, powinien o tym pa*  
mięta ć.

Zmiana warty oznacza, te od pracy związko­
wej odchodzi duża grupa działaczy etatowych. 
Odchodzą różnie, jak różnie spełniali swe 
obowiązki. Jedni poddają się ocenie delega­
tów i przepadają w wyborach, inni, mimo go­
rących namów, sami rezygnują. Tylko nielicz­
ni pozostają nadal. W pełnej emocji atmosfe­
rze rozrachunku, trudno o wyważone i racjo­
nalne opinie. Dotyczy to zarówno tych, co od­
chodzą, jak 1 tych, co pozostają. Dzisiaj łatwo, 
ba, może zbyt łatwo, zarówno o niezasłużoną 
krytykę, jak też pochopny aplauz.

■ Pracowicie rozpoczął się rok 1981 dla akty­
wu sekcji zawodowych Zarządu Głównego ZNP 
Pracowników Oświaty i Wychowania. W pierw­
szej połowie stycznia bieżącego roku koncen­
trowano uwagę na przygotowaniu regulaminu 
sekcji, który został zatwierdzony 26 stycznia. 
Obecnie we wszystkich województwach trwa 
proces tworzenia sekcji zawodowych przy ra­
dach zakładowych 1 zarządach okręgów. Po­
siedzenia plenarne programowo-wyborcze sek­
cji przy Zarządzie Głównym ZNP odbędą się 
w następujących terminach: Sekcja Wychowa­
nia Przedszkolnego — 25 lutego; Sekcja Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego — 3 marca; Sekcja 
Bibliotekarska — 5 marca; Sekcja Szkolnictwa 
Specjalnego — 10 marca; Sekcja Szkolnictwa 
Zawodowego — 12 marca; Sekcja Szkolnictwa 
Rolniczego — 13 marca; Sekcja Opieki nad 
Dzieckiem i -Wychowania Pozaszkolnego — 1? 
marca; Sekcja Oświaty Dorosłych — 19 marca.

12 stycznia odbyła się narada, zorganizowana 
przez Prezydium Sekcji Szkolnictwa Specjal­
nego, w której uczestniczyli nauczyciele pra­
cujący w placówkach dia dzieci z wadami 
słuchu i mowy; 23 stycznia odbyło się posie­
dzenie aktywu Sekcji Bibliotekarskiej, a 29 
stycznia — Prezydium Sekcji Opieki nad Dziec­
kiem 1 Wychowania Pozaszkolnego, podczas 
których to posiedzeń analizowano i opinio­
wano postulaty zgłoszone do Zarządu Główne­
go, dotyczące nauczycieli bibliotekarzy oraz 
pracy placówek opieki nad dzieckiem 1 wycho­
wania pozaszkolnego.

26 stycznia odbyło się Prezydium Seksji 
Szkolnictwa Zawodowego. Tematem posiedze­
nia były aktualne problemy pracy sekcji oraZ^ 
analiza jej dokonań w roku 1980. 28 stycznia 
odbyło się posiedzenie aktywu Sekcji Szkol­
nictwa Ogólnokształcącego, którego tematem 
była dyskusja nad projektem regulaminu w 
sprawie oceniania, klasyfikowania 1 promowa­
nia uczniów.

NAUKA
H Na ! Krajowej Konferencji Pracowników 

Inżynieryjno-Technicznych ZNP — Pracolwników 
Szkól Wyższych i Instytucji Naukowych podjęto 
decyzję o powołaniu Sekcji Związkowej — Pra­
cowników Inżynieryjno-Technicznych, przedy­
skutowano 1 sformułowano propozycję zmian 
tymczasowego statutu ZNP, wynikających z po­
wołania sekcji, a następnie zaakceptowano pro­
gram jej działania.

Podjęto uchwalę, w której prócz postanowień 
natury statutowej oraz regulaminowej, zobowią­
zano Zarząd Główny ZNP Pracowników Szkól 
Wyższych 1 Instytucji Naukowych do wynego­
cjowania 1 podpisania porozumienia z wła­
dzami PRL. Sugeruje się, aby honoraria otrzy­
mywane z tytułu pracy w godzinach nadlicz­
bowych oraz pobierane z tytułu pracy w go­
dzinach zleconych, w tym także z funduszu 
PG, były wliczano do wysokości rent i emery­
tur, jak również uzyskanie przywileju pierw­
szeństwa w przyjęciach dzieci pracowników 
naszego Związku do żłobków 1 przedszkoli 
oraz do uzyskania 50-procentowej zniżki przy 
odpłatności za te świadczenia.

Przydyskutowano stanowisko sekcji w spra­
wie projektowych nowelizacji ustawy o szkol­
nictwie wyższym, Polskiej Akademii Nauk, 
Instytutach Naukowo-Badawczych oraz Karty 
Praw 1 Obowiązków Nauczyciela. Zapropono­
wano wniesienie da ustawy o szkolnictwie 
wyższym tezy mówiącej, że pracownicy nie 
będący nauczycielami akademickimi, tak jak 
pracownicy administracji i obsługi, inżynleryj- 
no-techniczni, bibliotek 1 Informatyki stanowią 
zespól pracowników niezbędnych dla prawid­
łowego funkcjonowania szkoły wyższej, współ­
działających w realizacji Jej celów. Status pra­
cowników nie będących nauczycielami akade­
mickimi powinny określać odrębne akty nor- 
matywne.

Można by zapytać, czy w obecnej sytuacji od­
nowy związków zawodowych właściwe i po­
trzebne jest takie pozorne rozdrabnianie naszej 
działalności przez tworzenie odrębnej sekcji 
pracowników Inżynieryjno-technicznych. Wyda- 
je się, że tak, bowiem problemy pracy i życia 
tej grupy pracowników nie były dotychczas 
dostrzegane. A są to problemy dużej wagi.
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...NIE ZGODZIMY SIĘ
NA MNIEJ ....

@ wydanie przepisów zaostrzających 
sankcje, mające'na celu wyegzekwowanie 
od opornych rodziców odpłatności za pobyt 
ich dzieci w zakładach opiekuńczo-wycho­
wawczych (wniosek nr 104).

® Nie podjęto również do realizacji pro­
blemów związanych z poszerzeniem upraw­
nień emerytów i rencistów do korzystania 
z funduszu zdrowotnego, możliwości uma­
rzania pożyczek z funduszu mieszkaniowe­
go i przyznania dodatków do emerytur na­
uczycielom tajnego nauczania.

Zwracając uwagę na beztroski stosunek 
1 brak zainteresowania ze strony ludzi od­
powiedzialnych za realizację wniosków 
wynikających z porozumienia, jesteśmy 
przekonani, że kolega minister spowodu­
je wyegzekwowanie obowiązków służbo­
wych od osób odpowiedzialnych za zanied­
bania. Działacze ZNP, jak również pracow­
nicy administracji oświatowej wszystkich 
szczebli spełniać mają służebną rolę wo­
bec szkoły i nauczyciela Przypominanie tej 
oczywistej prawdy staje się niezbędne, 
gdyż w wyniku bierności ludzi zobowiąza­
nych do wykonania określonych prac, zos- 
,tają naruszone żywotne interesy ogółu 
pracowników. Nikt nie robi nikomu łaski, 
realizując postanowienia zagwarantowane 
przepisami prawa lub. zawarte w obowią­
zujących porozumieniach.

Świadomie ukazujemy dziś trudności w 
terminowej realizacji wniosków dotyczą­
cych spraw być może nie zawsze najważ­
niejszych — po to, aby wszystkie postano­
wienia porozumienia i uchwał XIII Kra­
jowego Zjazdu zostały w pełni wykonane 
zgodnie z ustalonymi terminami.

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA

Projekt planu realizacji programu dzia­
łania ZNP na lata 1980-83 uwzględnia 
wszystkie postanowienia XIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP.

W dwóch pierwszych rozdziałach planu 
— zatytułowanych: „Warunki pracy i ży­
cia” oraz „Problemy zawodowe pracowni­
ków oświaty i wychowania” — określone 
zostały zadania związane z istctną poprawą 
warunków życia i pracy pracowników 
szkolnictwa oraz w zakresie opieki nad 
emerytami i rencistami.

Najważniejszym problemem jest propo­
nowane opracowanie nowego systemu płac 
zgodnie z ustaloną zasadą, że średnia pła­
ca w resorcie oświaty i wychowania jest 
równa średniej płacy w gospodarce uspołe­
cznionej, a średnia płaca nauczycieli — 
średniej płacy kadry inżynieryjno-techni­
cznej.

Przyjęcie przez rząd takiej koncepcji u- 
sytuowania materialnego pracowników o- 
światy i wychowania zgodne jest z konce­
pcją nowego systemu płac dla wszystkich 
ludzi pracy w Polsce, który powinien u- 
względniać ilość i jakość wnoszonej pracy 
i jej społeczne znaczenie dla gospodarki 
narodowej.

Wprowadzenie nowych zasad opłacania 
godzin ponadwymiarowych według stawki 
tzw. osobistego zaszeregowania łącznie 
ze średnim wynagrodzeniem za okres wa­
kacji przywróci w szkolnictwie zasady o- 
bowiązujące w innych działach gospodarki 
narodowej.

Szczególnie trudne warunki pracy 1 ży­
cia nauczycieli oraz pracowników oświaty 
zatrudnionych na wsi, a także zadania wy­
nikające z konieczności wyrównywania po­
ziomu pracy szkół stwarzają potrzebę 
wprowadzenia systemu preferencji mate­
rialnych dla osób pracujących lub podej­
mujących pracę na wsi. Dlatego opowiada­
my się za wprowadzeniem stałych dodat­
ków dla nauczycieli pracujących na wsi.

Obecnie konsultowany jest z Zarządem 
Głównym ZNP nowy projekt uchwały Ra­
dy Ministrów w sprawie planowego roz­
mieszczenia kadr nauczycielskich na ob­
szarach i w rodzajach szkół lub specjalno­
ści, w których występuje niedobór kadr 
nauczycielskich. Proponuje się wprowadze­
nie funduszu przeznaczonego na udzielanie 
pomocy finansowej na zagospodarowanie z 
możliwością przyznania kredytu bankowe­
go w wysokości 60 tys. zł absolwentom 
szkół wyższych oraz osobom, które w okre­
sie 5 lat od daty rozpoczęcia studiów zmie­
nią dotychczasowy zakład pracy w mieście 
wojewódzkim na pracę w szkole na terenie 
deficytowym oraz nauczycielom przenoszo­
nym zgodnie z kwalifikacjami do takich 
szkół. Przewiduje, się umorzenie udzielo­
nego kredytu bankowego po 3-letnim okre­
sie pracy we wskazanej placówce.

Opublikowaliśmy w „Głosie Nauczyciel­
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skim” związkową koncepcję Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela. Proponujemy 
między innymi wprowadzenie do znoweli­
zowanej „Karty” zapisów dotyczących 
skracania okresów oczekiwania na prze­
szeregowania do wyższej grupy uposaże­
niowej i wprowadzenia dodatkowych a- 
Wansów aż do osiągnięcia wieku emerytal­
nego, stopni kwalifikacyjnych dla nauczy­
cieli; uprawnień do nagród jubileuszo­
wych oraz zwiększenia odpisu na fundusz 
socjalny. Czynimy także starania o wpro­
wadzenie zakładowego funduszu nagród.

21 stycznia br. Sekretariat ZG ZNP spot­
kał się w siedzibie ZNP z wicepremierem 
Stanisławem Machem. Tematem rozmów 
były problemy usytuowania materialnego 
pracowników szkolnictwa. W toku rozmo­
wy uzyskaliśmy między innymi zapewnie­
nie rozpatrzenia przez rząd sprawy przys­
pieszenia prac związanych z utworzeniem 
zakładowego funduszu nagród i opracowa­
niem programu zaspokojenia potrzeb mie­
szkaniowych pracowników szkolnictwa.

Pełna realizacja określonych w planie 
zadań związanych z poprawą stanu zaspo­
kojenia potrzeb mieszkaniowych powinna 

Fot. Cz. Górski
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doprowadzić do przezwyciężenia istniejące­
go impasu. W tych sprawach niezbędne jest 
jednak stałe angażowanie się wszystkich 
ogniw instancji związkowych, podejmowa­
nie inicjatyw i wykorzystywanie wszyst­
kich możliwości poprawy warunków mie­
szkaniowych.

W programie XIII Krajowego Zjazdu o- 
określone zostały zadania związane z wpro- 
wadzeniem zasady stałego przeliczania rent 
i emerytur równolegle do wzrostu wyna­
grodzeń pracowników oświaty oraz pro­
porcjonalnie do wzrostu kosztów utrzyma­
nia. Propozycje rozwiązań w tych spra­
wach przedłożyliśmy ministrowi pracy, płac 
1 spraw socjalnych już w listopadzie 1080 
roku. W związku z przygotowywaniem no­
wej ustawy emerytalnej nie było moż­
liwości wyjednania decyzji w sprawie od­
rębnego systemu tzw. emerytur kroczą­
cych dla nauczycieli emerytów i rencis­
tów.

Przed trzema dniami Zarządowi Główne­
mu ZNP przekazano do konsultacji projekt 
podstawowych kierunków zmian systemu 
emerytalno-rentowego. Projekt nowej U- 
stawy o zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzin przewiduje:

@ stworzenie systemu zapewniającego 
utrzymanie realnej wartości przyznanych 
świadczeń w warunkach wzrostu płac i 
kosztów utrzymania i zapobiegania pow­
stawaniu statrych portfeli rent i emerytur;

© wprowadzenie ruchomego poziomu 
świadczeń minimalnych dostosowanego do 
zmieniającego się minimum socjalnego.

@ stworzenie sprawiedliwego systemu 
podziału środków przeznaczonych na świa­
dczenia emerytalne, zapewniającego 
zmniejszenie dysproporcji w wysokości 
świadczeń.

Niezależnie od powyższych propozycji 
rozwiązań niezbędne jest podjęcie ustaleń 
resortowych obejmujących uprawnieniami 
przysługującymi czynnym nauczycielom o- 
soby, które przeszły w stan spoczynku, u- 
staleń dotyczących rozszerzenia zakresu 
świadczeń socjalnych na rzecz emerytów 
i rencistów, poprawy ich warunków miesz­
kaniowych.

Trudne warunki życia 1 pracy mają nie­
wątpliwy wpływ na pogarszający się stan 
zdrowia pracowników szkolnictwa. Opra­
cowanie raportu o stanie zdrowia nauczy­
cieli stanowić będzie podstawę do podjęcia 
działań profilaktycznych, rozszerzenia za­
kresu świadczeń i poprawy ich jakości oraz 
opracowania wykazu chorób zawodowych.

W 4 województwach utworzono już przy­
chodnie specjalistyczne dla nauczycieli. 
Mają one sprawować opiekę specjalistycz­
ną nad nauczycielami i podejmować róż­
norodne działania profilaktyczne w środo­
wisku pracowników oświaty. Nie chodzi tu 
więc o wyłączenie pracowników szkolnict­
wa z możliwości korzystania z leczenia o- 
twartego w miejscu zamieszkania, lecz roz­
szerzenie opieki specjalistycznej. Oczekuje­
my także na podjęcie decyzji w sprawie 
możliwości korzystania przez pracowników 
oświaty z pomocy lekarskiej i dentystycz­
nej tzw. szkolnej służby zdrowia.

Wśród złożonych problemów zawodo­
wych pracowników oświaty 1 wychowania 
do najistotniejszych naszych działań należą 
takie sprawy jak: przyszła struktura sys­
temu szkolnego, konieczność dokonania 
zmian w. systemie doskonalenia zawodowe­
go czynnych nauczycieli, ocena faktycznej 
efektywności pracy pedagogicznej i w 
związku z tym potrzeba opracowania kry­
teriów i mierników badań poziomu naucza­
nia poszczególnych przedmiotów 1 szkół. 
Perspektywa wprowadzania skróconego 
czasu pracy oznacza również konieczność 

odpowiedniego skracania czasu nauki w 
szkołach. Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania przygotowało dwie wersje planów 
nauczania w cyklu pięciodniowym i jedena- 
stodniowym. Przewiduje się wprowadzenie 
tygodniowego wymiaru godzin nauczania 
w klasach I-II — 20 w klasie; III —21, w 
klasie IV — 25, w klasie V — 27, w kla­
sie VI — 29, w klasach VII-VIII — 30. W 
liceach ogólnokształcących proponuje się 
30-godzinny tydzień nauczania ustalony 
tak, aby w jednym dniu nie było więcej 
niż 6 godzin lekcyjnych

Realizacja przez rząd zobowiązań wobec 
nauczycieli o obniżeniu obowiązującego 
czasu pracy oznacza jednocześnie zwięk­
szone zapotrzebowanie ilościowe na kad­
ry nauczycielskie 1 zmianę struktury ich 
kształcenia. W latach 1981-85 trzeba bę­
dzie zatrudnić około 100 tys. nowych nau­
czycieli. Obniżenie czasu pracy nauczycie­
la o 1 godzrinę tygodniowo stwarza zapo­
trzebowanie na 17 tys. nowych etatów ro­
cznie. W systemie szkolnictwa wyższego 
nie jest obecnie możliwe wykształcenie tak 
dużej liczby nauczycieli. Zajdzie zatem po­
trzeba rozwoju szkół pomaturalnych 
kształcących nauczycieli dla potrzeb wy­
chowania przedszkolnego 1 nauczania po­
czątkowego.

Konieczność określenia nowych koncep­
cji działań społeczno-zawodowych ZNP oz­
nacza także potrzebę opracowania nowego 
systemu działalności ideowo-pedagogicznej, 
rozwijania i umacniania samorządności rad 
pedagogicznych, zdecydowanych dążeń do 
uwalniania szkół od zbędnej biurokracji 
pogoni za efekciarstwem 1 pozorowanymi 
działaniami na pokaz.

W rozdziale III zaproponowane zostały 
prace wynikające z organizacyjnego zape­
wnienia realizacji założonych celów i za­
dań Związku.

KOMISJA ZJAZDOWA
Plenum powołało Komisję Zjazdową w następującym składzie: Józef Bienias 

•— Wałbrzych; Jan Bogdziewicz — Jelenia Góra; Teresa Bogacz — Bielsko Biała; 
Krystyna Drabot — Ostrołęka; Kazimierz Duszczyk — Ciechanów; Maria Pabi­
siak — Skierniewice; Lilia Górniak — sekretarz ZG ZNP; Stanisław Grześniak — 
— wiceprezes ZG ZNP; Michał Langowski — wiceprezes ZG ZNP; Kazimiera Ja­
strzębska — Opole; Kazimierz Piłat — pełniący obowiązki prezesa ZG ZNP; An­
na Siwik — Nowy Sącz (członek Prezydium ZG ZNP); Jan Walkowiak — Poznań; 
Krzysztof Wasielewski — członek Prezydium ZG ZNP.

Ponadto w skład komisji powołano po jednym przedstawicielu sekcji zawodo­
wych i związkowych.

Ogrom zadań Związku w roku bieżącym 
1 stan ich spiętrzenia staje się w pełni 
widoczny, jeśli oba przedłożone dzisiejsze­
mu plenum plany odczytamy łącznie z 
licznymi zadaniami związanymi z porozu­
mieniem Komisji Resortowo-Wojewódz- 
kiej 1 Komisji ZNP Pracowników Oświaty 
i Wychowania, z projektowanymi zmiana­
mi porozumienia Związku z ministrem, z 
negocjowaniem treści rządowego programu 
poprawy warunków bytu pracowników o- 
światy 1 wychowania oraz resortowego 
programu zaspokojenia ich potrzeb miesz­
kaniowych — itd. itd

PRZED TRUDNYM EGZAMINEM
Przed nami XIV Krajowy Zjazd Delega­

tów, konieczność generalnego rozwinięcia 
działalności związkowej w okręgach, prze­
szkolenia nowo wybranego aktywu, zwięk­
szenia ofensywności naszego działania. 
Sprostanie tym rozlicznym i jakże trudnym 
zadaniom jest wielkim egzaminem dla na­
szej organizacji, wszystkich jej ogniw i 
członków. Od nas wszystkich, zależą też 
wyniki tego egzaminu w warunkach nie­
zmiennie trudnej sytuacji politycznej i eko­
nomicznej w naszym kraju.

W obliczu wielkości 1 rangi zadań musi- 
my zdecydowanie sięgać do wszystkich re­
zerw kadrowych naszej organizacji. Każda 
rada zakładowa-powinna czuć się sztabem 
odpowiedzialnym za realizację zadań przy­
padających danej organizacji, gromadzić 
wokół siebie możliwie najliczniejszy aktyw 
wspierający jej poczynania i inicjatywy, 
ożywiać statutową działalność wszystkich 
ogniw tej organizacji. Gdzie jak gdzie, ale 
w naszej organizacji aktyw taki jest na­
prawdę -liczny, choć wiemy, że w wielu 
przypadkach jest on porażony krytykanct­
wem, pomówieniami, kwestionowaniem 
wysiłków i wszelkiego dorobku. Byliśmy, 
jesteśmy 1 będziemy rzecznikami tych de­
mokratycznych treści, którym na imię od­
nowa, jednak taka odnowa, jaka będzie 
krajowi 1 nam pomagać a nie szkodzić. 
Twórzmy wszędzie taki klimat, by nasz 
aktyw był, jeśli trzeba korygowany, lecz 

zarazem czuł się potrzebny 1 mógł liczyć 
na wsparcie członków Związku.
- Zbyt szczupła jest kadra działaczy urlo­
powanych do pracy z radami zakładowymi 
i do pracy w samych radach. Mamy też sy­
gnały o administracyjnych dążeniach do 
ograniczenia liczebności tej kadry. Wszys­
cy zainteresowani powinni w tej mierze 
znać stanowisko Związku. Otóż najwyższy 
czas skończyć z reliktami niechlubnej 
przeszłości, kiedy to wbrew dekretowi o u- 
tworzeniu rad zakładowych zawierającemu 
normy zwolnienia do prac związkowych — 
administracyjnie ograniczono limit zwol­
nień do pracy w ZNP. Rozwiązanie jutrzej­
sze może być tylko jedno: nie chcemy wię­
cej niż inne związki, ale też pod żadnym 
pozorem nie zgodzimy się na mniej!

Aktyw nasz, zwłaszcza nowo wybrany, 
trzeba intensywniej szkolić w sztuce zwią­
zkowego działania. Szkolić nie tyle na kur­
sach, ile w formie częstych narad robo­
czych, spotkań i rozmów, wymiany doświa- 
dzeń. Ludzie naprawdę rosną tylko w dzia­
łaniu — toteż żądajmy od tego aktywu 
wysiłków, ale i wiele mu pomagajmy. Ma­
my doświadczoną armię wieloletnich dzia­
łaczy, którzy z różnych względów nie bió- 
rą udziału w działalności, są jakby w cie­
niu. Mamy również zdolnych i energicz­
nych ludzi młodych. Śmielej powinniśmy 
sięgać do obu tych niedostatecznie wyko­
rzystywanych źródeł.

Wreszcie — tępmy tkwiącą mocno w 
naszych ogniwach chorobę czekania na od­
górne instrukcje i wytyczne, gdyż bez nich 
rzekomo nie wiadomo co robić. Instrukcje 
są niezbędne, ale tylko w miarę, albowiem 
prężność Związku nie była i nie będzie 
rezultatem instrukcji, lecz owocem rosną­
cej samodzielności ogniw, ich odpowie­
dzialności za realizowanie powszechnie 
znanych zadań statutowych. Jest to ważny 
warunek dalszej odnowy Związku.



UCHWAŁA V 
ZARZADU GŁÓWNEGO 
ZNP
Po zapoznaniu się z projektami przed­

stawionych dokumentów, przedyskutowa­
niu ich treści i uzupełnieniu jej o wnioski 
wynikające z dyskusji plenarnej —• Zarząd 
Główny postanawia:

1 Zatwierdzić opracowany — zgodnie 
z uchwałą XIII Zjazdu — plan realizacji 
programu działania na okres kadencji, któ­
ry uogólnia wnioski i określa terminy rea­
lizacji postulatów ogniw ZNP, zgłoszonych 
w kampaniach wyborczych, odpowiada pil­
nym potrzebom Związku i oświaty oraz 
jest zgodny z duchem odnowy życia spo­
łecznego.

Zobowiązać Prezydium 1 Sekretariat Za­
rządu Głównego do konsekwentnych dzia­
łań na rzecz wykonywania planu oraz do 
informowania członków Związku o stanie 
realizacji Ich wniosków. W tym celu Mini­
sterstwo Oświaty 1 Wychowania będzie in­
formować członków o stanie realizacji 
przyjętych porozumień.

2. Przyjąć plan pracy Zarządu Głównego 
na rok 1981 w przekonaniu, że zawiera on 
najpilniejsze zadania 1 właściwie ujmuje 
rolę Związku w obecnej sytuacji.

Zobowiązać Sekretariat Zarządu Głów­
nego do stałej kontroli realizacji planu, 
a jednocześnie wzbogacania ujętych w nim 
zadań o słuszne wnioski i inicjatywy Śro­
dowisk związkowych.

S. Na podstawia art. 82 Statutu ZNP 
■wołać w kwietniu 1981 roku XXXII we­
dług ciągłości historycznej, a XIV w okre­
sie powojennym, Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP.

Zobowiązać Sekretariat Zarządu Głów­
nego do czuwania nod właściwym przebie­
giem przygotowań do Zjazdu. Powołać Ko­
misję Zjazdową, której zadaniem będzie 
programowe przygotowanie Zjazdu.

4. Zobowiązać zarządy okręgowe ZNP, 
aby w oparciu o wnioski ogniw ZNP zgło­
siły do 15 lutego bieżącego roku opinie 
8 propozycje zmian oraz uwagi do:

__  Karty Praw 1 Obowiązków Nauczy­
ciela.

— Tymczasowego Statutu ZNP.
— Programu działania ZNP na okres 

kadencji.
5. Zaakceptować wstępne propozycje 

■wiązkowej koncepcji Zmian w Karcie 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, zobowią­
zać Prezydium, Sekretariat i Komisje Za­
rządu Głównego do prowadzenia dalszych 
prac oraz przedłożenia znowelizowanego 
projektu Karty do aprobaty Zarządu Głów­
nego.

6. Upoważnić Prezydium ZG ZNP do po­
wołania w porozumieniu z Sekcją Pra­
cowników Gospodarczych i Administracyj­
nych komisji, która opracuje projekt sta­
tusu prawnego dla pracowników nie bę­
dących nauczycielami.

7 Zatwierdzić regulaminy sekcji zawo­
dowych oraz Sekcji Pracowników Gospo­
darczych i Administracyjnych jako odpo­
wiadające ich statutowym uprawnieniom 
i zadaniom.

8. Zapewnić przestrzeganie przez instan­
cje i ogniwa związkowe zasady, że mają­
tek ZNP jest jego niepodzielną własnością 
jako osoby prawnej, przy czym kompe­
tentny do zarządzania majątkiem naszej 
organizacji jest Zarząd Główny i jego Pre­
zydium (art. 38, ust. 7 i art. 39, ust. 1, lit. 
,e” 1 „g” Statutu). W związku z tym wszel-' 
kie umowy majątkowe i akty prawne, w 
tym dotyczące wynajmu lokali związko­
wych innym organizacjom, powinny być 
zawierane za uprzednią akceptacją Pre­
zydium ZG ZNP.

9. Dla zabezpieczenia finansowego planu 
płacy ZNP przyjąć na okres pierwszego 
kwartału 1981 roku prowizorium budżeto­
we równe wartości i zakresowi budżetu, 
zatwierdzonego na rok 1980. Ze względu 
na zmiany organizacyjne i zmniejszone 
wpływy ze składek członkowskich, budżet 
ZNP na rok 1981 zostanie opracowany na 
podstawie preliminarzy zakładowych orga­
nizacji związkowych w terminie do 30 mar­
ca 1981 roku.

W związku ze zbliżającym się XXXII 
(XIV) Zjazdem Zarząd Główny apeluje do 
wszystkich instancji, ogniw i członków na­
szej organizacji, której dumą i historycz­
ną zasługą jest niezaprzeczalny wkład w 
rozwój oświaty i zawodu nauczycielskiego, 
o konsekwentne umacniania ideowo-orga- 
nizacyjnej jedności i aktywności Związku 
na wszystkich odcinkach jego działań.

Szczególnym zadaniem instancji i ogniw 
Jest opracowanie własnych konkretnych 
planów realizacji programu XIII Zjazdu. 
Program ten ma charakter otwarty, a za­
tem może i powinien być zaadaptowany do 
warunków i potrzeb danej organizacji, 
skonkretyzowany i wzbogacony o właści­
we dla niej zadania i inicjatywy, przede 
wszystkim o wnioski zgłoszone przez człon­
ków w toku kampanii programowo-wybor- 
CZSiłę Związku budujemy wszyscy twór­
czym i ofensywnym udziałem w realizacji 
jego zadań!

Warszawa, 20 stycznia 1981

Z DYSKUSJI PLENARNEJ
To drugi® — po Xin Krajowym Zjtó- 

dzie Delegatów — plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego ZNP Pracowników Oś­
wiaty i Wychowania cechowała tak duża 
różnorodność tematyczna, że nie sposób 
byłoby szczegółowo zrelacjonować prze­
bieg dyskusji. Podejmowano w niej mnó­
stwo bardzo różnych spraw. I nic dziw­
nego, wszak sam temat spotkania — pian 
realizacji programu wytyczonego na XIII 
Zjeździe oraz plan pracy Zarządu Głów­
nego na rok bieżący — narzucał potrzebą 
sygnalizowania i ustosunkowania się do 
wielu problemów. Zwłaszcza, że przedmio­
tem analizy był także stan realizacji wnio­
sków wynikających z porozumienia Komi­
sji Rządowej i ZNP.

Wielotematyczność dyskusjii nie wpłynę­
ła jednak ujemnie na jej przebieg, me spo­
wodowała rozproszenia się na szczegółach. 
Przeciwnie, wszystkie podnoszone sprawy, 
wszystkie formułowane opinie i wniosło, 
podporządkowane były jednej myśli prze­
wodniej: dążności do poprawy warunków 
życia i pracy członków Związku. Stąd wła­
śnie jeden z dwóch głównych wątków dy­
skusji _  to skuteczność działania świąt­
kowego 1 wielorakie jego uwarunkowania. 
Tej sprawie poświęcili członkowie plenum 
wiele uwagi, wychodząc z założenia, iż obe­
cnie wszystkie nasze ogniwa, cały aktyw 
stoją przed bardzo trudnym egzaminem: 
wywiązywania się ze swoich powinności 
wobec ogółu członków ZNP w nowych, 
zmienionych warunkach. Skuteczność dzia­
łania 'na wszystkich szczeblach- zde­
cyduje o pozycji i prestiżu naszej organlza- 
cji. Czy są szanse na osiągnięci® tego ©®lw

Zarówno w referacie, jak i w dyskusji 
podkreślano, iż mamy w terenie dobry, 
ofiarny aktyw. I nie były to itowa WS 
pokrycia. Wykazały to ostatni®, feumlw, 
pełne napięcia miesiące. W ogniwach tere­
nowych toczyły Się gorące dyskusje, ście­
rały się poglądy. W tych polemikach li­
czyły się konkretne fakty, umiejętność po­
dejmowania decyzji — bez oglądania się 
na wytyczne. W ciągu ostatniego roku nie­
mało terenowych działaczy związkowych 
trzykrotnie zdobywało mandat zaufania. 
Na szczególne uznanie zasługuje wielu ko­
legów urlopowanych do pracy związkowej. 
To między Innymi dzięki ich postawie wy­
szliśmy z tej pierwszej próby obronną rę­
ką. Ale też w tych trudnych dniach, po 
XIII Zjeździe Delegatów, ogniwa tereno­
we znajdowały — co podkreślano w dysku­
sji — wsparcie ze strony Zarządu Główne­
go ZNP. Ambitny program działania, kon­
kretne dokumenty, sukcesywna, rzeczowa 
informacja — wszystko to stanowiło dla 
instancji terenowych cenną pomoc.

Teraz stoi przed Związkiem nie mniej 
trudne i żmudne zadanie wcielania w ży­
cie programu, umacnianie krok po kroku 
swojej pozycji rzecznika interesów mas 
członkowskich — na każdym szczeblu 
działania. Reaktywowane zarządy okręgów 
stanowią tu wielki atut. Ale też ■— pod­
kreślano w dyskusji — jeden urlopowany 
do pracy związkowej prezes zarządu okrę­
gu nie podoła o wiele rozleglejszym niż 
dotychczas i bardziej skomplikowanym za­
daniom. Toteż jako bardzo pilna — jawi 
się konieczność wzmocnienia obsady kad­
rowej okręgów, zwłaszcza w tych woje- 
wództwach, w których nie usytuowane są 
filie OUPiS. I tym okręgom trzeba udzie­
lać największej pomocy.

Rzecz jasna wiele zależy też od umie­
jętności skupienia wokół instancji społecz­
nego aktywu, wykorzystywania wszystkich 
rezerw, wciągania do udziału starszych 
doświadczonych związkowców oraz młod­
szej generacji związkowej. Wielką szansą, 
którą trzeba w pełni wykorzystać, są sek­
cje zawodowe i związkowe. Pełnić one po­
winny rolę zbiorowych ekspertów, wypra­
cowujących stanowisko związkowe we 
wszystkich sprawach dotyczących poszcze­
gólnych grup zawodowych.

Jeżeli Związek ma się liczyć jako part­
ner pracodawcy — musi być obecny bez­
pośrednio przy warsztacie pracy nauczy­
ciela. Toteż pewnych usprawnień wymaga 
struktura ZNP. Nawet przy najmniejszych 
placówkach powinny istnieć ogniska, które 
wchodziłyby w skład organizacji między­
zakładowych. Jednocześnie niezbędne jest 
umocnienie pozycji działaczy urlopowa­
nych do pracy związkowej, a także rangi 
instancji związkowych. Jednym z istotnych 
warunków tego jest wprowadzenie zasady, 
iż sprzeciw instancji związkowej wobec 
decyzji administracji powoduje zawiesze­
nie wykonania tej decyzji do czasu roz­
strzygnięcia spornej sprawy w instancji 
wyższego szczebla. Konieczne jest również 
stworzenie' systemu ochrony działaczy 
związkowych przed ewentualnymi repre­
sjami pracodawcy. Sprawy te muszą zna­
leźć poczesne miejsce w projektowanym, 
znowelizowanym porozumieniu Związku 8 
ministrem.

Odnowa życia związkowego to także in­
ny jakościowo styl działania. Celnie okre­
ślił to jeden z dyskutantów, stwierdzając, 
iż dzień dzisiejszy wymaga przeprofilowa­
nia tego stylu, tak aby Związek koncen­
trował się przede wszystkim na wypeł­
nianiu funkcji inspiratorskiej, decyzyjnej 
i kontrolnej, nie powinien on zaś, jak to 
dotychczas było, wyręczać w pracy służb 
socjalnych, których sprawne działanie za­
pewnić musi pracodawca. Jeśli bowiem nie 
chcemy ugiąć się pod zwielokrotnionymi 
zadaniami i trudnościami — musimy, jak 
to podkreślono w referacie, wznieść się 
na nowy jakościowo poziom działalności
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orgaateseyjrse®, sprawnej 1 jednocsefesie ©~ 
fensvwnej na wszystkich szczeblach, bez 
oczekiwania na odgórne instrukcje 1 wy­
tyczne, przy dużej samodzielności i odpo­
wiedzialności wszystkich ogniw za realizo­
wania zadań statutowych.

♦
Dragi dyskusji plemraej ifeemcws- 

trowal się' wokół stanu realizacji wnio­
sków zawartych w porozumieniu między 
resortem oświaty' i Związkiem. Podstawę 
do dyskusji stanowił referat wygłoszony 

wiceprezes® Michała Langowskiego.
wyraźnie podkreślić, it stopień 

saawansowania prac resortu spotkał .się z 
astrą krytyką członków plenum. Nie usa- 

ich informacja przedsta­
wiona przez wiceministra Zygmunta Husz- 
raą, który wymienił główne kierunki dzia­
łań (dotyczących m.in. starań o zwiększe­
nie do 8 proc, udziału resortu oświaty i wy­
chowania w budżecie państwa, co jest nie­
zbędne m. in. dla urzeczywistnienia po­
stanowień zawartych w porozumieniu, po­
prawy sytuacji materialnej oraz warunków 
życia i pracy, w tym warunków mieszka­
niowych, pracowników oświaty, tworzenia 
systemu materialnego zainteresowania 
pracą na terenach deficytowych itp.), za­
pewniając, iż resort czyni wszystko, by 
wywiązać się z przyjętych zobowiązań i że 
w ciągu tygodnia prezes ZG ZNP otrzy­
ma dokument rozliczeniowy z realizacji 
postulatów (wówczas wrócimy do tej spra­
wy na lamach „Głosu”). i

Krytykowano zarówno opóźnienie w wy­
konaniu sobowiązań, Jak i brak komplek­
sowości w załatwianiu spraw. Zebranie 
plenarnie jest właśnie tym forum — mó­
wiono — na którym resort powinien pre­
zentować takie rozliczenia. Środowisko 
nauczycielskie czeka z niecierpliwością na 
realizację wniosków. Opóźnienia powodu­
ją brak wiary w rzetelną odnowę. A są 
one tym bardziej niepokojące i niezrozu­
miałe, iż wśród spraw leżących odłogiem 
mamy i-i takie, które nie wymagają nakła­
dów finansowych. Przytaczano liczne tego 
przykłady. Co stoi na przeszkodzie — py­
tano — aby określić rolę i funkcje wizy­
tatorów, metodyków przedmiotowych lub 
np. objąć funduszem zdrowotnym kolegów 
nienauczycieli? Dlaczego mimo licznych 
postulatów nie może doczekać się pomyśl­
nego, generalnego uregulowania system 
przyznawania dodatków specjalnych? Z 
ogromnymi kłopotami borykają się nauczy­
ciele historii oraz przedmiotów społeczno- 
-politycznych i oczekują pomocy. Co stoi 
na przeszkodzie w jak najszybszym podję­
ciu modernizacji i aktualizacji programów 
i dostarczeniu nauczycielom bodaj uzupeł­
niających materiałów? Dlaczego nie podej­
muje się działań dla ukrócenia biurokra­
tycznej sprawozdawczości? Kiedy uporząd­
kowana zostanie sprawa związana z pod­
ległością szkół różnym instytucjom? To 
tylko niektóre z postawionych na plenum 
pytań.

Wiele se spraw podejmowanych, przez 
resort wymaga też kompleksowego rozwią­
zania, a tak do tej pory nie jest. I znowu 
powoływano się na liczne przykłady z róż­
nych zresztą dziedzin. Ot, choćby kwestia 

, wymiaru czasu pracy.' Przy okazji zmniej­
szenia wymiaru zajęć dydaktycznych nale­
żałoby jednocześnie uporządkować problem 
czasu pracy przeznaczonego na różne czyn­
ności organizacyjne.

' Albo sprawa mieszkań. Cieszyć może 
fakt zwiększenia na ten cel środków ó 800 
min złotych. Wiadomo jednak, iż same fi­
nanse nie rozwiązują problemu. Wszak 
w spółdzielni czeka się na mieszkania bar­
dzo długie lata. A zatem sprawą pilną jest 
przyznanie nauczycielom statusu specjali­
stów niezbędnych dla gospodarki narodo­
wej, co stwarzałoby większe szanse korzy­
stania z przyspieszeń w przydziale miesz­
kań. Trzeba też wrócić do zasady budo­
wania wraz z obiektami szkolnymi miesz­
kań nauczycielskich.

Fakt opracowania projektu regulaminu 
rady pedagogicznej przed znowelizowa­
niem Karty Praw i Obowiązków Nauczy­
ciela — to także przykład braku komplek­
sowości w rozwiązywaniu problemów. 

' Wszak regulamin rady powinien być lo­
giczną konsekwencją Karty, która zatwier­
dzona zostanie ustawą sejmową.

Tego rodzaju przykładów przytaczano 
zresztą więcej. Z dużym niepokojem mó­
wiono, iż o ile informacja o podejmowa­
nych pracach przebiega kanałami związko­

wymi dość sprawnie, to zawodzi na linii 
administracji szkolnej. Powoduje to szereg 
ujemnych reperkusji; nie wpływa korzyst­
nie na styl pracy terenowych ogniw ad­
ministracji szkolnej, nie działa na nie mo­
bilizująco (a przecież znaczące wnioski 
czekają na załatwienie również i na iszczę® 
blu wojewódzkim, w kuratoriach, a także' 
na samym dole — placówkach oświatowo- 
-wychowawczych). Wywołuje to.wrażenie, 
iż odnowa nie dociera w teren, że wszystko 
toczy się po staremu, co wpływa niekorzy- 
etanie na nastroje wśród nauczycieli. Człon­
kowie ZNP chcą i mają prawo wiedzieć 
na bieżąco, kiedy i eo z ich postulatów jest 
już załatwione, a w przypadku niedotrzy­
mywania terminów — znać przyczyny 
późnień. Takie stanowisko zajęło plenum 
Zarządu Głównego, e© znalazło wyiM w 
postanowieniach uchwały.

Domagano się także praymócenla ssa te® 
mach „Głosu” rubryki „Z prac Minister^ 
stwa Oświaty i Wychowania”, w której re­
sort informowałby na bieżąco o stanie rea.^ 
Itacjl porozumienia. Nawiązując do wypo­
wiedzi wskazujących na doniosłą i coras 
lepiej spełnianą rolę „Głosu” w informo­
waniu ogółu członków ZNP o najistotniej­
szych sprawach związkowych 1 zawodo­
wych — redaktor naczelny, Zbigniew Pa­
włowski przedstawił m. in. starania zmie­
rzające do zwiększenia nakładu, objętości 
i częstotliwości wydawania pisma.

*
W dyskusji plenarnej podejmowano wie= 

le jeszcze istotnych problemów. Podnoszo­
no m. in. problem kolegów emerytów, ich 
usytuowania materialnego, wskazywano na 
konieczność przedyskutowania w ogniwach 
terenowych i ustosunkowania się do pro­
jektu ustawy o związkach zawodowych o- 
raz sugerowanych zmian w Karcie Praw 
i Obowiązków Nauczyciela, a także do tym­
czasowego statutu ZNP. Mówiono też o 
potrzebie współpracy z „Solidarnością” w 
rozwiązywaniu żywotnych spraw pracow­
ników oświaty i wychowania.

Nie sposób wyliczyć wszystkie sygnali­
zowane kwestie. Przy dwóch sprawach 
jednak warto się chwilę zatrzymać, gdyż 
—■ jak wynika z listów —• interesują one 
wielu naszych czytelników. Otóż w dysku­
sji sformułowano m. in. pytanie, jak usto­
sunkowywać się w terenie do roszczeń ko­
legów z „Solidarności” odnośnie do nasze-' 
go majątku związkowego. Plenum sprecy­
zowało w tej sprawie swoje stanowisko w 
8 punkcie uchwały, którą publikujemy o- 
bok.

Padło też pytanie o motywy przystąpie­
nia ZNP Pracowników ^Oświaty i Wycho­
wania do Komisji Porozumiewawczej 
Branżowych Związków Zawodowych. Wy­
jaśniając tę sprawę, wiceprezes M. Lan- 
gowski stwierdził, iż przynależność do ko­
misji umożliwia opracowywanie wspólnego 
stanowiska w najistotniejszych sprawach, 
którymi zainteresowane są wszystkie zwią­
zki zawodowe, co z kolei ułatwia negocja­
cje na najwyższym szczeblu. Z drugiej 
strony w niczym nie krępuje to samo­
dzielności i autonomii ZNP; podejmowane 
bowiem w komisji ustalenia nie mają dla 
związków żadnych znamion nakazu reali­
zacji. A XIV Krajowy Zjazd Delegatów 
podejmie w tej sprawie ostateczną decy- 
zją-

*

Przysłuchując się dyskusji na plenum, 
które obradowało właśnie na półmetku w 
połowie między XIII a XIV Zjazdem De­
legatów, nie sposób było oprzeć się ref­
leksji. Refleksji optymistycznej. Ciężar ga­
tunkowy wypowiedzi, analityczny, kryty­
czny stosunek do prezentowanych stano­
wisk, świadomość ogromu zadań, konsek­
wencja w egzekwowaniu partnerskich up­
rawnień przysługujących Związkowi, sta­
nowczość i godność, wynikająca z głębo­
kiego przekonania o słuszności swych ra­
cji — wszystko to zdaje się wskazywać iż 
w marszu ku odnowie życia związkowego 
zrobiliśmy duży krok naprzód.
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Niemal sto nowosądeckich dzieci poko- 
auje codziennie pieszo kilkukilometrową 
drogę do szkoły. Tak jest od lat. I choć 
dawniej nikogo to nie raziło, dzisiaj nie­
którzy rodzice zaczynają się buntować. W 
jaki sposób pomóc tym dzieciom? Czy za­
daniem tym obciążać należy tylko szkoły?

Bywa, że gminne środowisko przychyl­
nym okiem patrzy na sprawy szkoły i od 
czasu do czasu przyczynia się, jeśli nie do 
rozwiązania, to chociażby złagodzenia tra­
piących ją kłopotów. Gorzej jest tam, gdzie 
ani ludność, ani władze administracyjne 
nie chcą się angażować, pozostawiając pro­
blemy na barkach szkoły.

ODZIE UCZYC, CZYLI MAJĄTEK 
STAŁY

W Nowosądeckiem na 830 obiektów oś­
wiatowych aż 133 pracuje w warunkach 
niedostatecznych. Budynki wymagają roz­
budowy, modernizacji, część z nich nawet 
zburzenia i wybudowania od początku. 
Wszelkim szkolnym normom urąga 15 pla­
cówek zlokalizowanych między innymi w 
Łososinie Górnej, Olszanie, Piekielniku, 
Bączej Koninie, Kró’owej Polskiej. Część 
z nich to małe punkty filialne dla nie­
wielkiej liczby dzieci, ale zdarzają się też 
między nimi duże zbiorcze szkoły gminne. 
Na przykład w Słopnicach.

Sprawa polepszenia warunków lokalo­
wych u nas — tak zresztą jak wszędzie — 
rozbija się o moce przerobowe, twierdzi 
kurator oświaty i wychowania w Nowym 
Sączu, Lechosław Miksztal. Z roku na rok 
inwestycje nie są wykonywane. Z tego 
powodu w roku ubiegłym nie zosta’o wy­
korzystanych w województwie 12 min zło­
tych. A więc to nie brak funduszy, choć 
tych także z pewnością nie ma zbyt wiele, 
jest główną przyczyną „zawalenia” inwe­
stycji. W dodatku fachowe siły budowlane 
raczej niechętnie podejmujące prace na 
rzecz szkolnictwa, z wykonawstwem -uż 
rozpoczętych budów wcale się nie spieszą.

Powszechne w naszym kraju poślizgi bu- 
dowlano-remontowe nie ominęły tutejszej 
oświaty. Od kilku już lat buduje się szko­
łę w! Kamienicy. Miała być oddana w 
czerwcu 1580 roku, nie ma nawet nadziei, 
by zdołano ukończyć ją w roku bieżącym.

Zresztą podobna sytuacja panuje w mia­
stach: przeładowane klasy, nauka na dwie, 
a nawet trzy zmiany W samym Nowym 
Sączu szkoła na osiedlu Barskim I, dyspo­
nująca 800 miejscami, mus:ala przyjąć 
1300 dzieci. Musiała. bowiem prace przy 
nowym budynku szkoły na os;ed’u Bar­
skim II toczą s'ę w żó'wim tempie.

Około 20 mi’ionów rocznie spożytkowu- 
Je się na inwestycje uruchamiane tzw. 
czynem społecznym. Stanowi to częściowe 
rozważanie problemu. Niestety, często by­
wa i tak, że ludność mniejszych ośrodków 
nie może zapewnić 50 proc, nakładu inwe­
stycyjnego na Dobudowanie nawet niewiel- 
k:ego punktu fi halnego.

Do tej pory, ze względu na brak uspo­
łecznionych wykonawców, nie wykorzysty­
wano też funduszy przeznaczanych na re­
monty kapitalne. Trudną w tej dziedzinie 
sytuację złagodziło niedawne zniesienie 
limitów, ograniczających uprzednio moż­
liwość korzystania z usług przedsiębiorstw 
nieuspołecznionych.

W wyniku tej sytuacji1 lokalowej woje­
wództwo nowosądeckie znajduje się ood 
wzg.ędem upowszechnienia zbiorczych

szkół gminnych na jednym ■ estatnida 
miejsc w kraju. Mimo to i tutaj coraz 
częściej pojawiają się głosy, by zbiorczość 
ograniczyć i powrócić do pełnych szkół 
ośmioklasowych. Ani to łatwe, ani bezbo­
lesne do przeprowadzenia. Powrót do nau­
czania w klasach łączonych byłby w wie­
lu przypadkach rozwiązaniem przynoszą­
cym wielką szkodę uczniom. Poza tym w 
wielu dawnych małych szkółkach zorgani­
zowano już przedszkola, czy też przero­
biono je na mieszkania dla nauczycieli. 
Wykorzystywane są więc nadal dla po­
trzeb oświaty. I to potrzeb niezwykle istot­
nych.

W JODŁOWNIKU-

W średniej wielkości gminie Jodłownik 
I położonej na granicy dwu województw — 

tarnowskiego i krakowskiego — przy reor­
ganizacji sieci szkolnej nie zlikwidowano 
żadnego obiektu. Sukcesywnie natomiast, 
w miarę przystosowywania warunków, ob­
niżano w nich stopień organizacyjny. Na 
przykład w Kostrzy, w macierzystym bu­
dynku szkolnym, istniały tylko dwie izby 
lekcyjne, resztę pomieszczeń wynajmowa­
no u gospodarzy. Nie było gdzie poroś- 
mieszczać pomocy naukowych, zalecane 
ćwiczenia śródlekcyjne przypominały far­
sę. Zresztą przeprowadzane w ciasnym po­
mieszczeniu, przy pozabijanych na amen 
oknach — bo tak sobie życzył właściciel 
domu — przynosiły więcej szkody niż po­
żytku. W 1978 roku oddano do użytku 
drogę łączącą Kostrzę z Jodłownikiem. 
Wówczas klasy starsze przeniesiono do 
szkoły zbiorczej, co prawda jeszcze bardziej 
ją zagęszczając. Dzięki temu jednakże mo­
żna było wreszcie zrezygnować w Kostrzy 
z wynajmowania izb u gospodarzy. W tej 
chwili w Kostrzy uczą się tylko dzieci z 
klas I—III.

Na efekt tej akcji nie trzeba było długo 
czekać. Uczniowie przeszli do szkoły zbior­
czej z olbrzymimi brakami. Część dzieci, 
po zasięgnięciu opinii lekarzy specjalistów, 
musiała rozpocząć naukę w klasie spe­
cjalnej. W tej chwili różnice w przygo­
towaniu młodzieży nie są już tak odczu­
walne. Zrównanie poziomu wiedzy i szans 
tych dzieci na dalszą edukację stało się 
faktem. Czy warto byłoby więc eofać się, 
reaktywując w Kostrzy i w wielu Innych, 
podobnych jej miejscowościach, pełną 
szkołę podstawową? Bez dobrej kadry fa­
chowców, bez zaplecza lokalowego.

Dobrej sytuacji lokalowej w gminie, i 
wyjątkiem jednego punktu filialnego w 
Mstowie, nie ma właściwie nigdzie. Pod­
czas mojej wizyty w Jodłowniku, gminny 
dyrektor szkól, kol. Stanisław Wrona, mó­
wił dla przykładu o prowadzonym obecnie 
remoncie kapitalnym Domu Nauczyciela w 
Krasnem Lasocicach 1 dwu rozbudowach 
w samym Jodłowniku i w Szczyrzycu, 
Prace przy tych obiektach nie postępują, 
niestety, zbyt sprawnie. Ciągle się o coś 
potykają. Dawniej były to limity, w tej 
chwili znowu wykonująca roboty przy roz­
budowie szkoły gminnej Spółdzielnia Rze­
mieślnicza z Limanowej grozi zerwaniem 
umowy, jeśli szybko nie uiszczą zaległych 
opłat.

Wobec tych trudnych problemów szkoła 
jest pozostawiona sama sobie. Zaintereso­
wanie gminnych władz administracyjnych 
dla spraw oświaty jest praktycznie żadne 
Obecny naczelnik gminy, Jan Łącki, mi­
mo wielokrotnych zaproszeń, ani razu nie 
odwiedził budowy, która przecież właści­
wie jest jego budową. I tak ze wszystkim. 
Wielokrotnie dyrekcja ZSG prosiła o umo­
żliwienie korzystania z oddalonej o 3 km 

eegi^td w Biesy izyuu. Niestety, spotykają 
się ciągle ■ odmową. Więc po materiały 
budowlane, cegłę jeździli wspólnie z mło­
dzieżą ponad 50 km do Gorlic, a nawet do 
Krakowa. Podobne kłopoty mają przy zao­
patrywaniu szkolnych pojazdów w paliwo 
w miejscowym SKR. A przecież wiadomo, 
te w wielu przypadkach oszczędziłoby to 
zbytecznie traconą na dojazdy do stacji 
benzynowych sporą ilość tak cennego w 
obecnej dobie surowca. Jaskrawym prze­
jawem tej niechęci jest sprawa kol. Bar­
bary Wach, o której piszemy w innej pub­
likacji.

Obojętność 1 lekceważenie oświatowych 
problemów przez gminne władze admini­
stracyjne jest rekompensowana w części 
zaangażowaniem społeczeństwa. Nigdy na 
przykład nie odmawia całkowicie bezinte­
resownej pomocy miejscowy lekarz wete­
rynarii, Andrzej Skupień. Brał aktywny 
udział w wielu bardzo konkretnych pra­
cach na rzecz szkoły, między Innymi w 
poszukiwaniu na terenie całego wojewódz­
twa koparki, zorganizowaniu dźwigu. Wię­
cej tu podobnych mu ludzi takich, jak Jan 
Kapera, Stefan Paździo, ludzi, na których 
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można polegać. Szkoda, te stów tych nte 
sposób odnieść do miejscowych władz ad­
ministracyjnych. Sfinansować jakąś spra­
wę to jeszcze nie wszystko. Nie tylko' pie­
niądze się liczą, częstokroć bardziej po­
trzebne jest poparcie Innego rodzaju, czy 
też zwykłe zainteresowanie.

Mimo woli nasuwa się myśl, w ilu po­
dobnych przypadkach niezadowolenie ro­
dziców 1 społeczeństwa spowodowane jest 
nie samym systemem zbiorczej oświaty, 
lecz niedowładem działania gminnych 
władz.

Dyrektor Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Uściu Gorlickim, kol. Franciszek Myśli­
wiec, bardzo wysoko ocenia pomoc i zain­
teresowanie sprawalni szkoły władz gmin­
nych i miejscowych zakładów pracy A jest 
ich w niedużej, okolonej górami gminie 
Uście nie tak znowu mało: dwie bazy 
SKR, POM, RSP, tartak. Dyrektor szkoły 
pracuje na tym terenie ponad dwadzieścia 
lat. Wiele spraw można załatwić tylko na 
zasadzie koleżeństwa f wzajemnego zrozu­
mienia — twierdzi. Naczelnik gminy pod­
chodzi z sercem do szkolnych problemów. 
Szkoła zaś stara się być otwarta na po­
trzeby środowiska. Udostępniają i przygo­
towują sale na różne gminne spotkania. 
W zamian na przykład Bank Spółdzielczy 
funduje uczniom „szklankę mleka”. Na­
wiązali współpracę z nadleśnictwem w Ło­
siu. W ubiegłym roku uczniowie pracowali 
przy szkółkach leśnych. Jeśli więc władze 
i sojusznicy wykazują dobrą wolę, można

to współdziałania ułożyć i korzyścią tak 
dla jednej, jak i drugiej strony.

ZMORA DOWOŻENIA

Pod tym względem najtrudniejsza sytua­
cja panuje w miejscowościach, w których 
powoływanie szkół zbiorczych łączono z 
planami budowy prowadzących do nich 
dróg. W wielu przypadkach władze do dzi­
siaj z danych kiedyś obietnic nie wywią­
zały się. Górzysta konfiguracja terenu 
sprawia, że w Nowosądeckiem dowozi się 
stosunkowo niewielu uczniów. Głównym 
przewoźnikiem jest PKS. Ze specjalnych 
kursów dla szkół korzysta 2200 uczniów, 
180Ó dzieci dojeżdża zwykłymi autobusami 
PKS. Podobnie Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Komunikacyjne zorganizowało dla 
części uczniów osobne kursy zamknięte. 
Około 300 uczniów przewożą szkoły wła­
snymi środkami transportu. Pozostają 
jeszcze pojazdy udostępniane przez spół­
dzielnie kółek rolniczych, zaś niewielka 
liczba dzieci dociera na zajęcia pociągami, 
a nawet furmankami. Specyfiika terenu 
sprawia, że na przykład z Wierchomni do 

szkoły zbiorczej w Piwnicznej młodzież la­
tem dociera na rowerach, a zimą na nar­
tach. Nie jest to zresztą tutaj nic nowego, 
nie budzi więc specjalnego zdziwienia.

Z miejscowości, do których nie dociera 
autobus, rodzice i -szkoła wspólnie organi­
zują transport własnymi siłami. Choć przy 
okazji trzeba dodać, że wymagania gospo­
darzy wynajmujących na ten cel ciągniki 
czy sanie bardzo ostatnio wzrosły 1 w wie­
lu przypadkach szkoły nie stać na tak dro­
giego przewoźnika. Tak jest na przykład 
w Uściu Gorlickim, gdzie od dłuższego już 
ezasu trwa przetarg z rolnikami na temat 
cen transportu. A tymczasem prawie 20 
dzieci w różnym wieku brnie z Odernego 
do Uścia około 3 km, wiosną i jesienią po 
kolana w błocie, zimą przedzierając się 
przez śnieżne zaspy. Osoba dorosła poko­
nuje tę trasę w 40 minut, siedmioletnie ma­
luchy wychodzą z domów półtorej godzi­
ny przed rozpoczęciem zajęć.

Najlepszym rozwiązaniem byłoby pozo­
stawienie najmłodszych na miejscu, w ma­
cierzystej wiosce. Jednakże, jeśli jest to — 
ze względu na znikomą liczbę dzieci i brak 
specjalisty — niemożliwe, trzeba szukać 
innego wyjścia: zapewnić im odpowiedni 
dojazd. Mam nadzieję, że od czasu mojej 
wizyty chociaż finansowy dylemat został 
pomyślnie rozwiązany; pomyślnie dla zdro­
wia i bezpieczeństwa dzieci. Co prawda 
mali uczniowie mogliby zamieszkać w ist­
niejącym przy Gminnej Szkole Zbiorczej 
w Uściu internacie, ale nie jest to naj-

szczęśliwsze rozwiązanie. Mimo znośnych, 
choć nie komfortowych w żadnym razie, 
warunków i całodziennej opieki pedagogi­
cznej, oderwanie tak małych dzieci prak­
tycznie na cały tydzień od domu i rodziny 
stwarza różnorodne problemy. Adaptacja 
dzieci do internackich warunków przebie­
ga bardzo różnie i w dużej mierze zależy 
od nastawienia dziecka przez rodziców. 
Jednakże trudny do przekroczenia próg 
istnieje niemal w każdym przypadku. By­
łoby o wiele lepiej, gdyby do internatów 
trafiały tylko dzieci starsze.

Likwidacja małych szkółek była koniecz­
nością tam, gdzie brakowało wystarczają­
cej liczby dzieci, a także trudno było o 
nauczyciela. Co prawda można stosować 
różne metody, na przykład rekrutację do 
klas co dwa lata, ale to też nie rozwiązu­
je problemu, jeśli przez kilka kolejnych 
roczników uczniów po prostu nie ma.

Pieniądze na dowożenie otrzymują szko­
ły z funduszy państwowych, te zaś są ści­
śle określone i pewnego pułapu przekro­
czyć się zwyczajnie nie da. A wymagania 
ludności rosną coraz bardziej; to, co daw­
niej wydawało się sprawą normalną i nie 
budzącą zastrzeżeń, teraz wywołuje nie­
pokój i niesnaski. Trzeba wielkiej elasty­
czności postępowania i znajomości środo­
wiska, by ludność chciała od szkoły nie 
tylko brać, stawiać żądania, lecz także jej 
pomóc. Zresztą zorganizowanie samego 
środka transportu jeszcze sprawy nie za­
łatwia. Autobusy szkolne są tak słabe, że 
nie wytrzymują eksploatacji na tutejszych 
drogach. Silniejszych, bardziej wytrwałych 
„Nysek”, którymi dotrzeć można by prak­
tycznie do większości wsi nawet po tak 
fatalnych drogach, jest niewiele.

A opieka? Czasem sprawują ją nauczy­
ciele, czasem kierowcy z PKS. Niektórzy 
są tak zaprzyjaźnieni ze szkołami, że czę­
sto biorą udział w posiedzeniach rad pe­
dagogicznych. Są zapraszani i traktowani 
na równi z innymi wychowawcami. W sy­
tuacji, gdy dojeżdżającą młodzieżą opieku­
je się nauczyciel, ma on prawo otrzymać 
za swą pracę wynagrodzenie równe temu, 
które otrzymałby, prowadząc zajęcia świe­
tlicowe.

CIEPŁO, ZIMNO...

Wprawdzie sprawa opału nie stanowiła 
tym razem tematu mojej penetracji, tru­
dno jednak nie zainteresować się tą kwe­
stią w zimie i w dodatku w tak trudnym 
terenie. Wojewoda nowosądecki zapowie­
dział na początku sezonu ogrzewczego, że 
dla szkół i służby zdrowia węgla nie. za­
braknie. Do połowy grudnia — co stwier­
dziłam, odwiedzając szkoły — było to res­
pektowane. Opału nigdzie nie ma za dużo, 
czuwać .więc należy, by go sprawiedliwie 
dzielono między poszczególne miejscowości. 
Są szkoły, posiadające zapas węgla na ca­
ły sezon ogrzewczy, ale tych jest niewiele. 
Do zdecydowanej większości spływa on 
sukcesywnie? W wielu trzeba stosować og- 

.. rzewąnie zastępcze: jak na przykład to, że 
w piecach przystosowanych do koksu pali 

lt się gorszym gatunkiem węgla. W ostatecz­
ności szkoły zaopatrywane są w drewno. 
Przerw, w zajęciach, spowodowanych zbyt 
niską temperaturą pomieszczeń, do tej po­
ry nie było.

Wiele kontrowersji powodują zbyt niskie 
wskaźniki opałowe, meadekwatne do 'si­
niejących potrzeb. Zwłaszcza, że w nowo­
sądeckich szkołach w okresie ferii zimo­
wych lub świąt przerw praktycznie nie 
ma. Organizowane są bowiem wczasy i zi­
mowiska, nie ma więc kiedy poczynić opa­
łowych oszczędności.

30 listopada zamieściliśmy, w „Głosie” 
list nauczycielki z gminy Jodłownik, bła­
gającej o ratunek, gdyż — jak pisała — 
zarówno ona jak też inni nauczyciele zo­
stali na zimę bez węgla, a tutejsze wła­
dze nie kwapią się do zajęcia ich sprawą. 
Na miejscu przekonałam się. że częściowa 
to tylko prawda. Pierwszą dostawę węgla 
otrzymali nauczyciele już w maju, kolejną 

w listopadzie. Z pewnością ilość jego nie 
była wystarczająca, ale też sytuacja w mo­
mencie pisania listu nie była aż tak kry­
tyczna. Poza tym, jak pisze Zarząd Gmin­
nej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska , w 
odpowiedzi na naszą krytykę: „Szkoły za­
opatrujące się w składzie opałowym w Jo­
dłowniku, zaopatrzone są w tej chwili, tj. 
11 grudnia 1980 roku, w 87 procentach w 
stosunku do ich przydziałów rocznych.. 
Szkoły zaopatrywały się głównie w trze­
cim i czwartym kwartale ubiegłego roku, 
podczas gdy powinny przede wszystkim w 
pierwszym i drugim, odciążając okres je­
sienno-zimowy, kiedy to nap.ór ze strony 
ludności jest tradycyjnie większy(...) Uwa­
żamy i przy każdej okazji przypominamy 
nauczycielom, by zaopatrywali się w okre­
sie wiosenno-letnim, kiedy to ludność rol­
nicza nie wykazuje większego zaintereso­
wania opałem. Można wówczas łatwiej go 
kupić, nawet bez konieczności stania w 
kolejce. Jednak wszelkie posunięcia or­
ganizacyjne nie zastąpią węgla, nie pozwo­
lą w pełni wszystkich zaopatrzyć”.

Istotnie, żadne, nawet najlepsze, rozwią­
zanie organizacyjne nikogo nie ogrzeje, ale 
w dużym stopniu może złagodzić piętrzą­
ce się trudności 1 uspokoić zdenerwowaną 
różnego rodzaju brakami ludność. Trudno 
wobec tego węglowego problemu w ogóle 
nie zauważać.

Kuratorium, Jeśli chodzi o zaopatrzenie 
w węgiel nauczycieli, rozeznanie ma o wie­
le mniejsze. Działają tu tylko interwen­
cyjnie. Główny ciężar spoczywa na „dole”, 
na barkach dyrekcji szkół i rad zakłado­
wych. W wjelu przypadkach uporano się 
z tą sprawą. W Kamienicy, przy okazji 
zaopatrywania w opał szkół, przywieziono 
go także dla nauczycieli. Oczywiście, nie 
wszyscy otrzymali od razu pełen przydział, 
ale poszczególne rodziny są w węgiel zao­
patrywane sukcesywnie.

*
Krytyczne głosy o szkołach zbiorczych, 

niekiedy wręcz odmawiające im racji bytu 
dobiegają nie tylko z terenu. Coraz częściej 
pojawiają się we wszystkich środkach ma­
sowego przekazu. Ale rzadko proponuje się 
w zamian rozwiązania lepsze. Bo wcale 
lepsze nie jest dla przyszłej szkolnej ka­
riery dziecka, gdy uczyć się będzie wpraw­
dzie bliżej ‘domu, ale w marnej szkółce, 
beż specjalistów, w klasach łączonych,- 
gdzie z konieczności poziom edukacji musi 
być niższy. Czy absolwent szkoły, w któ­
rej jeden nauczyciel będzie uczył i pol­
skiego, i matematyki, i historii, i chemii, 
i wf będzie miał szansę dostać się do szko­
ły średniej, nie mówiąc o wyższej uczelni? 
Krytykując zbiorczość, co w zamian chce- 
my oferować? Szkoły-karły, nie dające tym 
dzieciom możliwości rozwoju intelektual­
nego, choćby zbliżonego do ich kolegów ze 
szkół wysoko zorganizowanych? Warto w 
dyskusjach ten argument — dobro i przy­
szłość dziecka — brać pod uwagę.

Druga sprawa, to dowożenie dzieci ma­
łych, uciążliwe a niekonieczne. Z tego typu 
rozwiązań trzeba się szybko wycofać. Ucz­
niowie klas I—III mogą być dowożeni 
-tylko wówczas, gdy szkoła zbiorcza ma 
dobre warunki lokalowe i leży tak blisko, 
że dowożenie nie sprawia trudności. Wła­
dze szkolne, czy chcą, czy nie, muszą w 
miarę pilnie dokonać korekt w sieci pla­
cówek tak, aby najmłodsze dzieci miały 
szkołę blisko miejsca zamieszkania. Malu­
chy ż klas I—III z całą pewnością nie po­
winny być dowożone, lecz należy zorgani­
zować im zajęcia tam, gdzie mieszkają. 
Nawet gdyby do niewielkiej liczby dzieci 
miał dojeżdżać nauczyciel, jest to wyjście 
ze wszech miar dla dzieci korzystniejsze.

Oświacie wiejskiej zbiorczość jest niez­
będna dla wyjścia z zacofania. Rzecz w 
tym, aby ta zbiorczość organizowana była 
sensownie, mądrze, z uwzględnieniem rea­
liów środowiska.

HALINA SZYMCZAK

I Barbara Wach, specjaBstka nauczania 
początkowego, nauczycielką Szkoły Zbior- 

Iczej w Jodłowniku została siedem lat temu.
Zamieszkała wówczas, wraz z mężem, pra­
cownikiem technicznym Państwowego O- 

I środka Hodowli Zarodowej, w wynajętym 
przez szkołę, domku. Warunki mleszkanio- 

Iwe, któro Im zaoferowano, już wtedy do 
dobrych nie należały: dom był stary, po- 
kój niewielki, w dodatku bez pieca, nie 

i mówiąc Już o centralnym ogrzewaniu, dep- 
8 tej wodzie, czy innych wygodach. Całe o- 
Igrzewanie zapewnić miał piecyk typu „an­

gielka", znajdujący się w kuchni. Jakby 
I tego było mało, w pomieszczeniach pano­

wała straszliwa wilgoć Od tamtej pory 
proces zniszczenia domku tylko się pogłę- 

| bił, mimo okresowych remontów i ciągłego 
■ łatania dziur.

IW rezultacie dziś sytuacja mieszkaniowa 
stała się już alarmująca, tym bardziej te 
w międzyczasie rodzinie Wachów przybył 

■ potomek. Trudno żyć w takich warunkach 
z małym, bo dopiero 3,5-rocznym dziec­
kiem. Latem Jeszcze można wytrzymać, 

I ale zimy są straszne. Ze względu na wszech­
obecną wilgoć 1 dotkliwy chłód, non stop 
podgrzewać trzeba elektrycznością, płacąc, 

■ oczywiście, za nadmierne sużycśe prądu 
kolosalne rachunki.

„ — Tymczasem w Jodłowniku, po dru-
I giej stronie szosy, w blokach wybudowa­
li nych przed trzema laty przez Państwowy 
_ Ośrodek Hodowli Zarodowej, stoją puste 
| mieszkania, na dobitkę ponoć zimą ogrze- 
H wane — mówi kol. B. Wach, Wydawałoby 
_ się więc, że nie ma nic prostszego, jak udo- 
| stępnić jedno z nich rodzinie, znajdującej 
" się w tak trudnym położeniu, w dodatku 
„ rodzinie pracownika POĘZ Ale rozwiąza- 
| nia proste i logiczne nie każdemu trafiają 
■ do przekonania.

■ Mieczysław Kapera, dyrektor Państwo­
wego Ośrodka Hodowli Zarodowej bardzo 
dba o „swoją” własność, lepiej niech 

■ mieszkania stoją nie wykorzystane, niż 
miałyby je otrzymać osoby — zdaniem pa­
na dyrektora — niepowołana

IW odpowiedzi na prośby 1 podania, Jó­
zef Wach — majster budowlany Brygady 
I Remontowo-Budowlanej POHZ otrzymał 

pisemną odpowiedź: „Dyrekcja Państ­
wowego Ośrodka Hodowli Zarodowej 

Iw Jodłowniku podaje, że sprawa przydzie­
lenia Obywatelowi mieszkania funkcyjne­

UWAGA CZŁOWIEK!

|CZY WARTO 
IUWIERZYĆ
Ina słowo

proces zniszczenia domku tylko się pogłę-

go jest nada! nieaktualna, bowiem mięsa*  
kanie, którym dysponujemy w chwili obec­
nej, musi być jako rezerwa dla pracowni­
ków do produkcji zwierzęcej”. A więc maj­
ster budowlany jest pracownikiem drugo­
rzędnym i jego potrzeby nic pana dyrek­
tora nie obchodzą.

Rezerwa mieszkaniowa dla wysokiej kia- 
tcy specjalistów to rzecz wielce chwalebna, 
ale chyba nie w sytuacji, gdy nie zostały 
zaspokojone podstawowe potrzeby już 
trudnlonych.

Sprawa Jest tym bardziej skandaMeena, 
te właściwie chodzi tylko o udostępnie­
nie lokalu na okres jednej zimy. Już w 
tym roku zwolni się bowiem mieszkanie 
funkcyjne w szkole. Poza tym państwo 
Wachowie wykupili działkę budowlaną z 
zamiarem postawienia na niej własnego 
domku.

O tym dyrektor M. Kapera doskonale 
wiedział. Zresztą jesienią ubiegłego roku 
w rozmowie ustnej obiecał im to miesz­
kanie. Postawił jednak warunek. Zażądał 
mianowicie oświadczenia, z podaniem do­
kładnej daty przeniesienia się do miesz­
kania funkcyjnego w szkole, podpisanego 
przez gminnego dyrektora szkół. Jak twier­
dzi gminny dyrektor szkół, kolega Stani­
sław Wrona, oświadczenie takie na czas 
zostało złożone. Jednak w tej chwili dy­
rektor POHZ „zapomniał” o danej jesie­
nią obietnicy. Świadczy o tym cytowane 
pismo. A szkoda, bo gdyby już wówczas 
państwo Wachowie znali jego obecne sta­
nowisko, wyremontowaliby choć na zimę 
swe dzisiejsze locum. Niestety, uwierzyli 
dyrektorskiemu słowu. Z pewnością drugi 
raz takiego błędu nie popełnią.

I to wszystko dzieje się niemal na oczach 
gminnej władzy, bo przecież trudno wprost 
uwierzyć, aby w malutkim Jodłowniku 
sprawa taka mogła ujść ich uwadze. A 
my ze swej strony chcielibyśmy poznać 
motywy takiego postępowania miejsco­
wych notabli wobec życiowych problemów 
tych, którzy pracują przecież dla miejsco­
we] społeczności, a także przyczyny, dla 
których dyrektor M. Kapera nie szanuje 
własnego słowa, nie mówiąc już nawet o 
braku szacunku dla pracownika. Ta dru­
ga sprawa powinna bowiem zainteresować 
radę zakładową POHZ.

H. 8.

KAMPANIA PROGRAMOWO-WYBORCZA

0 NOWY SM PRACY
Sala konferencyjna była szczelnie wypeł­

niona, bowiem do Kielc na Okręgową 
Konferencję Programowo-Wyborczą ZNP 
— Pracowników Oświaty i Wychowania 
przyjechało 13 stycznia br. z terenu woje­
wództwa blisko 170 delegatów . Reprezen­
towali oni dwunastotysięczną rzeszę nau­
czycieli. Zważywszy zaś, że na Kielecczyź- 

nie pracuje ich około 17 tysięcy, łatwo 
się zorientować, że mniej więcej jedna 
trzecia odeszła do „Solidarności”. Wierni 
ZNP, dużą wagę przywiązują jednak do 
odnowy życia związkowego, co wyraźnie 
wynikało z opinii przekazanych na konfe­
rencji przez ich delegatów. O tym jednak 
xa chwilę.

Konferencję rozpoczęto odśpiewaniem 
hymnu narodowego, co podkreśliło szcze-

GtOS NIlilGZYCIflSKI 

gólnie uroczysty charakter cnwili przy­
wrócenia do życia Okręgu ZNP. A było 
wśród zebranych wielu, którzy przed kil­
koma laty wyrażali przekonanie, że likwi­
dacja okręgów, to cios w działalność związ­
kową Zrozumiałe, że ci szczególnie dawa­
li wyraz swemu zadowoleniu z reaktywo­
wania tych ogniw. Uroczysty początek nie 
oznaczał jednak, że obrady przebiegały od­
świętnie i gładko.

*

Krótki, rzeczowy referat kierownika by­
łego ZG ZNP Oddziału, Józefa Staniszew­
skiego i równie krótkie zagajenie wicewo­
jewody kieleckiego Stanisława Rapy, sta­
nowiły wstęp do dyskusji. Dominowały w 
niej wypowiedzi na temat stylu pracy 
związkowej, a także warunków życia i pra­
cy nauczycieli,

Delegat z gminy Czarnocin mówił na 
przykład, iż wybierani obecnie mandata- 
riusze Okręgu ZNP powinni w wielu spra­

wach konsultować się przede wszystkim 
z nauczycielami, a potem dopiero z wła­
dzami , Delegat z Księża Wielkiego wyraził 
pogląd, że ten, kto decyduje się na podję­
cie działalności związkowej, powinien żyć 
dla idei, lecz nie „na kolanach”. Uzupeł­
nił tę myśl delegat że Skalbmierza, pod­
kreślając, iż koledzy pełniący funkcje 
związkowe nie mogą w swej działalności 
opierać się wyłącznie na wytycznych. Taki 
styl działania w ZNP jest nie do przyjęcia.

Krytycznie oceniano też często do nie­
dawna podporządkowanie działaczy związ­
kowych. władzom administracji szkolnej. 
Pozycja Związku nie może bowiem zależeć 
od dobrej woli dyrektora szkoły, kuratora 
czy — ministra. Rada Zakładowa powinna 
być jednostką w pełni samorządną.

W niejednej wypowiedzi delegaci wy­
rażali pogląd, że między niektórymi dzia­
łaczami ZG ZNP a „dołami” istnieje prze­
paść. Przedstawiciele władz związkowych 
muszą częściej docierać do najmniejszych 
i najniższych ogniw organizacji. Zaznacza­
no też, iż każda szkoła, każda rada zakła­
dowa powinna mieć szansę bezpośredniego 
przekazywania swych opinii kuratorium, a 
tym samym autentycznego współtworzenia 
rzeczywistości oświatowej.

Charakterystyczne, iż w czasie dyskusji 
mówiono w sumie więcej o tym, jak dzia­
łać, niż — co robić. Związkowcy kieleccy 
podkreślili, że to przede wszystkim od spo­
sobu działania zależy jego skuteczność.

Podobną opinię reprezentował także kol. 
Józef Staniszewski, stwierdzając w refera­
cie, że najważniejszym nakazem chwili jest 

gruntowna przebudowa stylu działania 
Związku, a co za tym idzie, zmiana niektó­
rych funkcjonujących dotychczas struktur. 
Obecnie istniejące są bowiem zbyt sztyw­
ne i nie w pełni zdają egzamin. Właśnie po 
to, by zapewnić niezależność i samodziel­
ność ogniwom związkowym, zarządom ok­
ręgowym, a przede wszystkim — radony 
zakładowym zmianie musi ulec ich dotych­
czasowa sieć. Na razie jest ona zbyt roz­
drobniona. Koniecznie powinny powstać 
silne organizacyjnie i finansowo między­
zakładowe rady zakładowe. Reaktywowa­
nym zaś zarządom okręgów trzeba przy­
wrócić organizację dostosowaną do układu 
działającego w Zarządzie Głównym. Muszą 

1 powstać odpowiednie wydziały, z dobrze 
rozbudowanym poradnictwem i obsługą 
finansową. Pogląd wart zastanowienia, 
aczkolwiek opinie na ten temat mogą być 
kontrowersyjne, zbytnia bowiem rozbudo­
wa zarządu okręgu może doprowadzić do 
jego zbiurokratyzowania i skostnienia, a do 
tego nie wolno dopuścić.

*
Drugi wątek dyskusji dotyczył warun­

ków życia nauczycieli, niskich płac, małej 
ilości nagród, odznaczeń, znikomej liczby 
miejsc wczasowych, miejsc w hotelach 
ZNP, co najboleśniej odczuwają studiują­
cy nauczyciele. Dużo mówiono o trudność 
ciach mieszkaniowych, zaopatrzeniowych, 
przy, czym najwięcej uwagi poświęcono 
sytuacji nauczycieli pracujących na wsi. 
Delegatka z Topoli z goryczą stwierdziła, 

iż są oni traktowani niemal jak ludzie dru­
giej kategorii. I to zarówno przez władze, 
które nie dostrzegają ich trudnych Warun­
ków, jak i przez miejscowe społeczeństwo, 
obojętne na ich los. Chłop dziś nie sprzeda 
nauczycielowi masła, mleka, choć dobrze 
wie, że miejscowy sklep świeci pustkami. 
Jeśli ma dziecko w szkole — to niekiedy 
proponuje te towary darmo, co po prostu 
uwłacza godności nauczyciela. Jak więc żyć 
na głuchej wsi, z dala od wszelkich ośrod­
ków lichego choćby zaopatrzenia? Niby się 
o tym wszystkim wie; ale nic w tej spra­
wie się nie robi. A przecież musi się zna­
leźć jakieś rozwiązanie, bo tak dłużej być 
nie może. Związek powinien w tej sprawie 
bić na alarm.

Przykładów sytuacji wywołujących obu­
rzenie padało w dyskusji sporo. Między in­
nymi protest budzi stosunek niektórych 
przedstawicieli gminnych władz do nau­
czycieli. Zdarzyły się przypadki, że władze 
terenowe, zarządzając kontrolę inwestycji 
budowlanych, rozpoczęły ją od... kontroli 
jednorodzinnych domków nauczycielskich 
wzniesionych z ogromnym mozołem, w o- 
parciu o związkowe pożyczki.

Mówiono także o przykrych przypadkach 
złego stosunku niektórych dyrektorów 
szkół do nauczycieli. Wspominał o tym — 
operując konkretami — delegat z Księża 
Wielkiego pracujący w Zespole Szkół Rol­
niczych oraz przedstawicielka szkoły -w 
Topoli. W jej wsi dyrektor przyczynił się 
do odstąpienia mieszkańcowi wsi jedno- 
hektarowej działki przypisanej w księdze 
wieczystej nauczycielom miejscowej szko­

ły. Działka w tej miejscowości jest skar­
bem, bowiem ziemia tam jest wyjątkowo 
urodzajna. Sprawa jest tym bardziej przy­
kra, że dyrektor nie wziął zupełnie pod 
uwagę protestów rady zakładowej, a także 
faktu, że uprawa warzyw w pewnej cho­
ciaż mierze ułatwia nauczycielom rozwią­
zywanie problemu odżywiania się. Rada 
zakładowa wszczęła działania, by tą skan­
daliczną samowolę ukrócić, lecz niezależ­
nie od finału, mocno niepokoi, że cała ta 
historia w ogóle mogła mieć miejsce.

Delegaci poruszali jeszcze i inne kwestie. 
Zabrakło jednak wśród nich problemów 
ściśle oświatowych, związanych z pracą 
szkół, z reformą itp. Mówiono o tym nie­
zwykle mało i jakkolwiek kwestie bytowe 
ze zrozumiałych względów stanowią punkt 
szczególnego zainteresowania związkow­
ców, to przecież sprawy zawodowe nie po­
winny znikać z ich pola widzenia.

W sumie z dyskusji wyciągnięto jednak 
sporo, bo czternaście wniosków, których 
realizacja może mieć istotny wpływ przede 
wszystkim na dobry styl pracy związkowej. 
Sformułowano też pełne poparcie dla dą­
żeń władz związkowych do poprawy wa­
runków materialnych i socjalnych nau­
czycieli, starań o udoskonalenie kształtu 
reformy szkolnej oraz wprowadzenia zmian 
w Karcie Praw i Obowiązków Nauczycie­
la. Opinie te przekazano przybyłemu na 
konferencję wiceprezesowi ZG ZNP — 
Pracowników Oświaty i Wychowania, Sta­
nisławowi Grześniakowi.

Nie pominięto na konferencji sprawy 
stosunków z NSZZ „Solidarność”. W jed­

nym z wniosków zobowiązano Zarząd Ok­
ręgu do podjęcia współdziałania z tym 
związkiem. Stosunek związkowców kielec­
kich do „Solidarności” określony zresztą 
został wyraźnie w referacie Józefa Stani­
szewskiego, który powiedział: „Nasze sta­
nowisko wobec nowego ruchu związkowego 
musi być jasne i nie może być wrogie. Te­
raz bowiem nowemu ruchowi, zawdzię­
czamy niezwykle cenną wartość: pełne 
przywrócenie podmiotowości związków za­
wodowych jako reprezentantów rzeczywi­
stych interesów ludzi pracy. Różnica więc 
między nami polega dziś nie na rozbieżnoś­
ci interesów, które dla wszystkich ludzi 
pracy są wspólne, ale głównie na sposobach 
ich realizacji”.

Tak więc na konferencji stwierdzona zo­
stała gotowość współpracy dla dobra 
wszystkich nauczycieli.

Na zakończenie tej relacji z obrad chcla- 
łoby się jeszcze powiedzieć kilka zdań o 
samych wyborach do władz okręgowych. 
Dość częste stało się, iż ludzie zgłaszani z 
sali, czyli aprobowani, nie wyrażają zgody 
na kandydowanie zwłaszcza, jeśli w grę 
wchodzi funkcja kierownicza. Z pewnością 
dają tu o sobie znać przykre doświadcze­
nia i rozczarowania tych związkowców, 
którzy włożyli w swą dotychczasową dzia­
łalność wiele serca, a w zamian spotkali 
się tylko z krytyką, nie zawsze przecież 
sprawiedliwą. Z pewnością dużą rolę od­
grywa przy tym także wzmożone poczucie 
ogromu zadań 1 odpowiedzialności. Dlate­
go wybory stały się trudne, nieraz wręcz 
kłopotliwe. Zjawiska tego nie można jed­

nak oceniać negatywnie, bowiem w rezul­
tacie wybiera się ludzi z większym namy­
słem, a i kandydaci wnikliwiej analizują 
swe możliwości co do wywiązania się z 
przyjętych obowiązków, zwłaszcza obecnie, 
kiedy ludzie stall się bardziej wymagający.

W Kielcach nie było łatwiej niż gdzie 
indziej. Ustępujący ze stanowiska Józef 
Staniszewski był kilkanaście razy zgłasza­
ny z sali jako kandydat na prezesa, ale 
nie wyrażał zgody na kandydowanie. 
Wbrew temu, uparcie wciąż zgłaszano jego 
nazwisko, co wyraźnie świadczy o ocenie 
jego dotychczasowej działalności. Toteż z 
uznaniem mężna powitać wybór — mimo 
wszystko właśnie jego — na prezesa Okrę­
gu. Dokonane to zostało niejako „okręż­
nie", bowiem Józef Staniszewski zgodził się 
tylko na kandydowanie do Zarządu Okrę­
gu, który, konstytuując się, zdecydowanie 
jemu oddał ster. Gratulujemy i życzymy 
owocnej pracy.

Delegatami na Krajowy Zjazd ZNP wy­
brani zostali: Stanisław Janik, Jerzy Klim­
czak, Zofia Kopeć, Kazimierz Mikoda, Ma­
ciej Ślusarczyk, Janusz Wojnarowski, Ry­
szard Zieliński.

HANNA POLSAKIEWICZ
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Z materiałów pozostała kupa śmiecia
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Każdy chyba las ma Jakieś swoje ta­
jemnice. Mieszkańcy Zalesia Górnego ko­
lo Warszawy mają taki kawałek tajemni­
czego lasu nawet w samym środku swej 
osady. Od dłuższego czasu nie dawał on im 
spokoju, w końcu nie wytrzymali nerwowo 
i zawezwali (styczeń 1981) telewizję, żeby 
zbadała osobliwości parku Duszczyka, jak 
zwą to miejsce po śp. stróżu, który strzegł 
stojącego tam od czasów przedwojennych 
domu wypoczynkowego, strawionego przez 
ogień ponad ćwierć wieku temu. Była to 
własność warszawskiego gimnazjum im. 
Narcyzy Żmichowskiej

W kwietniu miną trzy lata, jak to wszyst­
ko tu zwieźli i ogrodzili — mówi dyrek­
torka szkoły stojącej blisko placu Duszczy­
ka — Danuta Proc. Ucieszyliśmy się, że 
wreszcie coś się urządzi na tym terenie. 
Ludzie pamiętają, że teń ośrodek szkolny, 
który spłonął w 1955 roku, był jedynym 
tutaj miejscem, gdzie można było przyjść 
t kulturalnie spędzić czas. Potem zarasta­
jące pogorzelisko stało się meliną dla miej­
scowych pijaczków, strach było tędy prze­
chodzić, nie mówiąc już o utrapieniu, jakie 
z takiego sąsiedztwa miała szkoła. Ale, 
jak trzy lata temu zwieźli i ogrodzili, tak 
i niestety, na tym się skończyło. Ludzie, 
widząc, jak leży i gnije tyle cennego ma­
teriału budowlanego, zaczęli interesować 
Się sprawą. Rok temu, w czasie kampanii 
wyborczej ZNP, nauczyciele interpelowali 
u władz gminnych w Piasecznie. Postawi­
liśmy wniosek, żeby zbudować z tego 
przedszkole, którego bardzo potrzebujemy 
w Zalesiu. Nic się jednak nie ruszyło. Do­
piero teraz, jak przyjechała telewizja, spra­
wa nabrała rozgłosu.

Z tego, co wiem — kontynuuje dyrek­
torka szkoły — cała ta działka i te ma­
teriały budowlane są własnością Wydziału 
Oświaty Warszawa — Śródmieście. Pomysł 
był dobry, chcieli zbudować ośrodek 
weekendowy dla nauczycieli. Ale zaczęli 
<od zwiezienia materiałów, nie mając zez­
wolenia ha budowę. I do tej pory chyba go 
nie mają, bo według planów miejscowych, 
teren ten przewidziano na jakiś ośrodek 
rekreacyjny. Swoją drogą dziwi mnie, że 
ustala się plany bez wiedzy właściciela. 
Teraz nie mogą się dogadać i marnuje się 
tyle milionów. Jeszcze dwóch dozorców 
tego pilnuje.

I jak tu wychowywać? Z okien szkol­
nej pracowni historii i wychowania oby­
watelskiego jak na dłoni widać to żałosne 
składowisko. Kolega Wichowski, który u- 
czy tych przedmiotów, powiada tak: mó­
wi się dzieciom na lekcjach o planowej 
gospodarce socjalistycznej, a wystarczy 
spojrzeć za okno, żeby człowieka szlag 
trafił.

Według dyrektorki, zwalone w lesie ma­
teriały warte są 8 min złotych. Chwilę 
później słyszę, że więcej, bo 9 milionów. 
Podają mi tę sumę moi dwaj przewodnicy 
po placu Duszczyka — konserwator szkol- , 
ny i miejscowy społecznik Henryk Robak 
oraz dozorca tego składowiska, Zenon Szy­
mański. Mniej ważne, skąd miejscowi lu­
dzie wiedzą, ile to warte i czy w ogóle 
dobrze o tym wiedzą. Po prostu, na tym 
najniższym szczeblu wtajemniczenia, czyli 
dostępu do informacji, mówi się o 8 lub 
9 milionach, marnowanych przez jakieś 
tam władze w Warszawie. A przy tym 
przemawia do tych ludzi nie tyle już ab-
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strakcyjna dla nich kwota pieniędzy, Ste 
konkretny obraz rozkładających się na ich 
oczach drogocennych materiałów budowla­
nych, z których można by zrobić coś poży­
tecznego. Z takim widokiem nie może sfę 
pogodzić sumienie człowieka praktycznego, 
gospodarnego.

★
— Niech pan zobaczy, co to teras war- 

te —- mówi konserwator, ściągając pełną 
garść próchna z płyty paździerzowej = 
wszystko na nic.

I tak przy każdej stercie materiałów za­
trzymują się moi przewodnicy, jakby mie­
li mnie za niedowiarka, którego przekonać 
trzeba o tym marnotrawstwie. Pokazują 
kruszejący eternit, rozsypujące się płyty 
gipsowe, zniekształcone bindry, pokrzy­
wione, rozchodzące się elementy ścienne z 
oknami, z drzwiami, pogięte ściany nośne 
itd. Niektóre sterty poustawiane porząd­
nie, ale większość byle jak — to na nierów­
nym podłożu, to oparte o drzewa Pod 
wpływem wilgoci i ciągłej zmiany tempe­
ratur wszystko już zapewpe straciło pier­
wotne gabaryty.

Specjalna komisja resortu oświaty i ku­
ratorium z Warszawy, która w wyniku te­
lewizyjnego alarmu była tu parę dni wcześ­
niej, oceniła stan zniszczeń na 10 proc. 
Nie czuję się kompetentny podważać oce­
nę fachowców, ale przecież wydaj e się o- 
czywiste, że skoro pod wpływem różnych 
czynników zmieniła się już sama konsys­
tencja materiałów i rozmiary tych ściśle 
dopasowanych do siebie elementów (głów­
nie drewnianych), to już nie mogą one od­
powiadać założonym warunkom technolo­
gicznym. Te bowiem wymagają, by zwie­
zione elementy montować natychmiast na 
przygotowanych wcześniej fundamentach, 
po czym pokrywa się całość odpowiednią 
warstwą ochronną. Tu jednak żadnych 
fundamentów nie było i nie ma.

Moi przewodnicy po tajemniczym ka­
wałku lasu mówią niewiele. Ich komentarz 
jest prosty, kilkuzdaniowy: z materiałów 
kupa śmiecia, ale można rozprzedać je 
miejscowym ludziom, to jeszcze sobie coś 
z tego porobią. Ktoś lekką rączką wydał 
państwowe pieniądze i wszystko mu jedno, 
czy się z tego coś zbuduje, czy to zgnlje, 
tak i tak zostanie w kraju. Żaden prywat­
ny by do tego nie dopuścił. [...]

Tak tu ludzie myślą. Powiedzieli mi jess- 
cze na koniec, że pairęset metrów obok 
„buduje się” w podobnym stylu nową 
centralę telefoniczną dla Zalesia. Dwa la­
ta temu wykopali dół, zwieźli materiały, 
które potem zabrali pordzewiałe i przy­
wieźli nowe, także na zniszczenie. Nic się 
tam nie robi. Nie miałem już czasu tego 
sprawdzić, bo spieszyłem się do Urzędu 
Miasta i Gminy. w Piasecznie, niemniej ‘ 
strach pomyśleć, że oto może w bardzo 
Wielu miejscowościach dałoby się odkryć 
podobne przypadki.

Jak do nich dochodzi? Jaki jest mecha­
nizm takich skandalicznych działań gospo­
darczych? Oczywiście, na każdym szczeblu, 
zależnie od stopnia wtajemniczenia, od 
skali oglądu rzeczy, przedstawia się to Ina­
czej. Co zatem widać ze szczebla urzędu 
w Piasecznie?

Naczelnik, Andrzej Lach przyjmuje mnie 
— ku memu zaskoczeniu — natychmiast 
po zaanonsowaniu. Oczywiście, sprawa jest 
mu dobrze znana, ale jak było 3 lata te­
mu, na początku, tego nie wie, bo nie był 

jeszeze wtedy naczelnikiem. Może stwier­
dzić, że warszawski Wydział Oświaty nie 
miał decyzji o lokalizacji.

Nie miał 1 nie ma do tej pory — odpo­
wiadam naczelnikowi. Czy przyczyna tego 
ni*  tkwi tu w urzędzie miejsko-gminnym 
Piaseczna? Słyszałem, że zaplanowaliście 
urządzić na tym terenie w Zalesiu Gór­
nym, będącym własnością Wydziału Oświa­
ty Warszawa-Śródmieście, jakiś park czy 
ośrodek rekreacyjny?

— Po co? Mamy już w Zalesiu duży, 
60-hektarowy ośrodek „Wisła”, drugi był­
by bez sensu. W żadnych koncepcjach to 
się ni*  mieści, tam zresztą drzewostan 
zwarty. Problem własności nie odgrywa tu 
roli, tylko plan zagospodarowania jest is­
totny, od niego zależy decyzja. Dla nas 
Wydział Oświaty Jest jednym z przedsię­
biorstw i na tej zasadzi*  z nami .rozgrywa 
się sprawa. Nasz plan perspektywiczny nie 
przesądza sprawy, bo jest w trakcie opra­
cowywania. Moim zdaniem należy to od­
górnie wyjaśnić, w Pałacu „Pod Blachą", 
skąd wydział otrzymał odmowną odpo­
wiedź. Jak się dogadają planiści i urba­
niści, to rzecz jest do załatwienia.

— Czyli jasno rzecz stawiając? s wa­
szej strony nie ma w tej chwili żadnych o- 
porów ani też własnych żądań odnośnie 
zagospodarowania tego terenu?

— Tak jest — kończy krótko sprawę na­
czelnik.

♦

A więc snczebel gminny niczemu nie wi­
nien. Czy Jednak rzeczywiście tak jest?

Przenosimy się zatem do Warszawy, naj­
pierw do Śródmiejskiego Wydziału Oświa­
ty. Rozmawiam tu z inspektorem Józefem 
Głowackim i wicedyrektorem ekonomicz­
nym, Januszem Dipontem.

Pierwsze pytanie: jak i w jakim celu 
znalazły się te elementy budowlane w Za­
lesiu Górnym?

Zacząć trzeba od sprawy własności. Wła­
śnie dziś — mówi inspektor — wysłałem 
pracownika, żeby zbadał odpowiedni akt 
notarialny. W 1930 roku zakupił parcelę 
komitet rodzicielski Liceum im. Narcyzy 
Zmichowskiej. W 1972 roku zapisano w 
księdze administracyjnej Piaseczna, że o- 
becnie jest to własność oświaty warszaw­
skiej.

Jak wynika s dalszych wyjaśnień, ele­
menty zamówiono w spółdzielni w Miko­
łajkach w 1975 roku, na co Wydział Oświa­
ty wygospodarował środki we własnym 
zakresie. Decyzję podjęła kierująca wów­
czas wydziałem inspektor Maria Mazuro­
wa. Całość razem z transportem kosztowa­
ła około 6 min zł. Od razu dodajmy, że do­
liczyć do tego trzeba wydatki z tytułu za­
trudnienia od chwili zwiezienia materiałów 
w 1978 roku dwóch stróżów (jeden 2 tys. 
zł, drugi 4200 zł miesięcznie).

Z chwilą objęcia funkcji inspektora — 
“mówi pan J. Głowacki — sprawę Zalesia 
uznałem za jedną z najpilniejszych do za­
łatwienia. Sam bym nie kupił tych ele­
mentów, zresztą po co nam trzeci ośro­
dek wczasowy, skoro mamy już dwa pięk­
ne w Maruzie i Sromowcach Wyżnych i 
każdy nasz nauczyciel zgłaszający chęć 
wyjazdu otrzymuje skierowanie. Rozwa­
żałem możliwość przewiezienia materia­
łów z Zalesia do rozbudowującego się 
ośrodka w Maruzie, ale pomysł upadł ze 
względu na koszty transportu 1 trudności 
techniczne z tym związane. Potem wystąpi­

liśmy do „Betonstalu", żeby zmontowaH 
nam ten obiekt w Zalesiu, za ©o oferowa­
liśmy firmie — prócz zapłaty — udostęp­
nienie na 5 lat 50 proc, pomieszczeń. Od­
powiedź — negatywna. W ostatnich dniach, 
dwa tygodnie przed reportażem w telewi­
zji, zaproponowałem, by sprawę przejęto 
kuratorium, które, mając uprawnienia in­
westycyjne, mogłoby wybudować w Zale­
siu ośrodek leczniczo-wypoczynkowy dla 
pracowników oświaty całej Warszawy. Ku­
rator przyjął propozycję.

— Wydział Oświaty ze swej strony zro­
bił wszystko, co było możliwe — dodaje 
wicedyrektor Janusz Dipont. Zwracaliśmy 
się do Urzędu Miasta i Gminy w Piasecz­
nie oraz do Wydziału Urbanistyki i Ar­
chitektury Urzędu Stołecznego, otrzymu­
jąc odmowne odpowiedzi — ostatnią we 

. wrześniu 1980 roku z uzasadnieniem, że po 
ponownym przeanalizowaniu sprawy i do­
konaniu konsultacji z naczelnikiem Mia­
sta i Gminy Piaseczno oraz Biurem Plano­
wania Rozwoju Warszawy, nie widzi się 
możliwości budowy ośrodka na propono­
wanej działce. Działka ta przewidziana jest 
pod budowę przedszkola. Wcześniejszą od­
mowę uzasadniło Piaseczno przeznacze­
niem terenu „pod zieleń urządzoną, parko­
wą, ogólnodostępną dla mieszkańców osie­
dla”.

*
A więc i na tym szczeblu wtajemnicze­

nia, poinformowania, jaki reprezentuje 
wydział oświaty, nie wszystko się wyjaś­
nia. Zdawałoby się, że na każdym z do­
tychczasowych szczebli nikt nie był w sta­
nie czegokolwiek załatwić. Jak zatem rzecz 
wygląda z wysokości Urzędu Stołecznego 
m. Warszawy? Rozmawiam tu z człowie­
kiem najbardziej w tej sprawie kompetent­
nym, starszym inspektorem, inż. arch. Je­
rzym Kabulskim, w którego gestii znajdu­
je się gmina Piaseczno.

Oczywiście, cała historia zaczyna się od 
czyjejś lekkomyślności, od karygodnego 

_Jbłędu, jakim był zakup materiałów bez za­
twierdzonego wcześniej planu realizacji o- 
biektu w Zalesiu Górnym. Pewnie myśleli 
w Wydziale Oświaty, że ich teren i jakoś 
to przejdzie. A tak nie ma, przepisów o- 
bejść nie można.

Postawiono nas przed faktem dokona­
nym — mówi inspektor Wydziału Urbani­
styki 1*  Architektury — i co robić? Mi­
liony niszczeją, może jakoś dałoby się z 
tego wybrnąć — myślałem. Chciałem im 
pomóc, pójść ną rękę, choć musztarda 
po obiedzie Pojechałem więc do Zalesia, 
zobaczyłem te materiały, potem próbowa­
łem uzyskać pozytywne opinie odpowied­
nich urzędów, tj. Wydziału Rolnictwa i 
Leśnictwa oraz Biura Planowania Rozwo­
ju Warszawy. Niestety, mimo moich dwu­
krotnych wystąpień o zmianę przeznacze­
nia tej działki w Zalesiu, nic nie wskóra­
łem, chociaż była przychylna opinia Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa.

Taki jest tryb podejmowania decyzji, że 
inspektor J. Kabulski nie mógł jej wydać 
bez oparcia się na opiniach wyżej wy­
mienionych urzędów, a prócz tego bez zgo­
dy Zespołu Ocen Lokalizacji. Negatywnie 
ustosunkował się ten właśnie zespół oraz 
Biuro Planowania Rozwoju Warszawy, 
które z kolei miało oparcie w odmownym 
stanowisku naczelnika miasta i gminy Pia­
seczno.

I tak kolo się zamyka, kilka kolejnych 
milionów złotych spisanych zostało na 
straty. Kto miałby za to odpowiadać, kogo 
pociągnąć do odpowiedzialności?

I tak tę Polskę dotychczas budowaliśmy 
— żachnął się na koniec inż. arch. Kabulski.



TAK JEST
W DZIELNICY

WARSZAWA

MOKOTÓW
Z SENIORAMI

Do lipca ubiegłego roku w Związku Nau­
czycielstwa Polskiego działało 900 ognisk, 
sekcji i grup emeryckich.- W sumie gru­
powały one ponad 82 tys. emerytów i ren­
cistów. problemy tych zasłużonych ludzi 
nie są łatwe. Co jednak powinien czynić 
Związek, aby nasi starsi koledzy czuli, że 
są razem z nami. O tym właśnie rozma­
wiamy dziś z koleżankami warszawskiej 
dzielnicy Mokotów.

Tak się złożyło, że spotkałyśmy się tylko 
w babskim gronie. Wiadomo — feminizacja 
zawodu trwa od lat, więc i wśród emery­
tów i ich działaczy przewagę mają ko­
biety. Przedstawiam moje rozmówczynie: 
Jadwiga Stryjecka — prezeska ogniska; 
Antonina Karpińska — wiceprezeska, An- 

, na Jankowska — organizatorka wycieczek 
1 opiekunka grupy IV (o tych grupach za­
raz powiem obszerniej), Eugenia Mich­
niewska — troszcząca się o zapomogi i o- 
piekunka grupy V.

Jest to jedno z większych ognisk w kra­
ju, liczy sobie 1188 osób, w tym zarówno 
nauczycieli, jak i pracowników administra­
cji oraz obsługi technicznej i gospodar­
czej, ogarnia także wdowy po nauczycie­
lach. Prawie 400 członków jest w wieku 
od 60 paru do 94 lat. Ponad 100 osób 
(107) jest chorych, niedołężnych, nie cho­
dzących, wymagających stałej opieki i to 

, wszechstronnej.

I tu problem numer jeden — zdaniem 
moich rozmówczyń i w moim przekona­
niu również — opieka nad nimi!

Skoro opieka socjalna, społeczna jest — 
oględnie mówiąc ■— niedostateczna, trze­
ba' załatać dziurę, jaka tu powstała. Z te­
go punktu widzenia wyszło ognisko i na 
to położyło szczególny nacisk.

Stąd właśnie grupy. Mokotów jest du­
żą, liczną i rozległą dzielnicą. Obejmuje 
także tereny podwarszawskie. Oprócz tych 
107 ciężko chorych, których wymieniłam, 
co i rusz jest sporo takich, którzy zanie­
mogli, którym okresowo potrzebna jest o- 
pieka i pomoc.

W zarządzie ogniska są zeszyty ze szcze­
gółowymi relacjami. Niemal zapisami le­
karskimi. Na przykład: kol. N. jest spara­
liżowana, nie wstaje z łóżka, potrzebne są
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codzienne odwiedziny, lekarstwa, opieka, 
W parę tygodni później... chodzi już po 
mieszkaniu, opierając się na krześle... w 
parę tygodni później — otworzyła nam 
drzwi samodzielnie się poruszając.

Przez te wszystkie tygodnie miała za­
pewnioną pomoc ze strony ogniska. Tu 
właśnie dochodzimy do grup. Przeglądam 
„książkę ulic” — wszystkie mokotowskie 
podzielone są na 14 rejonów plus jeden 
„zagraniczny”, to znaczy podwarszawski. 
Każdy rejon ma grupę opiekunów, którym 
przypada od 5 do 15 ulic — oczywiście, 
w zależności od ich wielkości i odległości. 
Opiekunowie to członkowie zarządu oraz 
pomocnicy, łącznicy z ogniska.

No, 1 młodzież. Ogromnie pomaga. Od 
szkół podstawowych do liceów. Zwłaszcza 
Liceum Medyczne jest szczególnie wrażli­
we na potrzeby niedołężnych emerytów.

Co robią opiekunowie i młodzież? Zaku­
py, sprzątanie w domu, pomoc przy ką­
pieli, no, choćby mycie głowy, kupno i po­
dawanie lekarstw, nacieranie, przynoszenie 
obiadów ze szkolnych lub zaprzyjaźnionych 
stołówek. A poza tym — co również bar­
dzo ważne — wnoszą trochę radości, roz­
rywki, pogody, są łącznikami ze światem.

W tym momencie zająknąć się trzeba o 
dosyć wstydliwym problemie. O przera­
żającej znieczulicy niektórych ludzi. Wca­
le niemało osób wśród tych schorowanych 
emerytów ma w tym samym mieście doro-- 
słe dzieci, nieźle prosperujące, wykształco­
ne, podobno są wśród nich również leka­
rze, którzy zaglądają do swoich matek czy 
ojców na ileś tam 'tygodni, raz na pół 
roku, bó... brakuje im czasu. Brak czasu 
to powszechna choroba naszych dni. Ale 
są sprawy ważne i ważniejsze. Cóż może 
być ważniejsze niż niedołęstwo naszych 
najbliższych?

W rezultacie nawet do tych schorowa­
nych emerytów, którzy • teoretycznie po­
winni mieć zapewnioną opiekę rodzinną, 
jeżdżą łącznicy z ogniska, żeby udzielić 
im podstawowej pomocy.

Trudno powiedzieć, że sami mają kondy­
cję lekkoatletów, im też coś strzyka, im też 
coś dolega i uciążliwe jest tłoczenie się w 
komunikacji miejskiej. A przecież — jak 
mówią koleżanki z ogniska na Mokoto­

wie — nieraz trzeba wydeptać sobie no­
gi, żeby załatwić obiady, wezwać leka­
rza, kupić lekarstwa, załatwić sanatorium.

•
Tu następny problem. Jeżdżenia do pod­

opiecznych mogłoby być mniej, gdyby... te­
lefony I Z tym na Mokotowie jest kiepsko 
i praktycznie wielu tych ciężko schorowa­
nych jest pozbawionych możliwości kon­
taktowania się ze światem, więc nie ma 
innego, niż odwiedziny, kontaktu z nimi. 
Co zrobić, skoro oczekujących na telefon 
jest bez liku, a „moc” tutejszych central 
telefonicznych wyczerpana?

Z problemów opieki nad niesprawnymi 
lub mniej sprawnymi emerytami wiąże się 
bardzo istotne i pilne zadanie. Budowa 
domów spokojnej starości.

Jest w całym kraju wielu nauczycieli, 
którzy zakończyli działalność zawodową 
1 obcięliby zamieszkać właśnie w takich 
domach w zamian za oddanie własnych 
mieszkań. Świadczy o tym między innymi 
mnóstwo napływających do naszej redak­
cji listów. Chcą mieć zapewnioną opiekę 
medyczną i wyżywienie, bo samodzielne 
zabieganie o to jest już ponad ich siły. 
Nierzadko mają duże mieszkania i płace­
nie nadmetrażu przekracza ich możliwoś­
ci. Nie chcą być sami, boją się samotności.

Trudno powiedzieć ilu w skali kraju 
jest takich. W Warszawie ńa Mokotowie 
oblicza się, że ponad 50. W Krajowej Sek­
cji Emerytów działającej przy Zarządzie 
Głównym ZNP Pracowników Oświaty i 
Wychowania i od wielu lat czyniącej sta­
rania o przyjęcie do domów spokojnej 
starości, otrzymuję informację,. że na za­
łatwienie czeka 12 tysięcy wniosków, oczy­
wiście, z całego kraju i nie tylko nauczy­
cielskich.

Czyli pod adresem administracji oświa­
towej postulat — pilnie zająć się tą spra­
wą, wszcząć na szerszą skalę budowę do­
mów zasłużonego nauczyciela, adaptować 
budynki, które na ten cel będą się nada­
wały. A pod adresem Związku — systema­
tycznie pilnować tych spraw i pomagać.

Jeśli chodzi o emerytury: wśród senio­
rów dzielnicy są tacy, którzy mają i te 
najniższe i ci, „którzy nie powinni narze­
kać”. Zróżnicowanie jest dosyć znaczne. 
Ci z najniższymi emeryturami lub renta­
mi korzystają z zapomóg, nawet 2—3 razy 

w roku. Na ten cel ognisko przeznacza 130 
tysięcy złotych, czyli największy procent 
swego budżetu gromadzonego zę składek 
członkowskich. Ponadto rocznie z tegoż 
budżetu przeznacza 40 tysięcy złotych na 
paczki żywnościowe dla chorych lub z o- 
kazji różnych świąt. W rezultacie na bie­
żącą działalność i tradycyjne herbatki w 
ognisku zostaje raptem 30 tysięcy złotych. 
Ceni się bardzo, że wycieczki, wczasy, 
większe imprezy fundowane są z kiesy 
Dzielnicowej Rady Zakładowej.

Jeszcze o emeryturach. Moje rozmówczy­
nie powiadają, że powinien zapanować tu 
jakiś porządek. W środowisku nauczycieli 
emerytów mamy „stary”, „średni” i „nowy” 
portfel. Gdzie tu sprawiedliwość? Tym 
bardziej że ze starego portfela czerpią naj­
skromniejsze kwoty najstarsi nauczyciele^ 
którzy pracowali w najtrudniejszych wa­
runkach, którzy budowali nam szkolnictwa 
i oświatę niemal od podstaw, którzy mają 
w swym życiorysie tajne nauczanie. Trze­
ba koniecznie zadbać o to — więcej wal­
czyć! — żeby emerytury rosły stosownie 
do podwyżek uposażeń czynnych nauczy­
cieli i wzrostu kosztów utrzymania, zlik­
widować rażące dysproporcje w Ich wyso­
kości.

I wreszcie odznaczenia. Za tajne nau­
czanie, za koszmarne dni więzienia w obo­
zach koncentracyjnych w czasie okupacji, 
a także za wiele lat wzorowej ofiarnej 
pracy w wyzwolonej Polsce. To dla nau­
czycieli emerytów ogromna satysfakcja i... 
co tu ukrywać — w wypadku Krzyża Ka­
walerskiego — istotny zastrzyk finanso­
wy. Ale ten Krzyż rzadko im się przypi­
na.

— Wspaniale nam się pracowało a byłą 
Dzielnicową Radą Zakładową — zgodnie 
stwierdzają moje rozmówczyni*.  Poświę­
cano nam dużo uwagi, a jut szczególni*  
otwarte serce miała dla nas prezeska Ja­
nina Mrówczyńska. Dla nas potrafiła nie­
mal wszystko załatwić, pomóc nam, wy­
słuchiwała nas uważnie, gdy trzeba było 
spod ziemi wykopywała autokar, wczasy, 
środki finansowe, służyła zawsze dobrą ra­
dą.

Z jej inicjatywy i przy jej pomocy orga­
nizowane były miejskie wczasy letnie i zi­
mowe dla emerytów^ świąteczne dla samot­
nych, wycieczki, większe imprezy. Na pew­
no mieliśmy w niej wielkiego przyjaciela.

Do nowej prezeski rady — Leokadii Ka­
iry —też mamy mnóstwo zaufania, wy­
raźnie odczuwamy jej zainteresowanie na­
szymi sprawami i chęć pomocy. Liczymy, 
że również będzie naszym przyjacielem. 
Szkoda, że obie nie pracują razem. Kto 
wie, może góry by przeniosły?

I na koniec otrzymuję do wglądu plan 
działania ńa rok bieżący. Bardzo bogaty 
program kulturalny — koncerty symfo­
niczne, wokalne, teatry, wycieczki dla bar­
dziej sprawnych emerytów, różnego ro­
dzaju kursy — od kroju i szycia począw­
szy po naukę języków obcych.

A wszyscy razem spotykają się w pierw­
szy wtorek każdego miesiąca. Mają o czym 
pomówić, podyskutować.

Życzymy zdrowia i energii w działaniu.

ALICJA RACEWICZ

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

TAK B[DZIE
W 1 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 

opublikowana została wypowiedź kol. Je­
rzego Ludwiczaka pt. „Tak będzie spra­
wiedliwie”, dotycząca przyznawania mło­
dym nauczycielom podejmującym pracę na' 
wsi zasiłku na zagospodarowanie. Wraz z 
żoną od 12 lat również pracujemy na wsi.*  
Świadomie zrezygnowaliśmy z dobro­
dziejstw i wygód miasta — praca na wsi 
ma też swoje uroki i daje wiele satysfak­
cji pod warunkiem, że wykonujemy ją 
rzeczywiście z zamiłowaniem. Zgadzam się 
całkowicie, ze zdaniem kolegi J. Ludwicza­
ka. Chciałbym jednak przedstawić swoje 
uwagi na temat owego zasiłku, tym bar­
dziej, że czas jeszcze na przeanalizowanie 
zasadności tego projektu.

Intencją wprowadzenia zasiłku w kwo­
cie 60 tys. zł, dla nauczycieli podejmują­
cych pracę na wsi jest — jak się twierdzi 
— konieczność pozyskania dla oświaty 
wiejskiej wysoko wykwalifikowanej kadry. 
I tutaj pierwsza moja refleksja — o jakie 
kwalifikacje chodzi, naukowe czy pedago­
giczne? O tych drugich mówić będzie mo­
żna w przypadku młodego kolegi dopiero 
po kilku latach pracy, kiedy zdobędzie on 
pewne doświadczenie.

Jestem zdania, te dawać coś — a to coś 
to nawet na obecne czasy niebagatelna su­
ma 60 tys. zł — za wyrażenie zgody na pra­
cę na wsi jest niczym innym, jak „kupo­
waniem” nauczyciela, a nie „pozyskaniem 
wysoko wykwalifikowanej kadry”. Zasta­
nawiam się też, jak długo młody kolega, 
który za tę cenę pójdzie na wieś, będzie, 
chciał na niej pozostać.

Jestem pewien, że takie mechaniczne 
rozdawanie „prezentów za nic” spowoduje 
ogromnj niezadowolenie wśród rzeszy nau­
czycieli, którzy od dawna dźwigali ciężar 
wiejskiej oświaty, nie bacząc na niewygo­
dy, brak kontaktów z kulturą, odcięcie od 
szerszego świata.

Popieram więc wniosek o przyznanie 
wszystkim nauczycielom pracującym na 
wsi stałego dodatku do wynagrodzenia po­
dobnie, jak ma to miejsce w służbie zdro­
wia. Takie rozwiązanie uważam za jedy- 
nie słuszne i sprawiedliwe.

JAN KONONOWICZ
Krzywiń 

*

Artykuł kol. Jerzego Ludwiczaka stał się 
u nas przedmiotem gorących dyskusji. Ko­
leżanki i koledzy, którzy wiele lat pracują 

w różnych miejscowościach naszej gminy, 
upoważnili mnie, aby w imieniu 105 człon­
ków naszej Rady Zakładowej ZNP napi­
sać do „Głosu”, że w pełni solidaryzujemy 
się ze stanowiskiem autora. Jesteśmy za 
i popieramy postulat stałego dodatku dla 
wszystkich, a nie jednorazowej kwoty na 
zagospodarowanie dla młodych.

EDYTA JTJRCZYN 
prezes Rady Zakładowej ZNP przy ZSG 

w Dębnicy K.
*

Po lekturze artykułu kol. Jerzego Lud­
wiczaka trudno nam nie podzielić się z re­
dakcją stanowiskiem w tej sprawie. Na 
wstępie pragniemy podkreślić, że w pełni 
popieramy wypowiedź kolegi Ludwiczaka, 
nie wyobrażamy też sobie, aby ktokolwiek 
z braci nauczycielskiej mógł myśleć ina­
czej.

Pracujemy w szkole wiejskiej oddalonej 
o 25 km od wojewódzkiego miasta. Wielu 
z nas uczyło w placówkach jeszcze bardziej 
odległych od miast i miasteczek, w miej­
scowościach często pozbawionych światła 
elektrycznego, gdzie do przystanku autobu­
sowego dochodziło się 5—7 i więcej kilo­
metrów. Mieszkaliśmy w Izbach chłopskich 
bez elementarnych wygód, uczyliśmy po 36 
godzin tygodniowo, często w klasach łą­
czonych, w salach, w których szpary prze­
świtywały na wylot. Nie przeszkadzało 
nam to jednak w pracy społecznej na rzecz 
środowiska, ani w podnoszeniu kwalifika­
cji zawodowych. Pracowaliśmy, nie ogląda­
jąc się na dodatki i specjalne względy. Nie 
piszemy też po to, by dopominać się ekwi­
walentu za tamte lata. Ale, czy obecnie 
mamy być nadal krzywdzeni tylko dlate­
go, że nie jesteśmy młodzi, że nie zaczyna­
my pracy, lecz jesteśmy nauczycielami od 
20, 25 i więcej lat?

Czy można mieć pewność, że młodzi, któ­
rzy za podjęcie pracy na wsi otrzymują po 
60 tys. zł, wytrwają na swoich placówkach 
dłużej niż rok, a jeśli nawet przepracują 
„uzgodnione” 3 czy 5 lat, to czy pozostaną 
tam dłużej? Skąd wiadomo, że nie będą 
kierowali się jedynie chęcią otrzymania 
wysokiej kwoty na zagospodarowanie?

Wydaje nam się, że słuszniej byłoby zre­
zygnować z jednorazowego zasiłku na 
rzecz stałego comiesięcznego dodatku dla 
wszystkich, bez względu na wiek, nauczy­
cieli pracujących na wsi. Tak będzie spra­
wiedliwie! I jeszcze jedno. Dla nauczycieli 
pracujących. na wsi szczególnie istotne są 
sprawy budownictwa indywidualnego. Do­
mów nauczyciela jest wciąż za mało. Wie­
lu nauczycieli podejmuje trud budowy wła­
snego domku mimo ogromnych trudności 
z. materiałami i działkami (fundusz rekul­
tywacyjny). Dotychczasowa wysokość u- 
dzielanych na ten cel pożyczek jest jednak 
niewystarczająca.

' Postulujemy zwiększyć wysokość kredy­
tu do 300 tys. z 1-procentową stopą opro­
centowania. Należałoby również zwolnić 
nauczycieli od płacenia funduszu rekulty­
wacyjnego 4 upoważnić urzędy gminne do 
wydzielenia 15—20-arowych działek budo­
wlanych za odpłatnością po cenach pań­
stwowych. Pozytywne załatwienie tych po­
stulatów przyczyniłoby się do stabilizacji 
w środowisku wiejskim wysoko wykwali­
fikowanej kadry nauczycielskiej.

nauczyciele Szkoły Podstawowej 
w Borku Nowym gmina Błażewo 

(12 podpisów)
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80 stycznia 1981 r. minęło 10 lat od chwi­
li powołania przez ówczesnego ministra 
oświaty i szkolnictwa wyższego — profe­
sora Henryka Jabłońskiego, Komitetu Eks­
pertów dla opracowania raportu o stanie 
oświaty w PRL. Komitet miał „zanalizo­
wać obecny system szkolny i inne formy 
©światy w Polsce w jego całokształcie o- 
xaz ustalić propozycje modyfikacji i dosko­
nalenia tego systemu, a także określić za­
dania systemu oświatowego i opracować 
projekt przyszłego jego rnodelu na tle per­
spektywicznych przeobrażeń społecznych, 
technicznych i kulturalnych Kraju”.

Jak wiadomo, Komitet Ekspertów w cią­
gu 27 miesięcy całkowicie wykonał to za­
danie i od 12 kwietnia 1973 r. przestał ist­
nieć. Potwierdzone to było w uchwale Sej­
mu PRL z 13 października 1973 r. w spra­
wie systemu edukacji narodowej w nastę­
pującym ujęciu: „Wykonał on z powodze­
niem powierzone mu zadanie, przedsta­
wiając wyniki swych prac w „Raporcie 
o stanie oświaty w Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej”. Sejm stwierdził wtedy, że w 
dyskusji nad tezami raportu opinia pub­
liczna dzieliła troskę o rozwój oświaty wy­
rażoną przez Komitet Ekspertów. Oczy­
wiście, było w wypowiedziach także nie­
mało wyrazów euforii i krytyki. Ale do­
minowała troska zbieżna z myślami prze­
wodnimi raportu. Dlatego też zarówno dla 
najbardziej zaangażowanych ekspertów i 
ich partnerów w różnych środowiskach 
naukowych, jak dla wielu działaczy o- 
światowych i nauczycieli już' w okresie 
działalności komitetu podejrzane było dub­
lowanie znacznej części prac z- tej dzie­
dziny przez pospiesznie powołaną resorto­
wą Komisję Prognozowania, opierającą 
swoją aktywność głównie na siłach gwał­
townie rozbudowywanego od 1972 r. tzw. 
gaplecza naukowego resortu oświaty i wy­
chowania, składającego się z 5 instytutów, 
utworzonych raptownie w miejsce do­
tychczasowego niezbyt wielkiego Instytutu 
Pedagogiki, łączącego wielorakie badania 
diagnostyczne i eksperymentalne z dzia­
łalnością usługową na rzecz systemu o- 
Światy, szkolnictwa i nauczycielstwa, a tak­
że w miejsce ośrodków metodycznych 
(CÓM i OOM). Dotkliwie osłabiony dotych­
czasowy jedyny resortowy Instytut Peda­
gogiki dostał wielce obiecującą nazwę: In­
stytut Badań Pedagogicznych, a stworzone 
«— w znacznym stopniu jego kosztem — 4 
inne instytuty też miały imponować naz­
wami: Instytut Badań nad Młodzieżą, In­
stytut Kształcenia Nauczycieli, Instytut 
Kształcenia Zawodowego i Instytut Pro­
gramów Szkolnych.

W skojarzeniu z rozwojem działalności 
Głównej Komisji Prognozowania i woje­
wódzkich zespołów prognozowania oświa­
ty i wychowania rozbudowa takiego „za- 
Jleczą naukowego” w resorcie oświaty mia- 

s wykazać niebywałą dynamikę rozwoju 
działalności koncepcyjnej tego resortu, na­
pawającej optymizmem, który powinien 
triumfować nad troską charakterystyczną 
dla postawy ekspertów i nauczycieli. Jed­
nocześnie następowało zahamowanie, a po­
tem rozkojarżanie działalności naukowej 
instytutu Badań Pedagogicznych, mniej, 
niż nowo kreowane instytuty, podatnego na 
przyjęcie administracyjnie lansowanego 
modelu systemu oświatowego, nie mają­
cego miarodajnych podstaw w teorii, ani 
w dotychczasowych osiągnięciach 1 możli­
wościach rozwojowych naszej oświaty.

Ten model systemu oświatowego z „dzie­
sięciolatką” był dużą przeszkodą, zarów­
no dla Komitetu Ekspertów, jak i dla in­
stytutu, w którym zmierzało się do kon­
kretyzacji . 1 weryfikacji innych, bardziej 
realistycznych i funkcjonalnych koncep- 
eji. Można się o tym przekonać, sięgając 
do planów i sprawozdań instytutowych, a 
także do różnych publikacji z tego okre­
su, kiedy ten instytut jeszcze nie nazywał 
się Instytutem Badań Pedagogicznych.

Przyjcładowo tylko przytoczę wyjątek z 
planu instytutu na lata 1969—1970. „Na 
podstawie dotychczasowych badań stwier­
dza się, że przemiany w szkolnictwie pol­
skim (...) rokują dostosowanie kształcenia 
do potrzeb społeczeństwa socjalistycznego. 
Po ewentualnym obniżeniu wieku rozpo­
czynania nauki szkolnej, skorygowaniu sie­
ci szkolnej, udoskonaleniu programów i 
metod nauczania oraz poprawieniu warun­
ków pracy 8-klasowe szkoły podstawowe 
mogą zapewnić wszystkim wyrównany 
start do dalszego kształcenia w stopniowo 
różnicowanym szkolnictwie średnim. Wo­
bec tego, że kształcenie w szkolnictwie 
średnim powinno się składać z dwóch cy­
klów: orientacji i specjalizacji, w jednej 
x weryfikowanych koncepcji przyszłego
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ustroju szkolnego zakłada się, że dwa ła­
ta kształcenia w powszechnej szkole śred­
niej stanowić będą kontynuację kształce­
nia ogólnego, różnicowanego jedynie w to­
ku zajęć fakultatywnych, po czym ucznio­
wie wykazujący się najlepszymi wynika­
mi i zainteresowaniami naukowymi mogą 
być kwalifikowani na wybrane kierunki 
zróżnicowanego liceum ogólnokształcącego, 
przygotowującego w ciągu 2 lat do stu­
diów wyższych, pozostali zaś mogą być 
kierowani do 2-letnich szkół zawodowych. 
Najlepsi absolwenci tych szkół zawodowych 
będą mogli kontynuować naukę w tech­
nikach zawodowych, bądź też na prawach 
eksternów zdobywać maturę licealną. Prze­
widuje się dwa rodzaje egzaminów matu­
ralnych, z których trudniejszy, odpowia­
dający ustalonym kryteriom naukowym, 
będzie uprawniać do podjęcia studiów 
wyższych, drugi zaś umożliwi ubieganie się 
o przyjęcie do szkół pomaturalnych lub też 
do podjęcia pracy nie wymagającej spe­
cjalizacji zawodowej w toku kształcenia 
szkolnego.

W (.badaniach bierze się pod uwagę rów­
nież walory koncepcji rozszerzonej szkoły 
średniej, która już po noku wspólnego 
kształcenia ogólnego daje uczniom szanse 
uzyskania wykształcenia średniego na róż­
nych 3-letnich kierunkach ogólnokształ­
cących i zawodowych. Przewiduje się, iż 
po weryfikacji obu koncepcji, po odpo­
wiednich przygotowaniach można by już 
w latach 1975—1980 przystąpić do zasad­
niczej reformy szkolnej, której wynikiem 
będzie upowszechnienie pełnowartościowe­
go szkolnictwa średniego”.

Oczywiście, oprócz wymienionych dwóch 
koncepcji w tym instytucie rozważało się 
także Inne koncepcje rozwoju szkolnictwa 
i całego systemu oświaty. A tym rozważa­
niom towarzyszyły przeważnie ambitne 1 
rzetelne badania. I to było decydującym 
czynnikiem rozwoju ówczesnego Instytu­
tu Pedagogiki, nie korzystającego ■ żad­
nych nadzwyczajnych preferencji i na­
wet niezbędnych udogodnień. Kryzys za­
czął się natomiast wtedy, gdy pod hasłem 
„rozbudowy zaplecza naukowego resortu 
oświaty i wychowania” od 1972 r. doko­
nywano najpierw rozbicia tego Instytutu, 
ograniczenia i zahamowania jego działal­
ności naukowej, a następnie obciążania za­
daniami, które nie tylko nie były rzeczywi­
stą kontynuacją dotychczasowych kierun­
ków jego prac, lecz nawet wręcz podważa­
ły ich sens i osiągnięte wyniki.

Ten instytut, który w latach 1971—1972 
partycypował w znacznej części prac Ko­
mitetu Ekspertów, a w zakresie prac mo­
delowych spełniał rolę szczególnie znaczą­
cą, już w tym czasie był corajŁ bardziej 
ambarasowany jakby konkurencyjną, jeśli 
nie wręcz dywersyjną w stosunku do Ko­
mitetów Ekspertów, działalnością resorto­
wej Komisji Prognozowania Oświaty. To 
rozdwojenie miało niemały wpływ nie tyl­
ko na losy poszczególnych pracowników 
naukowych i prawie całego Instytutu Ba­
dań Pedagogicznych, lecz także na zniwe­
czenie wyników działalności Komitetu Eks­
pertów i na wprowadzenie reformy szkol­
nej w ślepy zaułek, z którego trudno te­
raz wyjść bez powiększania strat.

Dla ekspertów w dziedzinie oświaty i dla 
zwykłych uczciwych nauczycieli oraz dla 
trzeźwiej patrzących ludzi spoza oświa­
ty wciąż oczywista była szkodliwość dema­
gogicznych zaklęć przedstawicieli admini­
stracji oświatowej i niektórych skorum­
powanych lub zniewolonych reprezentan­
tów resortowych instytutów MOiW, jakoby 
oświata była doskonale przygotowywana 
do reformy, a „dziesięciolatka” miała być 
epokowym osiągnięciem naszego kraju. 
Wykorzystano do. tego wszelkie środki, nie 
tylko propagandy prowadzonej na co dzień 
przez prasę, radio i telewizję, włącznie z 
programami NURT, a także przez wszelkie 
konferencje krajowe i międzynarodowe, 
stwarzające pozory działalności naukowej. 
Nawet utarło się stwierdzenie, że w Pol­
sce bujnie rozwija się pedagogika konfe­
rencyjna. Niewiele było przesady w tym 
stwierdzeniu, gdyż te liczne konferencje, 
włącznie z nader kosztownym, poniekąd 
groteskowym Kongresem Pedagogicznym 
Nauczycieli z 1977 roku, znalazły spektaku­
larne odbicie zarówno w różnych publika­
cjach, jak i w całej działalności części pe­
dagogów, powołanych przede wszystkim 
do usłużnego „uzasadniania” resortowej 
koncepcji reformy szkolnej 1 tez z arsena­
łu propagandy sukcesów.

W tej działalności, niestety, powoływano 
się nierzadko — z reguły bezpodstawnie 
— nie tylko na pozornie wciąż rozwijają­
cą się działalność naukową zaplecza-nau­

kowego resortu oświaty, a także innych 
środowisk pedagogicznych, lecz również na 
Raport o stanie oświaty w PRL. Było to 
postępowanie wyjątkowo szkodliwe. Nie 
każdy bowiem pamiętał, że — mimo nader, 
optymistycznych prognoz z. początków lat 
siedemdziesiątych — Komitet Ekspertów 
nie uznał lansowanego modelu szkolnic­
twa z „dziesięciolatką” za najlepszy. Cho­
ciaż Komisja Planowania przy Radzie Mi­
nistrów akceptowała wtedy około 6 proc, 
dochodu narodowego na nakłady w dzie­
dzinie oświaty, a ten dochód miał stale 
wzrastać i wciąż miał się powiększać do- 
brostan całego społeczeństwa, Komitet Eks­
pertów stwierdził na początku 1973 roku, 
że wariant modelu szkolnego z dziesięcio­
latką „byłby możliwy do zrealizowania, 
gdyby rodzice reprezentujący . wszystkie 
klasy i warstwy społeczeństwa umieli i 
mogli przygotowywać dzieci do szkoły, da­
jąc im odpowiedni zasób słownictwa, ogól­
ne rozbudzenie intelektualne, słowem, gdy­
by rodzice spełniali funkcje pierwszych 
nauczycieli, a wszyscy nauczyciele mieli 
wykształcenie wyższe, umożliwiające szko­
le uzyskiwanie wysokich osiągnięć. Do te­
go konieczne byłoby upowszechnienie form 
opieki przedszkolnej, spełniającej również 
funkcje kształcące i wyrównujące braki 
rozwojowe uwarunkowane środowiskiem”.

Chyba dla każdego mogła być zrozumia­
ła, wyrażona w ten sposób, niewiara w 
realność tej koncepcji nawet przy najlep­
szej koniunkturze społeczno-ekonomicznej 
w Polsce i na świecie, bez niespodzianek 
zakłócających realizację ustaleń VI Zjazdu 
Partii i bez wypaczeń w socjalistycznych 
przemianach naszego Kraju. Dlatego Ko­
mitet Ekspertów wysunął inne propozycje. 
Te propozycje zostały jednak zignorowane, 
a dalszy ciąg przygotowań do reformy i sa­
mych zmian w oświacie daleko odbiegał 
od naszych oczekiwań. Powoływano się zaś 
przy tym przede wszystkim na Komitet 
Ekspertów, chociaż przeciwko temu opo­
nowali w różny sposób prawie wszyscy 
członkowie Komitetu Ekspertów i inni spe­
cjaliści, których w bardzo niedobrym świe­
tle postawili nierzetelni decydenci i propa­
gandziści źle zaprojektowanej i jeszcze go­
rzej realizowanej reformy. Protestował 
przeciwko temu były przewodniczący Ko­
mitetu Ekspertów — profesor Jan Szcze­
pański. Z pasją i rzeczową argumentacją 
wypowiadał się przeciwko „dziesięcioIat-< 
ce” również inny wybitny przedstawiciel 
Komitetu Ekspertów —- specjalista w za­
kresie polityki społecznej — profesor An­
toni Rajkiewicz. Pozostałym może trochę 
zabrakło takiej pasji 1 argumentacji lub o- 
kazji do wypowiadania się w tej sprawie 
na odpowiednio szerokim forum. Ale sły­
chać było głosy dr Marii Łopatkowej, pro­
fesora Czesława Kupis iewicza i innych 
ekspertów, którym dobro oświaty polskiej 
było droższe, niż wynosiły profity,, prze­
znaczone dla tych, którzy mieli choćby, 
stwarzać pozory, że reforma systemu edu­
kacji narodowej jest przygotowana po? 
rządnle, uczciwie, na podstawie osiągnięć 
nauki i praktyki oświatowej.

Propaganda sukcesów w oświacie zagłu­
szyła nie tylko głosy dyskusyjne, lecz rów­
nież sprawozdania z rzetelnych badań i 
wszelkie ekspertyzy naprawdę naukowe. 
Nie doczekała się realizacji uchwała Komi­
tetu Ekspertów w sprawie przekazania od­
powiednim instytutem (np. wymienionemu 
wprost Instytutowi Badań Pedagogicznych) 
materiałów zgromadzonych przez komi­
tet, a także szerokiego popularyzowania 
wyników prac związanych z przygotowy-’ 
waniem Raportu o Stanie Oświaty w PRL. 
Nawet sam raport, wydany w nakładzie za­
ledwie 10 tys. egzemplarzy, rozpowszech­
nionych w zasadzie tylko wśród prominen­
tów władz 1 funkcjonariuszy administracji 
oświatowej pozostał z reguły prawie nie 
znany przez najbardziej zainteresowanych, 
tj. nauczycieli.

Zbagatelizowane zostały 1 puszczone w 
niepamięć nie tylko ekspertyzy, lecz na­
wet pytania wysunięte przez Komitet Eks­
pertów i częściowo powtórzone w wytycz­
nych na VI Zjazd PZPR w 1971 r. i pod­
czas dyskusji spowodowanej przez ten 
zjazd. A były to pytania wciąż aktualne. 
Wystarczy przypomnieć choćby niektóre, 
przykładowo w skróceniu:

0 Czy możliwe jest objęcie w przyszłoś­
ci (za ile lat)?) wszystkich dzieci opieką 
i wychowaniem przedszkolnym (zarówno w 
mieście i na wsi) oraz jakie będą tego kon­
sekwencje społeczne 1 pedagogiczne?

@ Czy kształcenie w szkole podstawo­
wej należy rozpoczynać od 8 roku życia, czy 
w innym wieku oraz kiedy 1 jak dokony­
wać pierwszej selekcji dzieci, otaczając 
szczególną opieką młodzież wykazującą o- 
późnienie w rozwoju?

@ Jak długie ma być kształcenie obo­
wiązkowe (np. 10-, 11-, 12-letnie) i kiedy 
powinno być wprowadzone w życie ze 
względu na sytuację demograficzną i gos­
podarczą kraju?

© Jaki ma być system kształcenia za­
wodowego i na jakim poziomie wykształ­
cenia ogólnego młodzieży ma bazować?

© Czy wprowadzić wielostopniowy sy­
stem kształcenia ogólnego i zawodowego 
w szkole średniej (jaka drożność, kiedy 
selekcja, ile lat nauki)?

© Jak kształcić młodzież szczególnie u- 
zdolnioną w szkolnictwie wszystkich typów 
i szczebli?

© Jaka ma być rola środowiska poza­
szkolnego w systemie kształcenia i wy­
chowania młodzieży?

O Jaki ma być system zintegrowanego 
wychowania młodzieży (dom, szkoła, or­
ganizacje, środowisko pozaszkolne, środki 
masowego przekazu itp.)?

© Jak doskonalić system organizacji 
szkolnictwa wszystkich szczebli oraz kształ­

cenia kadr dydaktyczno-wychowawczych ! 
naukowych?

© Jaki może być system kształcenia per*  
manentnego? 4

Na te i inne pytania były przygotowań® 
różne odpowiedzi, ekspertyzy, hipotezy i 
sugestie, opracowywane przez badaczy, od­
czuwających trudności związane z wszel­
kim prowadzeniem pracy naukowej z tej 
dziedziny i niepewnych osiągania sukcesów 
proporcjonalnych do wysiłków. Tak prze­
cież bywało z dawna. Wystarczy wspom­
nieć o perypetiach tak znakomitych uczo­
nych polskich, jakimi byli profesorowi® 
Marian ' Falski i Antoni B. Dobrowolski, 
a nawet Bogdan Nawroczyński. Znamien­
ne, że ich myśli i stwierdzenia, przeważnie 
bardzo aktualne do tej pory, zostały nie­
mal całkowicie zignorowane lub też fał­
szywie zinterpretowane przez dotychczaso­
wych reformatorów szkolnictwa i ich ko­
niunkturalnych doradców pseudonauko­
wych.

W końcu jednak były dość poważne pod­
stawy do sensownego rozstrzygania tych 
aktualnych problemów nie tylko w dzie­
łach wspomnianych uczonych i ich ucz­
niów, lecz także w innych badaniach. Wy­
starczy przykładowo wspomnieć badania 
wykazujące możliwość i celowość kształce­
nia dzieci w szkole od 6 lat pod Warun­
kiem dokonania odpowiednich zmian w 
treści i organizacji kształcenia wczesno- 
szkolnego'. Za tym przemawiały prace z 
IBP oraz z innych ośrodków badań peda­
gogicznych. A nie do wzgardzenia były i są 
wieloletnie doświadczenia zagraniczne, w 
tym również takich krajów socjalistycz­
nych jak Bułgaria i Rumunia, które do 
niedawna stanowiły — obok Polski — 
wyjątki wśród krajów europejskich pod 
względem rozwiązań w zakresie spraw 
wychowania przedszkolnego i startu szkol­
nego. Ale i te kraje nas już zdystansowa­
ły, rozwijając system wychowania przed­
szkolnego dla dzieci do 6 lat i obejmując 
kształceniem w szkole podstawowej dzieci 
od 6 lat

Przy naszym opóźnieniu w rozwoju; wy­
chowania przedszkolnego tego rodzaju roz­
wiązanie było wyjątkową szansą zarówno 
na postęp w tej dziedzinie, jak i skutecz­
niejsze wyrównywanie warunków startu 
szkolnego przez kształcenie wszystkich 
dzieci od 6 roku życia, gdyż na tym 
najwięcej skorzystałyby dzieci ze wsi 
i w ogóle z tych środowisk, gdzie 
brak przedszkoli, a szczególnie potrze­
bna jest wczesna opieka wychowawcza 
i właściwa edukacja szkolna. A poza tym 
dzięki obniżeniu wieku obowiązku szkol­
nego w porę, bo w wieku około 14 roku 
życia, absolwenci 8-letniej szkoły podsta­
wowej mogliby przechodzić do odpowied­
nio zintegrowanego szkolnictwa średniego 
(bez dyskryminującej selekcji) i w porę 
też, w wieku 18 lat, wraz z osiągnięciem 
wieku dojrzałości obywatelskiej mogliby 
uzyskiwać takie świadectwa dojrzałości, 
jakie mogą sobie „wypracować” coraz bar­
dziej usamodzielniani młodzi ludzie, mają­
cy prawo nie tylko do troskliwego ukie- 

' runkowania, lecz także do uświadamiane­
go własnego wyboru dróg kształcenia i ży­
cia w społeczeństwie.

Takie rozwiązanie było realne w la­
tach siedemdziesiątych. Zignorowanie tej 
koncepcji w związku z zaprojektowaniem 
reformy według innych założeń pociągnęło 
za sobą komplikacje we wszystkich dzie­
dzinach, począwszy od wychowania przed-*  
szkolnego aż do perspektyw kształcenia za­
wodowego i studiów wyższych oraz startu 
społecznego młodzieży.

Reforma systemu edukacji narodowej 
zastała zahamowana. Pozostały jednak 
problemy, których nie można odkładać na 
potem. Objęcie normalnym kształceniem i 
wychowaniem w umocnionej ośmioletniej 
szkole podstawowej wszystkich dzieci od 
6 do 14 lat i w upowszechnianym, uno­
wocześnianym szkolnictwie średnim (ogól­
nokształcącym i zawodowym) całej mło­
dzieży w więku od 14 do 18 lat jest moż­
liwe i potrzebne. Można to osiągnąć przez 
racjonalne wykorzystanie całej dotychcza­
sowej infrastruktury oświatowej, włącznie 
z dobrymi budynkami świecącymi pustką 
lub użytkowanymi niezgodnie z właści­
wym przeznaczeniem tylko dlatego że ich 
przydatność została podważona przez biu­
rokratycznie projektowane i realizowane 
zmiany w organizacji szkolnictwa. Trzeba 
odzyśkać dla oświaty jak najwięcej z jej 
dóbr materialnych. Ale jeszcze więcej jest 
do odzyskania ze strat kadrowych, peda­
gogicznych i w ogóle Społecznych. Oby 
wrócili do pracy pedagogicznej wysoko 
wykwalifikowani nauczyciele, którzy zna­
leźli się poza szkołą, np. jako funkcjonariu­
sze niesamowicie rozdętej administracji 
oświatowej i instancji pobocznych, lub w 
ogóle poza oświatą, gdzie zostali zwabieni 
lepszymi warunkami materialnymi i ko­
rzystniejszymi stosunkami pracy. Oby też 
mogli odzyskać wiarę w postęp pedago­
giczny ci, którzy z trudem przetrwali w o- 
świacie ten trudny okres J^ wierzę w to, 
że sytuacja z ostatnich lat już się nie 
powtórzy w żadnym przypadku. Ale dla­
tego trzeba nie tylko naprawić skutki do­
tychczasowych błędów, lecz i doskonalić 
każde.ogniwo systemu oświatowego, włącz­
nie z zaniedbywanymi instytucjami poza­
szkolnymi, i system edukacji narodowej w 
całości. I to doskonalenie może być właś­
ciwą reformą, jakiej nam było potrzeba 
w ciągu minionego dziesięciolecia.
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PODWYŻKA EMERYTUR
Rada Ministrów narządziła podwyżkę 

niektórych emerytur i rent od 1 stycznia 
1981 roku (Dziennik Ustaw nr 22, poz. 84 
oraz nr 28, poz. 124 z 1980 roku). Oto naj­
ważniejsza treść tych rozporządzeń.

1) Wszystkie emerytury, renty inwalidz­
kie oraz renty rodzinne przyznane przed 
dniem 1 stycznia 1976 roku podwyższa się 
ó kwotę 500 złotych.

2) . Emerytury, renty inwalidzkie 1 renty 
rodzinne, przyznane w okresie od 1 stycz­
nia 1976 do 31 grudnia 1979 roku, podwyż­
sza sięrfiwedług następujących zasad:

— ećKerytury i renty nie przekraczające 
kwoty j3Q00 złotych podwyższa się o kwotę 
500 4$&uh;

jfcytury i renty, przekraczające 
złotych, lecz nie przekraczają- 

sfesOOO złotych, podwyższa się o

_ JWźłotyćh, jeżeli przyznane zostały 
w ;

®->iifej^otych, jeżeli zostały przyznane w 
latąeffiBrab^—1979, nie mniej jednak niż do 
kwot&jWwO złotych i nie więcej niż do 
kwotiSpO złotych.

3) j^piiższe emerytury, renty inwalidz­

ce k 
kwot

(1—14.11.1981 r.)
Nlędzleia — 8 lutego, godz. 10.00: KLUB MŁO- 

DYClł.MIŁOŚNIKÓW MUZYKI — „Koncerty Fe­
liksa ■Mdhdelsohna-Bartholdy,ego”. aud. dla 
młodz/^1 stereo: godz? 12.03: TEATR KLASYKI 
DLA MŁÓDZIEZY SZKOLNEJ — „Na imię mi 
było Krzysztof” (poezja K.K. Baczyńskiego); 
klub Olimpijczyków, (jęz. polski).

Poniedziałek —9 lutego, godz. 8.10: Dla ki. VII 
.(wych. obywatelskie) — „Następcy Gutenberga’ , 

kie i renty rodzinne podwyższa się, nie­
zależnie od daty przyznania, do kwoty: 
emerytury — 2300 złotych; renty inwalidz­
kie I i II grupy — 2250 złotych; renty in­
walidzkie III grupy — 1850 złotych; renty 
rodzinne: dla jednej osoby — 1900 złotych; 
dla dwu osób — 2200 złotych; dla trzech 
osób — 2300 złotych.

4) Za kwotę świadczeń, od które] zalety 
prawo do podwyżki, uważa się kwotę eme­
rytury lub renty wraz z dodatkami 1 wzro­
stami, z wyjątkiem dodatków rodzinnych 
oraz dodatków z tytułu zaliczenia do I gru­
py inwalidów lub ukończenia 80 roku ży- 
ca.

5) Podwyżki emerytur i rent wprowadzo­
ne od 1 stycznia 1981 roku, nie ograniczają 
uprawnień przewidzianych w odrębnych 
przepisach, uzależnionych od wysokości 
zarobków (na przykład 10-procentowy do­
datek nauczycielski, zwiększenie z tytułu 
posiadanego odznaczenia).

6) Dodatki rodzinne przysługujące eme­
rytom i rencistom dla żony podwyższa się 
do kwoty 400 złotych miesięcznie, jeżeli 
dochód na osobę w rodzinie, obliczony w 
myśl przepisów o zasiłkach rodzinnych, nie

z cyklu „Kim będę”; godz. S.M: Dla ki. H hna- 
tematyka) — „W prostym kącie prostokąta”, 
z cyklu „Kim będę”; godz. 9.00: Dla ki. n (ma- 
(powt. godz. 13.00); godz. 10.00: Dla kl. V (Jęz. 
polski) — „Jak by to powiedzieć”, z cyklu „Mój 
język”; godz. 13.00: Dla kl. II (matematyka) — 
powt. z godz. 9.00

Wtorek — 10 lutego, godz. f.DO: Dla kl. n—m 
(muzyka) — „Zagadki muzyczne”, z cyklu „Po­
słuchaj z nami” (powt. godz. 9.00); godz. 9.40: 
Dla przedszkoli — „Do góry nogami!", x cyklu 
„Słońce 1 deszcz” godz.’ 10.00: Dla kl. VI (jęz. 
polski) — „Rok polski”, montaż lit. z cyklu 
„Spotkanie z poezją” godz. 13.00: Dla kl. IX— 
—ni (muzyka) — powt. ż godz. 9.00; godz. 21.50: 
NURT (filozofia) — „Miejsce moralności w świa­
domości społecznej” (premiera).

Środa — 11 lutego, godz. 6.10: NURT (filozo­
fia) — „Miejsce moralności w świadomości spo­
łecznej” (powt. z W.II.); godz. 9.10: MAM 8 LAT 
— „Głoska do głoski”, cykl językowy (powt. 
5.II. godz. 13.00); godz. 9.00: Dla kl. I (muzyka) 
— „Bałwankowe zawody", z cyklu „Abecadło 
z pięciolinii” (powt. godz. 13.00); godz. 10.00: 
Dla kl. VII (historia) — „Ostanie dni powsta­
nia”: godz. 13.00: Dla kl. I (muzyka) — powt. 
z godz. 9.00; godz. 21.50: NURT (wychowanie 
estetyczne) — „Współczesne koncepcje wycho­
wania muzycznego” (premiera) 

wsUEHMWi iBW Mtatydfi tslwlęcntii otm 
jeżeli emeryt lub renetota, wtó jege żona, 
nie jest podatnikiem podatku dochodowe­
go, ani podatku gruntowego.

7) Dodatki rodzinne przystugująee eme­
rytom i rencistom dla dzieci, wnuków 
i rodzeństwa podwyższa się według zasad 
ustalonych dla podwyżki zasiłków rodzin­
nych przysługujących pracownikom.

8) Podwyżki emerytur 1 rent dokonuje 
się z urzędu. Podwyższenie dodatku ro­
dzinnego z tytułu zaliczenia żony emeryta 
lub rencisty do I grupy inwalidów lub 
ukończenia przez nią 80 roku życia nastę­
puje na wniosek osoby zainteresowanej.

ZAWIESZENIE PRAWA
DO EMERYTURY LUB RENTY

Zgodnie z rozporządzeniem Rady Mini­
strów z 18 grudnia 1980 roku (Dziennik 
Ustaw nr 28, poz. 125 z 1980 roku) podwyż­
szona została górna granica zarobków eme­
rytów 1 rencistów, nie powodująca zmniej­
szenia lub zawieszenia emerytur 1 rent. 
Dopuszczalna granica zarobków emeryta 
lub rencisty w stosunku rocznym wynosi 
36 000 złotych. Jeżeli emeryt lub rencista 
wykonuje w uspołecznionym zakładzie 
pracę wymagającą wyższego wykształce­
nia i ma takie wykształcenie 42 000 zło­
tych. A więc nauczyciele-emeryci lub ren­
ciści, zatrudnieni w szkołach lub placów­
kach oświatowo-wychowawczych, posiada­
jący wyższe wykształcenie, mogą zarabiać 
rocznie 42 000 złotych.

Powyższe rozporządzenie weszło w tycie 
■ dniem 1 stycznia 1981 roku.

Czwartek — tt lutego. eoda. ł.M: Dta M. BS— 
—IV (środowisko społeczno-przyrodnicze) — 
„Rybom na ratunek”, słuch, z cyklu „W leśni­
czówce” (powt. godz. 13.00); 10.00: Dla kl. VIII 
jęz. polski) — „Ocalić od zapomnienia”, z cyklu 
„Spotkanie s poezją”; godz. 13.00: Dla kl. m— 
—IV (środowisko spol.-przyrod.) — powt. s goda. 
0.00

Piątek - » Maga, goda. *.»:  NURT fwjeh. 
estetyczne) — „Współeseens hocoapcja wryso­
wani. muzycznego" (powt. s U.H. goda. I.0ŚI 
Dla kl. IV (wych. muzyczne) — JU krakowską 
nutą”, a cyklu „Posłuchaj ■ namf”; goda. I.śśt 
Dla przedszkoli — „Cztery strony", and. *Ł-  
■muŁ a cyklu „Wesołe przedszkole" ; (oda. M.00: 
Dla kl. VII (wych. obywatelskie) — „Eblory, pa­
miątki, wspomnienia”; goda. 13.001 MAM I ŁAT 
— „Głoską do głoski”, cykl językowy (powt. 
z 4.H)

Sobota - M lutego, goda. MOi SZKOŁA 
WSPÓŁCZESNA — aud. dla aauezyeMl

POLSKIE RADIO BASTRZBOA SOBIE MOZ- 
LIWOSC ZMIAN W PROGRAMIE

RssMi

Kol. JAN KARCZ
gtugoletal nauczyciel wfcói w Dubnie, 
Bównem 1 Radziwiłłowie w ekresto oku­
pacji łołnierz Armii Krajowej, po wyz­
woleniu Inspektor sUkolny, prezes ZNP 
organizacji związkowej w Wolowle *a  
Dolnym Śląsku, przyjaciel młodzieży, o- 
rędownlk spraw nauczycieli, odznaczony 
Krzytem Kawalerskim Odrodzenia POUrM, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem Komi­
sji Edukacji Narodowej, Złotą Odznaką 
ZNP.

ŚSERSC JEGO PAMngOU

Ernest

Kol. JAN CHMIELNICKI
Augoletnl nauayMei, dzielące związkowy 
1 społecznik, enakomity wychowawca i 
przyjaciel młodziety, deszący sią asaeun- 
Itfem 1 sympatią bystruyokloge I strzeilda- 
Hego środowiska, odznaczony Krsydem 
KawalMBkim Orderu Odrodaania Potoki, 
Złotym 1 Srebrnym Kniim Zaatagi, 
Medalem Komtaji Edukacji Narodowej, 
Modelem K-loeta PRL. Słotą Odznaką ZNP 
i innymi odznaczeniami resortowymi 1 
regionalnymi.

GEZSC ESGO PAMIRCI!

Smnsl

Kol. WIADYSUW STOJDA
wieloletni aasMour StenosroMŚ :
Sygl w Liceum Ogólnokrataleąeym jm. 
Bolesława Chrobrego w Piotrkowie Try­
bunalskim, w określa okupacji uesestalk 
tajnego nauczania, ddalaos TON na okręg 
piotrkowski, po wyzwoleniu wykładowca 
WKN. kierownik sekcji metodyki WÓDKO 
1 CODKO, wyróżniony wieloma wysokimi 
odznaczeniami.

OZBSC JEGO PAMIĘCI!

OGŁOSZENIA DROBNE

SESJA W SŁUPSKU
8 stycznia 1931 roku słupski Oddział ZG ZNP 

(dziś już Zarząd Okręgu ZNP w Słupsku) zor- 
gahizówał sesję — spotkanie działaczy oświa­
towych: i związkowych, podczas którego przed­
stawione zostały główne problemy oświaty, 
szkoły i- nauczycieli w działalności Związku w 
latach 1905—1989 oraz działalność ZNP na Po­
morzu .Środkowym w latach 1945—1973. Pierw­
szy tgńiat omówił w swoim wystąpieniu dr 
Boesław i Grześ, drugi — 'przedstawił dr Żuraw­
ski ź’X\'3'Riy.r Słupsku.

W spotkaniu uczestniczyło około 100 osób z 
województwa. Zasłużonym działaczom związko­
wym i Oświatowym wręczone zostały Złote Od­
znaki ,.Z?NP. pamiątkowe medale 57-lecia ZNP 
oraz odznaki Zasłużony Działacz Kultury. Wo­
jewódzko. Biblioteka pedagogiczna przygotowa­
ła ekspozycję obrazującą dzieje oświaty na ob­

NOWOŚCI NADESŁANE
LITERATURA PIĘKNA

Stefan/' Żeromski: DZIENNIKI. Wybór.Osso­
lineum,. Wrocław 1980. s. 714, cena 85 zł.

Wybór Wiktora Borisowa: W1ELOBARWIE: 
Antologia współczesnego opowiadania rosyj­
skiego. „Wyd. łódzkie, Łódź 1980 s. 601, cena 50 zł.

Jań Rybowicz: SAMOKONTROLA 1 INNE 
OPOWIADANIA. PIW, Warszawa 1980, a. 153, 
cena 20 zł.

Ryszard Doroba: TAJEMNICA PODZIEMNE­
GO LOCHU. Wyd. łódzkie, Łódł 1930, s. 128. ce­
na 18 zl.

Mirko Ęożlć: BOMBA. Wyd. łódzkie, łódź 
1880, s. 181, cena 23 zJ.

Stanisław Benski: JEDEN DZIEŃ. WL, Kraków 
1980, s. 69. cena 13 zł.

Praca zbiorowa: INSURGENCI. Opowiadania 
o powstaniach śląskich. Wyd. „Śląsk” Katowi­
ce 1980,, s. 299, cena 30 zł.

Henryk Makarski: SCHODY BEZ KOŃCA.
Wyd. lubelskie Lublin -1980, s. 47. cena 13 zł.

Praca zbiorowa: SŁOWA I KRAJOBRAZY. 
Antologia poetów zaolziańsklch. Wyd. „Śląsk" 
Katowice 1930, s. 348. cena 36 zl.

S.lva Kaputlkian: DRZEWO ORZECHOWE.
PIW. Warszawa 1980, s. 46, cena 10 zł.

Forugh Fanrachzad: 1 ZNOWU POWITA SŁOŃ- 
CE'. PIW, Warszawa 1980, s. 78. cena 10 zl. '

Semein Danilow: OCZY JAKUTA I INNE 
WIERSZE. PIW, Warszawą 1980, s. 53, cena 19 zl.

Kazimierz Traciewlcz: RZECZY CODZIENNE­
GO UŻYTKU. WL Kraków 1980 s. 156, cena 20 zl.

Henryk Syska: ZAMODRZAŁA PUSZCZA 
ŚWITEM. LSW, Warszawa 1980, I. 298. cena 41 zl.

Ryszard- Dominiak: W GODZINĘ PO ZACHO­
DZIŁ SŁOSCA. LSW, Warszawa 1980, a. *54,  
cena to zl.

szarze województwa slupsKiego, ukazując prze­
de wszystkim sylwetki nauczydell-plonlerów.

W dyskusji — w któreś związkowcy Identy­
fikowali się ze swą organizacją, podkreślając, 
że jest to także ich osobiste święto — ze zzcze- 
gólną uwagę wysłuchano wypowiedzi kol. Wła­
dysława Kijowskiego — Zasłużonego Nauczy­
ciela PRL — który już 22 maja 1945 roku rozpo­
czął swą nauczycielską służbę w Słupsku. Wl. 
Kijowski był także delegatem na Zjazd ZNP 
w Bytomiu w listopadzie 1945 roku.

Uczestnicy spotkania wypowiedzieli się aa 
kontynuowaniem wychowawczej działalności 
ZNP w ścisłym współdziałaniu z nauczycielami 
akademickimi WSP w Słupsku oraz za wyko­
rzystaniem doświadczenia 1 pozaźródłowej czę­
sto wiedzy Koleżanek 1 Kolegów emerytów e 
ZNP i słup sklej oświacie.

Sesję-spotkanle należy uznać za bardzo udaną 
I pożyteczną formę Integracji środowiska związ­
kowego w województwie słupskim.

PEDAGOGIKA

Otton Ltpkowskl: RESOCJALIZACJA. Wyd. 
Szkol, i Pedagogiczne, Warszawa 1980, «. 376, 
cena 60 zl.

ALBUMY

Halina Bohdano wica: I ZAWSZE KRAKÓW. 
Sport i Turystyka. Warszawa 1980, a. 336, cena 
290 Zł.

BOZNB

Stefan Bratkowski: NIE TAK STROMO POD 
TĘ GORĘ. Kiw Warszawa 1980, a. 136, cena 15 *1.

Władysław Rogala: ROZW0J I DZIAŁALNOŚĆ 
ZWIĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ W 
WOJ. POZNAŃSKIM w LATACH 1945—1956. 
LSW Warszawa 1980, s. 286, cena 60 zl.

PROBLEMY KULTURY I DZIAŁALNOŚCI 
SPOŁECZNO-KULTURALNEJ Odnotowana bib­
liografia zawartości prasy polskiej w latach 
1976—1977 w wyborze. T. I/II 100 zl.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
GMINNY DYREKTOR SZKÓŁ W DZIW­
NOWIE zatrudni od 1 marca lub od dnia 1 
września 1981 roku małżeństwo nauczyciel­
skie o specjalnościach: biologia i geografia 
lub wychowanie plastyczne i nauczanie po­
czątkowe. Mieszkanie rodzinne zapewnione.

INSPEKTORAT OŚWIATY I WYCHO­
WANIA W POLKOWICACH, woj. legnic­
kie zatrudni od zaraz małżeństwo 
nauczycielskie o specjalnościach: j. polski, 
j. niemiecki, wychowanie muzyczne, nau­
czanie początkowe, historia — na terenie 
miasta Polkowice. Zapewniamy mieszkanie 
rodzinne w nowym budownictwie.

REZOLUCJE

PRAGNIEMY
ŻYĆ W SPOKOJU

Oddział Brnecytów I RśnbtoMw pray BNF w 
Mogilnie, ua nabrania sprawoadawozo-wybor- 
ezym. podjął naatępująoą rezolucję:

Po pierwsza —■ pragniemy, eby w Fołzea 
wreszcie zapanował spokój, aby sprawy sporne 
zostały załatwione pomyślnie z korayśclą dla 
obywateli całego kraju. Chcemy bowiem nasze 
lata odpoczynku po wieloletniej, ciężkiej pracy 
przeżyć w atmoaferza pewności i zadowolenia.

Po drugie — oczekujemy ■ niecierpliwością 
na sprawiedliwe rozllcaenle tych arssystklch, 
którzy nie apetniU awolch obowiązków s racji 
pełnionych funkcji 1 najmowanych stanowisk. 
Tylko aaesere postawienie apraw spornych mo­
le — naszym zdaniem — uspokoić umysły I do­
prowadzić do atablUsacjl stosunków w kraju 
oraz do kontynuowania apokojnej, urytężonaj 
pracy prasa wszystkich Polaków.

W reaofuojt podjętej praca naaayctełl eanery- 
tów 1 rencistów w GnMtnie suyśaznyi

„Dziś kraj nasz potrzebuje odnowy, która po­
winna ureeotywlstnlać się poprzez rzetelną 
1 uczciwą pracę oraz właściwy stosunek do 
wszystkiego oo polskie.

My, nauscyclele emeryci, apelujemy: dość jut 
niepotrzebnych dyskusji, dość strajków 1 prze­
stojów w pracy przynoszących ojczyźnie coraz 
większe szkody, dość wygórowanych, nadmier­
nych 1 nieuzasadnionych żądań. Chcemy, żeby 
w domach naszych panowała atmosfera spoko­
ju. Pragniemy, aby nasze dzieci miały uśmiech­
nięte twarze. Zapewnienie bowiem szczęśliwe­
go dzieciństwa młodemu pokoleniu jest'podsta­
wowym obowiązkiem wszystkich Polaków, któ­
rym leży na sercu los naszej umiłowanej Oj- 
esyzny”,

UWAGA UCZESTNICY KONKURSU

Uczestników konkursu pt. „Jak 
przygotowuję młode pokolenie do 
obowiązku obrony Ojczyzny” infor­
muj emy, iż jury ogłosi listę laurea­
tów pod koniec lutego]

MaeteMa filologii polskiej 1 nauczyciel techno. 
loęll drswna (siedmioletni etat pracy) podejmą 
...w Winienia Warunek: mteezkanle rodzinne. 
Oferty:Wydawnictwo Współczesne, Biuro Ogło- 
aseń, *0 —490 Warszawa, Wiejska U, dla nr U

AncUrta poszukuje pracy w charakterze wykła- 
dowycy języka angielskiego, oferty kierować 
pod adresem: M. Matyśklewicz, 18—100 Kołobrzeg, 
Menklewlcza 15 p. 914.

................................................... IW.......... 1 -——

GtOS NftUCZYGIHSKI
REDAGUJE ZESPÓŁ: Marzena Bauman, Da­
nuta Bukalowa (kierownik działu listów 1 inter­
wencji), Hugon Bukowski, Danuta Chrzczono- 
wicz (sekretarz redakcji), Czesław Górski (re­
daktor techniczny), Zenobia Miller, Zbigniew 
Pawłowski (redaktor naczelny). Hanna Polsa- 
klewlcz, Alicja Bacewicz (kierownik działu zwią­
zkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu 
szkolnego), Maria Rybarczyk (zastępca redakto­
ra naczelnego), Halina Szymczak, Henryka Wi- 
talewska (kierownik działu kultury i wychowa­
nia) redaktorze graficzni: Józef Olejarka, Jan 
Rocki. Kierownik administracyjny — Aniela 
Pawlak, korekta: Irena Kościelniak, Krystyna 
Basik, Zdzisława Jedlińska. Adres redakcji: ul. 
Spasowsklego 6/8. 00-389 Warszawa. Telefony: 
26-10-11, 26-34-20, 27-66-30.

Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wy­
dawnictwa Współczesnego ul. Wiejska 12, 
00-490 Warszawa Tel. 28-24-11 wew. 32 lub 89 
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa- 
-Książka- Ruch” w miastach wojewódzkich. 
Ceny ogłoszeń: reklama 1 ogłoszenia handlowe 
— 41 z! za 1 cm kw., ogłoszenia urzędowe, ko­
munikaty — 45 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne 
— 12 zl za wyraz. Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz 
urzędy pocztowe i doręczyciele w terminach 
do dnia 25 listopada na I kwartał I. I półro­
cze roku następnego 1 cały rok następny; do 
10 marca, ha II kwartał roku bieżącego; do 10 
czerwca na III kwartał 1 II półrocze roku bie­
żącego; do 10"września za IV kwartał roku bie­
żącego. Cena prenumeraty kwartalnie 39 zł; 
półrocznie 78 zl; rocznie 156 zł. Jednostki gospo­
darki uspołecznionej, instytucje, organizacje i 
wszelkiego rodzaju zakłady pracy eamawają 
prenumeratę w miejscowych Oddziałach RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, w miejscowościach zaś, 
w których nie ma Oddziału RSW — w urzę­
dach pocztowych. Czytelnicy indywidualni opła­
cają, prenumeratę wyłącznie w urzędach pocz­
towych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zle­
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”. Centrala Kolportażu 
Prasy 1 Wydawnictw, ul. Towarowa 28 90-958 
Warszawa, konto NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zlece­
niem wysyłki za granicę jest droższa od pre­
numeraty krajowej o 50 proc, dla zleceniodaw­
ców Indywidualnych i o 100 proc, dla zlecenio­
dawców instytucji 1 zakładów pracy. Sprzedaż 
egzemplarzy zdezaktualizowanych na uprzednia 
pisemne zamówienie prowadzi Centrala Kolpor­
tażu Prasy I Wydawnictw RSW „Prasa-Ksiaźka- 
-Ruch”, ul. Towarowa 28 00-958 Warszawa. Re­
dakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych, 
a w razie publikacji zastrzega sobie prawo ich 
skracania.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Pra­
sa-Książka-Ruch", ul. Nowogrodzka 64/86, 
03-017 Warszawa.

Nr indeksu 358**.  ram. 157. L-1U. L-1M.
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GDZIE TE PIENIĄDZE?
Zaniepokojenie społeczne stanem kultu­

ry fizycznej wywołało prawidłowy odruch. 
Ludzie zaczynają wartościować niektóre 
zjawiska, porządkują ten zaniedbany te­
ren swojej działalności. Zarówno władze 
sportowe, jak i związki zawodowe uważa ją, 
iż zdrowie społeczeństwa, jego dobre sa­
mopoczucie, zdolność i sprawność do pracy 
wcale nie zależą od ilości zdobytych bra­
mek piłkarzy czy rekordów ustanowionych 
przez lekkoatletów. Jedno me musi jednak 
zwalczać drugiego. Upowszechnianie sportu 
to sprawa z jednej strony dobrze rozu­
mianych potrzeb dla doskonalenia mistrzo­
stwa, z drugiej tworzenia takich warun­
ków, żeby każdy obywatel miał świado­
mość, iż może — jeśli tylko tego zaprag­
nie — znaleźć dla siebie miejsce na takim 
czy innym obiekcie sportowym i skorzy­
stać z dobrze zorganizowanego poradnic­
twa. .

Czy .to tak trudno rozwiązać? W wielu 
krajach model taki funkcjonuje z powo­
dzeniem, godząc interesy mistrzów i zwy­
kłych śmiertelników, chcących uprawiać 
sport. Tak jest w NRD. ZSRR, USA, Wiel­
kiej Brytanii, Czechosłowacji. Choć w każ­
dym' z tych państw występują różnice mo­
delowe, to wspólne jest jedno: upowszech­
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nienie i uspołecznienie WMwt/ fteyeat- 
nej ma zastosowanie w praktyce. Korzy- . 
stając z państwowych środków, ludzie sa­
mi decydują o tym, jak je najlepiej wy­
korzystywać i jak w sposób najbardziej 
celowy i skuteczny wpływać na aktywność 
ruchową współobywateli.

Z dużym więc zadowoleniem odnotowu­
jemy u nas i zauważamy elementy naśla­
downictwa pełnego uspołeczniania ruchu 
sportowego. Że nic nowego? Owszem. W 
latach sześćdziesiątych, a więc te okresie 
świetności naszego sportu, szczyciliśmy się 
zastępami wspaniałych społecznych działa­
czy, doskonale funkcjonującymi organiza­
cjami, które zajmowały się upowszechnia­
niem kultury fizycznej w płaszczyznach 
pionowej i poziomej. Ten dobrze zapowia­
dający się model zburzyli wizjonerzy, któ­
rzy widzieli rozwój sportu w przekazaniu 
go w ręce zawodowych działaczy, ludzi tak 
zwanego aparatu. Aparat. tymczasem za­
wiódł. Co dobre — przepadło. Trzeba więc 
zaczynać od nowa.

*

Reformy sportu oczekuje się w szkol­
nictwie. Nie chodzi tutaj o posunięcia re­
wolucyjne. Rzecz dotyczy raczej progra­

mów. Ale nls tytko. Mwniot tego, jak 
programów podejdą ci, którzy je realizu­
ją. Zgadzam się z głosem jednego z nau­
czycieli, który, pisząc Ust do redakcji, sfor­
mułował taki pogląd: „Radzę wszystkim 
koleżankom i kolegom, uczącym kultury 
fizycznej w szkole, by w codziennym tru­
dzie pokonywania przeszkód, których jest 
wiele jeszcze w naszej pracy, nie czekali 
na działanie sil bliżej nie określonych, lecz 
liczyli przede wszystkim na własną pomy­
słowość i inicjatywę. Sądzę, te -edynię ta­
ka postawa może przynieść pożądane efek­
ty1'. Czy można coś dodać?

Szkoła to teren tysięcy możliwości. Miej­
sce tu na eksperymenty, próby i różne te­
sty. Kultura fizyczna i sport nie tylko nie 
zamykają drogi do prowadzenia doświad­
czeń i eksperymentowania, lecz wręcz za­
palają zielone światło do uruchomienia 
inicjatyw. Z pełnym zainteresowaniem 
przeczytałem artykuł, w którym autor bro­
nił nauczyciela wf atakowanego przez kie­
rownictwo szkoły za to, że jest jednostron­
ny. Jako specjalista łyżwiarstwa szybkie­
go pragnął mieć maksimum wychowan­
ków w tej dyscyplinie. Pracował dosko­
nale, tyle że jedynie dla jej potrzeb. Czy 
to był dobry nauczyciel? Sam się zasta­
nawiam. Nie każdy chłopiec, nie każda 
dziewczyna mają chęć zostania mistrzem 
łyżwiarstwa szybkiego. Ale kto tylko 
chcial, zostawał nim pod opieką tego spe­
cjalisty. Więc nauczyciel osiągał jednak 
cel. Latem, oczywiście, łyżwiarstwa uczyć 
nie sposób. Toteż nauczyciel tak ustawiał 
program, by służył on późniejszym trenin­
gom na lodowisku.

Zapytacie: jaki był epilog sprawy? Nau­
czyciela zwolniono z pracy w szkole — nie 
nadawał się do uczenia kultury fizycznej. 
I oto dylemat: jak pracować, jak dopaso­
wywać program, by każdy uczeń był syty 
i zadowolony? Na to recepty właśnie nie 
ma, dlatego „własna' inicjatywa i pomy- 

sżowtrś^ sprawić mogą, że dylematu nie 
będzie.

*

Jeszcze raz wrócę do środków na sport. 
Na razie brak tu jasności, poza tym, że 
— jak stwierdził prof. Zbigniew Krawczyk 
z AWF — kultura fizyczna, 8 ogólnego do­
chodu narodowego zabiera zaledwie 0,36 
proc. W tej chwili nawet to nie wpłynęło 
do jej kasy, jako że budżet jeszcze nie jest 
gotów. Związki zawodowe również do pro­
blemu podchodzą ostrożnie, zasłaniając się 
tym, te na razie nie .widzą przejrzystego 
programu porządkowania sportu. Pisałem 
w tym miejscu o środkach nań przezna­
czanych z Totalizatora Sportowego. W 
prasie ukazały się enigmatyczne wylicze­
nia, co i na co idzie z niebagatelnych do­
chodów tego przedsiębiorstwa. Nikt jednak . 
do tej pory nie podał sum globalnych To­
talizatora Sportowego od chwili jego po- 

- wołania; brak rozeznania nie pozwala za­
tem powiedzieć, ile pieniędzy w ciągu 
tych lat przeznaczono na inwestycje spor­
towe cel działania Totalizatora Sporto­
wego.

Gdyby budowano regularnie — szkoły, 
miasta byłyby usłane racjonalnie pomyśla­
nymi urządzeniami sportowymi i rekrea­
cyjnymi. Nikt obecnie nie mógłby powie­
dzieć słowa na złe warunki regenerowania 
sil, godziwego wypoczywania. Szkoły-mia­
łyby pływalnie, sale sportowe miałyby nie 
oszukane wymiary. W normalnie zbudo­
wanych i funkcjonalnych, żaden z nauczy­
cieli nie musialby być cudotwórcą, a ini­
cjatywy i pomysłowość nie byłaby żadną 
rewelacją. ,

Proszę zatem księgowych z Totalizatora 
Sportowego • rzetelne poinformowanie 
opinii, gdzie podziały się pieniądze na bu­
dowę obiektów szkolnych. Upowszechnia­
my i tę wstydliwą informację po to, by 
błędu nie powtórzyć w przyszłości.

„HALO MÓWI SIĘ"
„.„tu niektórych zakładach pracy w celu 

poszukiwania tzw. ukrytych rezerw Dy­
rekcja Okręgowa Poczty i Telekomunika­
cji przekazała część numerów telefonicz­
nych abonentom prywatnym. Zabieg ten 
objął również telefony będące na stanie po­
kojów nauczycielskich, co w praktyce poz­
bawiło wychowawców bezpośredniego kon­
taktu z opieką domową ucznia” (z*notatki  
prasowej).

• KRZYSZTOF KAŁUSZKO

Rozesłano raz z Dyrekcji 
dyrektywy do centra'i: 
odciąć szkoy. Bez obiekcji; 
świat się przez to nie zawali.

Może fizyk do swej żony
wciąż wydzwaniać chce na przerwach 
i pleść w tubę jej androny.
choć w centrali wszyscy w nerwach?

Może belfrów grono liczne 
mimo ważkich obowiązków 
kosztem pracy dydaktycznej 
postulaty śle do związków? '

Może niczem referenci
albo inni biurokraci / .
pan magister tarczą kręci 
na czym tylko dziatwa traci?

Gdyby jednak tak w centrali 
rozum chcial być znowu górą, 
wówczas pewnie by nazwali 
swą decyzję czystą bzdurą.

•
Wszędzie głośno o współpracy 
szkoły z domem, że rzecz święta; 
wszystko pięknie. Niby cacy, 
tylko łączność już odcięta.

Jakże teraz donieść mamie, 
tacie, babc;om oraz wujkom, 
że Dorotka już-nie kłamie 
a Jaś wydał walkę dwójkom?

Jak rozwiązać tysiąc kwestii, , 
Z domem ucznia być w kontakcie,1 
jeśli sprawa jest w tych gestii, 
którzy mówią; już po fakcie.

Fakt jest, owszem. Namacalny. 
W telefonii wielkie święto.
Numer przedni. Niebanalny 
szkołom właśnie dziś wycięto,

FRASZKI
NA PROPAGANDĘ

Aby nie zostać w tyle 
Za tym co modne i nowe, 
Również publikatory 
Podjęły odnowę.

Dlatego z różnych źródeł
Dociera do oczu i uszu
Miast propagandy sukcesu — 
Propaganda kryzysu.

Krystyna Sylwestrzak

O WOLNYCH ZWIĄZKACH

Stoi przede mną pytanie, 
może ktoś na nie odpowie. 
Co będzie, gdy wolne związki 
utworzą w szkołach, uczniowie?

Adam Misluna

TYLE... ILE...

Demokracja I Polska 
tyle razy traci, 
Ile razy przechodzą 
Z teczki kandydaci.

MARZY MI SIĘ

Marzy mi się
Taka Ojczyzna Ludowa,
Gdzie Zbędne są plecy, 
bo wystarczy głowa.

Wiesław Sienkiewicz

WAZELINA

Dlaczego tak się dzieje?
To także tłuszcz, 
a jednak... tanieje.

Wiesław Czerniak

RÓWNOWAGA

Jednj — naprzód, 
drudzy — w tył 
Oto równowaga sił.

O PIERWSZYCH SKRZYPCACH

Pierwszymi skrzypcami 
nierzadko bywały 
zwykłe cymbały.

Józef Witkowski

NARESZCIE

Nareszcie zobaczyły doły. 
Ze i polski 
Król jest goły.

PRAWDA

Więcej Prawdy
Dęcia mniej
Będzie nam się 
Żyło lżej.

Jessłne gcssyćsk*

UCZYMY SIĘ 
NA BŁĘDACH

w

MYŚLI TAKIE SOBIE
W dobie postępu technicznego Jedyni*  

kopanie dołków pod bliźnimi zachowało 
cechy pierwowzoru.

Ladzie przestaliby narzekać, gdyby sta­
nie w kolejkach zaliczano do renty.

>' Henryk Raczkowski

Nie zapominajmy, że w nurcie odnowy 
teł można utonąć.

OZ-Kft

Wstąpi! do zależnego i niesamorządnego 
związku — ożenił się.

Mówi się o... procesie odnowy. A o co 
bywa oskarżona?

Wiesław CzermaU

Nie wystarczy stać na świeczniku, żeby 
świecić przykładem.

Bogus.aw Wieczorek


